
W a rsza w sk a  Bada Z w ią zk ó w  Zaw odow ych
pomaga w zaopatrzeniu świata pracy

Dzięki akcji Warszawskiej Rady Związków Zawodowych w ciąg« o~ 
statniego półrocza warszawski ś wiat pracy otrzymał na dogodnych 
warunkach: 20 ton mąki pszennej 70 ton cukru, 8 ton grochu i ka­
szy, 257 kg herbaty i 7.720 kg tłuszczu. Również dzięki umowie a Gei»- 
tralą Handlu Detalicznego, członkowie związków zawodowych saka- 

i pili po cenach zniżonych różne artykuły, a przede wszystkim odzież, 
t artykuły konfekcyjne i obuwie za 12 milionów zł. Rada rozdziefflat 
jj również 53.125 toń węgła biterwen cyjnego, 17,5 tys. m kw. szkła oraz

I* 15.540 żarówek. Wydział Ekonomiczny Warszawskiej Rady Związków 
Zawodowych rozdziela powyższe towary na podstawie Ust 
nyęh przez poszczególne związki zawodowe. — ŚRODA, 31 GRUDNIA W T R . S r 173

Posiedzenie
Ustawodawczego

Po wyczerpującym, bo blisko 12- 
godzmnym posiedzeniu poniedziałko 
wym, sala Seimu powoli zapełnia 
się posłami. Urzędujący wicemarsza 
lek tow. Szwalbe powołuje quorum, 
otwiera 33 posiedzenie Sejmu Usta­
wodawczego ze znacznym opóźnie­
niem. Po załatwieniu spraw formal­
nych, jak odczytanie usprawiedli­
wień nieobecnych posłów i udziele­
niu urlopów, Izba przystąpiła do 
właściwych obrad.

Przewidziany w punkcie pierw­
szym porządku dziennego projekt 
«stawy o moratorium lokalowym dla 
spółdzielni odesłany został do praw 
niczej regulaminowej komisji.

Projekt rządowy ustawy o pań­
stwowym planie inwestycyjnym na 
sok 1948 referował przew. CUP 
tow. Bibrowski. Projekt został ode­
słany do komisji planu gospodar­
czego.

W  punkcie 3> porządku dziennego 
kontynuowana była niedokończona 
poprzedniego dnia debata nad pre- 
Hminażem budżetowym na rok 1948. 
W  dyskusji zabrał głos również mi­
nister przemysłu i handlu tow. Hi- 
b*y Minc. Przemówienie to podamy 
w jutrzejszym numerze.

Porządek dzienny 33 posiedzenia 
przewiduje w dalszym ciągu sprawo 
zdanie Komisji Planu Gospodarcze­
go i Skarbowe Budżetowej o rzą­
dowym projekcie ustaw, o prowi- 
Jtorhrm szczegółowego planu inwe­
stycyjnego na pierwszy kwartał 1948 
soku oraz sprawozdania tychże ko­
misji o rządowym projekcie ustaw
* aasdeksrępiu ogólnej «wytości ai- 
westycyj z roku 1 ‘T o  zmiume 
«stawy o państwowym planie inwe­
stycyjnym na rok 1947. W  ostatnim 
punkcie porządku dziennego przewi­
dziane jest sprawozdanie komisji 
Wojskowej o rządowym projekcie 
ustaw o poborze rekruta.

Chińskie wojska ludowe
na przedmieściach Mukdenu
Zażarte walki dookoła Pekinu

tej armii z powodzeniem kontynuo­
wały ostatnio operacje zmierzające 
do otoczenia wojsk Kuomintangu na 
południowym odcinku frontu chiń­
skiej wojny domowej.

Trzy wielkie grupy armii ludowej 
połączyły się w rejonie linii kole­
jowej Pekin — Hankou. Siły zbroj-

LONDYN, 30.12 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Nankinu, że od­
działy chińskiej armii ludowej po­
czyniły w ciągu ostatnich 24 godzin 
dalsze postępy w kierunku Mukde­
nu. Miasto jest otoczone ze wszy­
stkich stron. Poza tym wojska lu­
dowe przypuściły silne ataki na li­
nie kolejowe Pekin — Hankau, Pe­
kin — Sui Yang i Pekin — Mukden.
W chińskich kołach rządowych 

panuje przekonanie, że z chwilą v- 
padku Mukdenu los Chin północ­
nych będzie przesądzony, a wów­
czas wojska ludowe z łatwością bę­
dą mogły opanować Nankin.

Według depesz, które nadeszły w 
poniedziałek wieczorem do Nanki­
nu, oddziały armii ludowej wtargnę 
ły na zachodnie przedmieścia Muk­
denu i otworzyły ogień artyleryj­
ski na  stanowiska wojsk rządowych, 
znajdujące . ę w mieście

Naokoło Pekinu toczą się zażarte . . . „
walki, przy czym wojska Czang-Kai -  Uzasadniając swą decyzję, Wallace

ne Kuomintangu na najważniejszych 
odcinkach frontu centralnego zosta­
ły t rozbite na poszczególne części, 
tracąc łączność. Około 20.(f00 żołnie 
rzy wojsk Kuomintangu zginęło.

Na obszarze kontrolowanym do­
tychczas przez Kuomintańg armia 
ludowe opanowała 23 miasta.

W  4  R O C Z N I C Ę
P O W O I  A N I A  K R N

Wallace będzie kandydował
na prezydenta Stanów Zjednoczonych

NOWY JORK, 30.12. (Obsł. wt). By­
ły wiceprezydent Stanów Zjednoczo­
nych, Henry Wallace, wygłosił w Chi 
cago przemówienie, które nadane zo­
stało przez radio na cały kraj. Oświad­
czył on, że w roku 1948 wystąpi jako 
niezależny kandydat na prezydenta.

Szeka pod naporem oddziałów ludo­
wych ustępują ze swych pozycji

MOSKWA, 30.12 (PAP). Agen 
-Cja Tass podaje komunikat naczel­
nego dowództwa chińskiej armii lu­
dowej, stwierdzający, że oddziały

powiedział mi. inn. ,.Nie ma żadnej 
walki między Trumanem a kandyda­
tem republikańskim. Zarówno jeden 
jak i drugi wypowiadają się za poli­
tyką, torującą drogę do wojny. Stany 
Zjednoczone nie uzyskają pełnego bez-

Uroczyste przeładow anie
7-milionowej tony węgla w fitfyni

W dniu 30 grudnia nabrzeże 
szwedzkie w Gdyni było widownią 
niecodziennej uroczystości. Na pol­
ski statek S/S „Bałtyk“ została za­
ładowana 7-milionowa tona węgla, 
wysianego w roku bieżącym drogą 
moriitŁ

Man przeładunku rocznego węgła 
w portach polskich wynosił 8.700.000 
ton. Mimo straty panu miesięcy w 
okresie zimowym robotnicy i pra­
cownicy portów węglowych plan ten 
aie tylko wykonali ale i przekro­
czyli.

Wykonanie planu nastąpiło dzięki 
wydajnej pracy pracowników zatrud

Rosnąca drożyzna we Francji
n i w e c z y  p o d w f t l c ę  p t a c

PARYŻ, 30.12 (PAP). -  Na ostat- p rzy zn an y [.o ^ ta io ^d o to ^d w ay zn iąPARYŻ, 30.12 tPAi-j. — « *  , -  '  wysokości 1.500 franków,
nim posiedzeniu Francuskiej Rad} ‘ ^
Ministrów zapadły decyzje w sprawie . . . .  ’
zwyżki cen, które wchodzą w życie 
wraz z zarządzeniem o pewnej pod - 
wyżce płac. W szczęgólności cena tony 
węgla zwiększy się z 2.160 franków do 
2.880 franków. Pociągnie to za sobą— 
jak podkreślą prasa paryska wzrost 
cen przemysłowych o 40 proc.

Podwyżka płac wynosi 10 franków 
na godzinę. Nowe minimum egzysten 
cji ustalono w wysokości. 10.500 fran­
ków za 200 godzin pracy miesięcznie.
Równocześnie jednak zlikwidowano

nionych w portach węglowych Gdy­
ni i Gdańska, którzy prawie co mię 
siąc ustanawiali nowe rekordy oraz 
dzidki nowym poważnym inwesty­
cjom w portach węglowych. 7~tnilio- 
nową tonę przeładował na nabrzeżu 
awędztóru. w Gdyni nowy <Uw;->- 
nr 8 wykonany całkowicie w kraju.

7-milionowa tona węgla na pol­
skim statku S /S  ,3ałtyk“ odejdzie 
do portu w Aleksandrii w Egipcie. 
S/S „Bałtyk“ jest pierwszym stat­
kiem polskim, który zabiera milio­
nową tonę. Dotychczas milionowe 
tony były ładowane do luk statków 
obcych.

Od początku pracy portów prze­
ładowano na statki morskie przeszło 
12,5 miliona ton węgla i koksu, prze 
znaczonych dla krajów europejskich 
i pozaeuropejskich. Ostatnio węgiel 
polski drogą . morską odbierało 14 
państw. '

Na wczorajszą uroczystość mówią­
cą o tempie odbudowy naszych por­
tów' i o olbrzymim wkładzie ludzi 
pracy, w odbudowę gospodarki mor­
skiej przybyli przedstawiciele prze­
mysłu węglowego linii żeglugowej

W kołach związków zawodowych 
podkreślają, że Generalna Konfede­
racja Pracy żądała minimum egzy 
stencji w wysokości 10.800 franków G^ L w}.^ z portowych w*’ Gdyni 
7, mocą wsteczną od  ̂ paz zicrm j oraz przedstawiciele pracujących 
(dekret rządowy przew__  ̂ ^  przy przeładunkach węgla.
wsteczną od 1 grudnia) oraz 11 tysię 
cy franków od 1 grudnia. Przedsta- Po przemówieniu dyrektora han-

11 m ilionów m2 powierzchni
wykonano w 1941 r. dla roitotników w 2bl9

12. (PAP). Na odby-I mów zbiorowych przyczyniło się do

wiciele CGT stwierdzają, że ponie - dlowego z działu-przeładunków, ¡oro- 
waż ceny oficjalne uległy zwyżce,; duktów węglowych honorowe dypio 
podwyżka zarobków przyznana przez ' my, upamiętniające niebywały wy- 
r*ad staie sie iluzoryczna. i czyn naszych portów wręczone! zo­

stały kapitanowi statku „Bałtyk“, 
oh. Neumanowi oraz dźwigowemu 
dźwigu Nr 8 ob. Pawłowi Filipiako­
wi.

pieczeńslwa dopóki nie nastanie praw­
dziwy pokój między USA a ZSRR. 
Sprzeciwiam się stanowczo wszelkie­
mu imperializmowi, czy też ekspan­
sjonizmowi.

Świat potrzebuje konferencji 
rozbrojeniowej Narodów Zjed­
noczonych, która wyzwoliłaby ną zaw­
sze świat od groźby nie tylko bomb 
atomowych, lecz wszelkich innych 
metod masowego zniszczenia. Będę na­
dal zwalczał plany, obdarzające ludz­
kość armatami, wtedy gdy potrzebuje 
ona pługów. Zwalczam doktrynę Tru- 
mana i plan Marshalla w tej formie, 
w jakiej są one przeprowadzane, po­
nieważ dzielą Europę na dwa wrogie 
obozy.

Ci, których St. Zjednoczone przeku­
pują politycznie ich żywnością, wkrót­
ce je porzucą. Państwa te będą wpraw­
dzie płaciły nam tymczasową wdzięcz­
nością, potem jednak znienawidzą nas, 
ponieważ nasza polityka niszczy ich 
wolność.

Widu ludzi w naszym kraj« prosi­
ło mnie ,aaym wziął udami w tej wiel­
kiej walce. Spodziewam się, że ci, któ­
rzy mnie dsii słuchają, będę działali 
dla sprawy pokoju, postępu i dobro­
bytu w USA. Zebraliśmy już armię 
niewielką liczbowo, ale potężną przez 
swe przekonania armię gotową do 
akcji. Armia ta poprowadzi tych 
wszystkich, którzy obawiają się ru­
szyć z miejsca, a miejsce każdego, któ 
ry boi-się, lub który nas opuści, zaj­
mą tysiące innych, by wystąpić w o- 
bronie słusznej sprawy.

Groźbę, przed którą znalazła się 
ludzkość, można zażegnać na drodze 
utworzenia nowej partii politycznej. 
Dlatego też wystąpię jako niezależny 
kandydat na prezydenta.“

Przewidując,-że jego -zwolennicy.'bę­
dą oczerniani przez przeciwników po­
litycznych, jako narzędzie czynników 
obcych, Wallace oświadczył: „Nie po­
winniśmy dopuścić do tego, by wypa­
czano w , ten sposób , istotny sens za­
gadnienia. Wydobywamy jedynie na 
światło dzienne metody hitlerowskie, 
kiedy widzimy je w naszym kraju i 
nazywamy wtogami ludzkości tych, 
którzy wolą raczej trzecią wojnę świa 
tową, niż szczere: wysiłki dla, uregulo­
wania rozbieżności na drodze pokojo­
wej. Gdy gniją stare partie, mamy 
prawo do przewodnictwa ze strony, no­
wych partii. Dlatego też należy jej 
umożliwić wyrażenie swej woli w.gło­
sowaniu, które odbędzie się w 1948 ro­
ku.“

MOSKWA, 30 
wającej się obecnie sesji plenarnej 
Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych omówione zostały wyniki reali­
zacji umów zbiorowych na rok 1947 i 
wytyczne dla umów na rok 1948, za­
gadnienia .związane ze zniesieniem sy 
stemu kartkowego i reformą pienięż­
ną oraz sprawa kształcenia kadr 
związkowych.

W toku obrad stwierdzono, że po­
wszechne wykonanie przez robotni­
ków obowiązków wynikających z u-

Plata
portu gdańskiego 
wykonany w 110 proc.

Przeładowane towary: węgiel — 
*420.419; ruda — 1.138.378; żela­
zo — 33.861; cement — 110.472; 
paliwa płynne — 29.638 ton; zbo­
że — 69.936; cukier — 16.300 ton; 
drobnica — 173.088 ton; tarcica — 
7.567 ton ; razem 4.990.659 ton.

Ponadto przeładowano: bydła — 
S8-567 sznjj. domków fińskich — 
116

znacznego powiększenia wydajności 
pracy i stało się dźwignią rozwoju gos
podarczego ZSRR.

Wykonując ze swej strony umowy 
zbiorowe z robotnikami, administra­
cje przedsiębiorstw zbudowały w tym 
roku dla robotników tysiące domów 
mieszkalnych o łącznej powierzchni 
mieszkaniowej 11 milionów m kw.

--------- o — —

Wojska gen. Markosa
w centrum Koniey

RZYM, 30.12 (PAP). — Według 
informacji rozgłośni greckiej armii 
demokratycznej, walki przeniosły się 
już do centrum miasta Konica. Cała 
południowo-zachodnia część miasta 
została już wyzwolona przez armię pierwszym
demokratyczną. Oddziały powstań- - ------:
cze przecięły wszystkie drogi, któ­
rymi zdążały posiłki wojskowe rzą­
du ateńskiego. Wobec tego wojska 
rządowe zaopatrywane są wyłącznic 
z powierza. Niektóre oddziały de­
mokratyczne nawiązały łączność z 
siłami powstańczymi w Macedonii 

i Epirze i obecnie nacierają współ 
nie na wojska ulep rzyjacieiskie.

Minister W ilson
o anglo-radzieckim porozumieniu handlowym

LONDYN, 30.12 (PAP). Brytyjski i 
minister handlu zagranicznego, Ha- i 
rold Wilson, ogłosił w „Daily He­
rald“ oświadczenie,' w którym podał 
m. inn.:

„Pragnę zaznaczyć, że porozumie­
nie handlowe z 27 grudnia stanowi 
jedynie pierwszy etap w rozwoju 
brytyjsko - radzieckich stosunków 
gospodarczych. Obejmuje ono niezwy 
kle cenną dla obu krajów wymianę 
towarów. Rokowania, dalsze będą się 
toczyć najpóźniej w maju 1948 r. 
Spodziewamy się, że obejmą one 
znacznie szerszy zasięg.

Jeżeli majowe rokowania zakończą 
się pomyślnie, to stosunki handlowe 
między Wielką Brytanią a Związ­
kiem Radzieckim, rozszerzą się wy­
bitnie. Sobotnie porozumienie jest 

krokiem w kierunku 
zwiększenia obrotów handlowych 
między obu krajami i dlatego, posia­
da ono znaczenie międzynarodowe“.

LONDYN, 30.12 (PAP). „Daily He­
rald“ wyraża zadowolenie z powo­
dzenia dotychczasowych pertraktacji 
handlowych brytyjsko - radzieckich. 
Dziennik, stwierdza w . związku z 
tym:

„Z okazji zawarcia porozumienia

należy przypomnieć, że nasza polity­
ka handlowa idzie w parze z naszą 
polityką zagraniczną“.

Również inne dzienniki londyńskie 
zawierają notatki, aprobujące bez 
zastrzeżeń radziecko - brytyjskie po­
rozumienie handlowe.

Gdy cztery lata temu witaliśmy 
nowy rok. perspektywa ostatecznego 
załamania się Niemiec hitlerowskich 
była bardziej widoczna, niż kiedy­
kolwiek przedtem. Szybkie postępy 
armii radzieckiej wskazywały wy­
raźnie, że dni okupanta są już połi 
czone. Wstępowaliśmy w nadcho 
dzący rok 1944 z głęboką wiarą, że 
wreszcie nadchodzi kres zbrodni hit­
lerowskich. JRazeai z nami witały ra 
doinie ten rok wszystkie narody, 
walczące z hitleryzmem, widząc w 
klęskach, jakie ponosiły Niemcy, za­
powiedź rychłego wyzwolenia.

Droga do lepszego jutra narodu 
polskiego nie była jednak wolna od 
przeszkód. Jasna była perspektywa 
klęski Niemiec, ale gromadziły się 
nowe chmury, zaciemniające hory­
zont. Sytuacja, w jakiej znajdował 
się naród polski u schyłku 1943 ro­
ku, wróżyła nie wesołe komplika­
cje. Rząd emigracyjny, uzurpujący 
sobie prawo reprezentowania naro­
du polskiego na arenie międzynaro­
dowej, uznawany Wtedy jeszcze 
przez zachodnich sprzymierzeńców, 
był narzędziem wstecznych reakcyj­
nych elementów, w kraju i zagrani­
cą prowadził politykę, godzącą w 
lud polski. Celem jego działalności 
i wszystkich jego posunięć nie była 
walka z Niemcami, ale przygotowa­
nie dogodnego gruntu dia uchwyce­
nia władzy i ustanowienia rządów 
obszarniętwa i kapitału nad naro­
dem polskim.

Dlatego zamiast, jednoczyć naród 
;w walce, z okupantem, przygotowywał 
wojnę domową w kraju, prowadząc 
nieprzebierającą w środkach kampa­
nię przeciw obozowi demokracji i 
przeciw Polskiej Partii Robotniczej 
w szczególności. Z  tego samego po­
wodu, kierując się własnym klaso­
wym interesem,- a nie dobrem Polski, 
robił wszystko, aby nie dopuścić do 
porozumienia ze Związkiem Raaziec 
kim, nawet wtedy, gdy po Jałcie sta­
ło się jasne, iż „wielka trójka" ma 
zgodny pogląd na sprawę wschodnich 
granic Polski.

Jakby wyglądała, przyszłość Polski,, 
jakby wyglądała sprawa naszych gTa 
nic na Odrze i Nysie, które wywal­
czyliśmy dzięki poparciu Związku

! Radzieckiego, a wbrew Churchillowi,
‘ gdybyśmy wyszli z tej wojny, mając 

na czele rząd londyński? Kto budował 
by wtedy państwowość polską na 
wyzwolonych terenach, jeśliby naród 
nie okazał saę zdolny wyłonić nowe­
go kierownictwa? Spraw polskich nie 
moglibyśmy wziąć w polskie ręce. 
Byłyby one, być może, rozstrzygane 
na konferencjach międzynarodowych, 
ale nie w kraju, zgodnie z potrze­
bami i interesami narodu polskiego.

Powołanie do życia nowego, od­
powiedzialnego przedstawicielstwa na 
rodu polskiego stało się historyczną 
koniecznością, coraz bardziej palącą, 
w miarę, jak zbliżał się koniec oku­
pacji niemieckiej. Zadania tego pod­
jąć się mogła tylko demokracja pol­
ska. Miała do tego mandat, bo repre 
zentowała interesy warstw pracują­
cych, a więc olbrzymiej większości 
narodu, bo wysunęła się na czoło 
walki z okupantem i wreszcie dlate­
go. że miała jedynie realną koncepcję 
odbudowy państwa polskiego, opar­
tego na sojuszu ze Związkiem Ra-, 
dzieckim.

Powołanie w pamiętną noc syl­
westrową 1944 r. Krajowej Rady 
Narodowej z inicjatywy Polskiej 
Partii Robotniczej, przy współudzia­
le innych demokratycznych ugrupo­
wań, przyśpieszyło proces jednocze­
nia się demokracji polskiej. I jak­
kolwiek w warunkach okupacji nie 
od razu udało się skupić pod sztan­
darem KRN wszystkie twórcze s3y 
naród« — to jednak jej platforma 
pidteycźńa i  droga, jaką wskazało to 
nowe przedstawicielstwo narodu, 
okazały się jedynie słbszne i jed>v 
me zbawienne dla Polski. Dalszy 
proces konsolidowania się sił demo­
kracji polskiej odbywał się na tef 
tylko platformie i na tej tylko dro­
dze. Innych bowiem dróg do Polski 
Niepodległej i Ludowej nie było I 
być nie mogło.

Dzięki Krajowej Radzie Narodo­
wej, opartej już w czasie okupacji 
o szeroko rozbudowane terenowe Ra­
dy Narodowe powstała zorganizo­
wana siła, zdolna pokierować losa­
mi kraju. Toteż w miarę, jak ustę­
powały wojska niemieckie, na wy­
zwolonych terenach powstawała ad­
ministracja polska, rodziła się na­
sza państwowość.

Pod kierownictwem Krajowej Ra­
dy Narodowej dokonaliśmy wielkich 
reform społecznych i w poważnym 
stopniu posunęliśmy naprzód odbu­
dowę kraju, kładąc podwaliny pod 
dalszy rozwój Polski Odrodzonej. 
Dzieło. które stworzyła Krajowa 
Rada Narodowa, ma na imię Pol­
ska. W  tym jednym słowie mieści się 
cała wielkość historycznego zada­
nia ,dla którego KRN została powo­
łana i które wykonała.

P rze m y s ł w łókienn iczy
wykonał roczny plan produkcji

Na-odbytej w CZPWł kąnferencji prasowej, dyr. W. Wende i jego za­
stępca, tow. Babiński, poinformowali przedstawicieli prasy o przedter­
minowym wykonaniu rocznego planu produkcji przez cały przemysł włó­
kienniczy. W dniu 29 grudnia br. wszystkie branże tego przemysłu wy­
konały już swój roczny plan produkcyjny ze znaczną nadwyżką, poza 
przemysłem bawełnianym, niedobory którego rekompensuje produkcja 
przemysłu jedwabniezego.

W związku z powyższym na ręce Prezydenta Rzeczypospolitej, mini­
stra przemysłu i handlu, tow. H. Minca i wiceministra Gdańskiego, 
wystosowane zostały depesze następującej treści:

„W imieniu 290 tysięcy włókniarzy, zatrudnionych w państwowym 
przemyśle włókienniczym CZPWL melduje Prezydentowi, ministrowi, 
wiceministrowi, wykonanie 29 grudnia około , godziny 12 państwowego 
rocznego planu produkcji przemysłu włókienniczego, wyrażającego sie 
sumą 1.658.857.000 zł, według cen 1937 r. Włączając pozostałe dni gru­
dnia, plan roczny zostanie wykonany na około 101 proc.

Q  PARYŻ. — Rada Republiki n- 
chwaliła w poniedziałek po połud­

niu 150 głosami przeciwko 121, przy 
130 wstrzymujących się od głosu, pro­
jekt rządowy o nadzwyczajnej daninie 
majątkowej. Jak wiadomo, opodatko­
wane będą zarobki, przewyższające 
450 tysięcy franków- rocznie.
O  RZYM. — Związki zawodowe wol 

nego terytorium Triestu ogłosiły 
strajk powszechny wskutek rozbicia 
rokowań z przedstawicielami przemy­
słowców. Rozmowy prowadzone bvly 
w sprawie ogólnej podwyżki pła«/ 
lecz wskutek nieustępliwego stanowi­
ska przemysłowców — musiały zostać 
przerwane.
0  NOWY JORK. P. Eleonora Ro>-

sevelt, przewodnicząca Kami ji 
Praw Człowieka oświadczyła w prze­
mówieniu radiowym, że ekonomiczni
1 specjalne prawa człowieka mog. 
stać się podstawą porozumienia mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Stana 
mi Zjednoczonymi również w tewrcl 
sprawach.
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Debata budżetowa«

na plenarnym posiedzeniu Sejmu
40 miliardów z ł nadwyżki w preliminarzu budżetowym

Posiedzenie otworzył wicemarsza­
łek tow. Roman Zambrowski o godz. 
10 min. 25, powołując na sekretarzy 
posłów Oigę - Michalskiego oraz 
Wysockiego.

Następnie Marszałek zawiadomił 
izbę, że Państwowa Komisja Wybor­
cza wobec wygaśnięcia mandatów 
poselskich po zmarłych posłach 
Szczyrku Janie, Świerczewskim Ka­
rolu, Gallasie Kazimierzu i Wasow- 
skim Józefie, powołała na ich miej­
sce nowych posłów — tow. Smietań- 
skiego Józefa (PPS), tow. Knothe 
Jerzego (PPR) oraz ob. ob. Martynę

zaś podatek dochod. z 19.845.517.000 
zł do 54.000.000.000 zł tj. o 172 proc.

Analiza preliminarza pozwala na 
stwierdzenie, że budżet nasz na rok 
1948 jest wybitnie pokojowy. Wydat­
ki na obronę narodową, które w ro­
ku 1947 wynosiły sumę 25.700.000.000 
zł, wzrosły w r. 1948 do 31.600.000.000 
zł, tj. o 23 proc., podczas gdy ogólne 
wydatki wzrosły o 68 proc. Podobną 
sytuację mamy również w budżecie 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz 
nego.

Cechą, która najdobitniej charakte 
ryzuje nasz budżet na rok 1948, to

Kazimierza (SD) i Dubiela Pawła i troska o człowieka. Sumy, przeznaczo 
■ (SD). Nowi posłowie złożyli ślubowa i no na zaopatrzenie ludności, wzrosły 
nie. I w porównaniu z rokiem 1947 o 85

Na porządku dziennym 32 posie­
dzenia Sejmu Ustawodawczego znaj­
dowały się następujące sprawy:

proc.
Wydatki na oświatę, zawarte w bud 

zecie Min. Oświaty, a także w budże-
1. Pierwsze czytanie rządowego ! tach innych resortów państwowych,

wynoszą przeszło 40 miliardów zł, a 
więc 14,7 proc. bieżących wydatków.

Na Ministerstwo Zdrowia prelimi­
nowano o 42 proc. więcej, niż w r. 
1947, mianowicie 7.313.000.000 zł. Na 
opiekę społeczną wydatki wzrosły o 
42 proc., mianowicie do 7.204.000.000 
zł. Na emerytury i renty o 55 proc., 
tj. do 3.794.000.000 zł. Na kulturę i 
sztukę o 35 proc., tzn. do 1.546.000.000 
złotych.

W sumie wydatki, związane z tro­
ską o człowieka, wzrosły z — 
89.817.000 000 zl do 148.472.000.009 zł, 
tj. o 65,3 proc. i przekraczają 50

projektu ustawy o prowizorium ‘ 
szczegółowego planu inwestycyjnego 
na okres od 1 stycznia do 31 m ar­
ca 1948 r.

2. Pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o zmianie usta­
wy z dnia 3 lipca 1947 r. o pań­
stwowym planie inwestycyjnym na 
rok 1947.

3. Pierwsze czytanie rządowych j 
projektów ustaw: a) ra ty fikacji, 
umowy o współpracy kulturalnej | 
między Polską a Czechosłowacją, j
b) ratyfikacji konwencji między ! 
Polską a Czechosłowacją o zapew- ! 
nieniu współpracy gospodarczej,:
c) ratyfikacji światowej konwencji I 
pocztowej oraz porozumień świato- \ 
wego związku pocztowego.

4. Pierwsze czytanie rządowego . 
projektu ustawy o poborze rekruta. '

5. Sprawozdanie Komisji Skarbo- : 
wo - Budżetowej o projekcie usta­
wy skarbowej i preliminarzu bud­
żetowym na 1948 r.

Sprawy objęte punktami 1 — 4 
odesłane zostały do odpowiednich 
Komisji sejmowych.

Tow. Zambrowski udziela głosu pos. 
A. Miturze (SL), który składa sprawo­
zdanie komisji Skarbowo-Budżetowej.

Poseł Mitura stwierdza na wstępie, 
że preliminarz budżetowy na rok 1948 
jest odzwierciedleniem poprawiającej 
się sytuacji gospodarczej, finansowej i 
skarbowej naszego kraju.

Dochody Skarbu Państwa prełimino 
wane w r. 1947 na sumę 185.512.800.800 
zł wzrosły w roku 1948 do sumy 
311.261.000.000 zł, t j .  O 78 proc, Ppważ 
ny wzrost dochodów z tytułu podat­
ków i opłat skarbowych, wynoszący o 
144 proc. więcej w stosunku do r. 1947 
charakteryzuje bardzo wymownie po­
prawę sytuacji gospodarczej. Podatek 
obrotowy np. wzrósł z 24.450.000.000 
zł do 65.000.000.000 zł, tj. o 166 proc.,

proc. bieżących wydatków budżeto­
wych.
Omawianie budżetów resortów go­

spodarczych rozpoczyna sprawozdaw­
ca od preliminarza Min. Przemysłu i
Handlu. Osiągnięcia tego Ministerstwa 
— stwierdza mówca — nie wymagają 
dodatkowych ocen, zna je bowiem ca­
łe społeczeństwo, widząc szeroki stru­
mień towarów, płynących z fabryk do 
składów handlowych i konsumentów.

Wydana przez Ministerstwo Przemy 
słu i Handlu i trwająca nadal bitwa 
o uzdrowienie handlu, przyniosła już 
bardzo poważne wyniki.

Dochody Ministerstwa Przemysłu i j 
Handlu wzrosły z 39.348.000.000 zł w r.
1947 do 75.231.000.000 zł na r. 1948, tj. j 
o 93.7 proc.

Trudne i poważne zadania ma do 
spełnienia Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych, które musi naprawiać szko­
dy, wyrządzone na odcinku rolnictwa 
przez Mikołajczyka.

Wydatki tego Ministerstwa na rok
1948 wzrosły do 5.842.845.000 zł, w po­
równaniu do 3.844.463.000 zł, tj. o 52 
proc.

Ministerstwo Komunikacji charakte 
ryzuje poważne wzmożenie pracy; po 
stronie wydatków preliminuje się
67.752.546.000 zl, po stronie dochodów
64.460.546.000 zł, nastąpiło więc zmniej 
szenie dopłaty ze Skarbu Państwa do 
Min. Komunikacji z 7.402.000.000 zł w 
1947 r. do 4.058.000.000 zł na rok 1948.

Po .omówieniu budżetów Minister-

Brutalny atak pclicj Schumana
przeciwko chłopom francuskim

Strajk generalny
w Trieście

RZYM, 30.12. (Obsł. wł.). Związki 
Zawodowe wolnego miasta Triestu 
proklamowały strajk generalny ro­
botników wszystkich kategorii. Powo­
dem strajku jest niedojście do poro­
zumienia między stowarzyszeniem 
przemysłowców a Izbą Pracy w spra­
wie podwyżki płac.

Y o n R u n d s t e d t
wrócił z „urlopu44

LONDYN, 30.12. (PAP). W ponie­
działek wieczorem wrócił samolotem 
do Londynu marszałek niemiecki von 
Rundstedt, po spędzeniu 8-dniowego 
„urlopu“ w Niemczech w związku z 
chorobą swego syna. W Londynie u- 
rzędowo zapowiadają, że Rundstedt 
wraca do obozu, gdzie przebywał do­
tychczas wraz z wyższymi oficerami b. 
armii niemieckiej.

R a d z i e c k i  
przemysł włókienniczy 
wykonał roczny pian

MOSKWA, 30.12. (PAP). — Dnia 25 
bm. przemysł włókienniczy ZSRR wy 
konał roczny plan produkcji.

W porównaniu z rokiem ubiegłym 
produkcja radzieckich fabryk włó -
kienniczych wzrosła o 36 proc. . , ,

Na Ukrainie i Białorusi wytwór- wódź staje się tam prawdziwą kata- 
czość przedsiębiorstw włókienniczych' strofą. Przerwane zostały połączenia 
zwiększyła się, w porównaniu z ro -! telefoniczne i telegraficzne, wiele 
kiem ubiegłym o 2 — 3 Bazy. i miejscowości jest zupełnie odciętych.

Oświadczenie marszałka lito
w  sprawie energii atomowej

PARYŻ, 30.12. (PAP) W miejsco­
wości DAX w południowej Francji 
odbyła się, pod egidą Generalnej 
Konfederacji Rolniczej (CGA) ma­
nifestacja chłopska na znak prote­
stu przeciw nowym obciążeniom po­
datkowym, godzącym w drobnych 
rolników. Następnie pochód, liczący 
około 8.000 chłopów z całego Depar­
tamentu udał się w kierunku pre­
fektury celem złożenia rezolucji,

protestującej między innymi prze­
ciw groźbom aresztowania działaczy 
CGA. Do pochodu przyłączali się 
po drodze robotnicy, kupcy i rze­
mieślnicy.

W chwili gdy pochód zbliżał się 
pod prefekturę, manifestanci zaata­
kowani zostali przez oddziały poli­
cji, któr.e użyły gazów łzawiących. 
Wielu chłopów zostało zranionych 
uderzeniami kolb.

stwa Poczt i Telegrafów, Żeglugi, Od 
budowy i Sprawiedliwości, mówca 
przechodzi do ogólnej oceny budżetu.

Pozytywnym i charakterystycz­
nym przesunięciem wydatków jest 
uprzywilejowanie wydatków na o- 
piekę nad człowiekiem i wydatków 
na cele gospodarcze. Wydatki na 
człowieka przekraczają 50 proc. ogól 
nych wydatków bież. (47.5 proc. w 
r. 1947). Wydatki na gospodarkę 
przekraczają 20 proc. (16.9 proc. z r. 
1947), pozostałe nie dosięgają 30 
proc. (3%.6 proc. w 1947 r.). Świad­
czy to o szybkim uzdrawianiu i u- 
sprawnianiu się naszej gospodarki 
o zwiększenie wydatków na cele in­
westycyjno - produkcyjne i socjal­
ne, a zmniejszenie na cele admini­
stracyjno - usługowe.
Komisja Skarbowo - Budżetowa 

wprowadziła szereg zmian i poprawek 
do poszczególnych pozycji przedłoże­
nia rządowego.

Projekt budżetu uchwalony przez 
Komisję Skarbowo - Budżetową prze­
widuje dochody bieżące w sumie
317.444.150.000 zł, wydatki w sumie
277.645.407.000 zł, nadwyżka wynosi 
więc 39.798.743.000 zł, wobec prelimi­
nowanych przez Rząd śum w docho­
dach 311.261.000.000 zł, w wydatkach
271.515.000. 000 zł, nadwyżka wynosiła
39.746.000. 000 zł.

v Referent generalny proponuje przy­
jęcie ustawy skarbowej w brzmieniu 
proponowanym przez Komisję Skarbo­
wo - Budżetową wraz z rezolucjami
Komisji.

Po przemówieniu sprawozdawcy 
generalnego wicemarszałek tow. Zam 
browski otworzył dyskusję nad spra­
wozdaniem.

Przebieg dyskusji podajemy na 
str. 3.

W ślad za opanowaniem gospodarczym
idzie ujarzmienie polityczne 
„Prawda“  o polityce USA wobec Europy

MOSKWA, 30.12. (PAP). Znany publicysta radziecki LEONT1EW 
stwierdza w dzienniku „PRAWDA”, że WARUNKI udzielenia POMO­
CY EUROPIE, zawarte w ostatnim ORĘDZIU TRUMANA, całkowicie 
POTWIERDZAJĄ OCENĘ PLANU MARSHALLA, jaką dał ZDANO W 
na NARADZIE 9 PARTU KOMUNISTYCZNYCH I ROBOTNICZYCH.

Wskazując, że państwa Europy za­
chodniej w okresie przedwojennym 
pokrywały niezbędny dla ich życia 
gospodarczego* import dochodami z 
przewozów morskich i z operacji ban 
kowych oraz inwestycyj zagranicz­
nych, — Leontiew podkreśla, że pań­
stwa te obecnie utraciły wszystkie te 
źródła dochodu na rzecz Stanów 
Zjednoczonych. Orędzie Trumana 
przewiduje likwidację ciężkiego prze 
mysłu oraz przemysłu budowy okrę­
tów w Europie i zabrania uprzemy­
słowienia krajów Europy zachodniej, 
zapowiadając jednocześnie, że LUD­
NOŚĆ NIE OSIĄGNIE POZIOMU 
ŻYCIA Z 1938 ROKU, NAWET W 
WYPADKU REALIZACJI PLANU 
MARSHALLA.

Plan Marshalla zmusza kraje Eu­
ropy zachodniej do dostarczania 
określonych surowców, przede 
wszystkim surowców strategicz­
nych, do oddania części swych ryn­
ków zbytu Niemcom i do zniesienia 
barier celnych. Plan narzuca kra­
jom Europy zachodniej ciężkie wa­

runki spłaty kredytów, które po kry 
ją dostarczone towary. W ŚLAD 
ZA OPANOWANIEM GOSPODAR 
CZYM KRAJÓW EUROPY ZA­
CHODNIEJ IDZIE RÓWNIEŻ 
UJARZMIENIE POLITYCZNE.
„Zdaniem Trumana — pisze Leon­

tiew—Europa powinna stoczyć się do 
roli Ameryki Południowej, która zo­
stała całkowicie opanowana przez n»o 
nopolistów amerykańskich”.

„Prawda” podkreśla, że brutalne 
warunki, zawarte w planie Marshal­
la, wywołały niepokój nawet londyń­
skiego dziennika „Times” i paryskie­
go „Le Monde”, które pod wrażeniem 
orędzia Trumana zaczęły nawoływać 
do zacieśnienia stosunków z państwa 
mi Europy wschodniej.

„Plan Marshalla — kończy Leon­
tiew — napotyka na rosnący opór w 
krajach Europy zachodniej, której na 
rody, wyzwolone spod jarzma 
szystowskiego, nie chcą przekształcić 
się w niewolników monopolistów zza 
oceanu”.

Plan Marshalla wyrokiem śmierci
lila brytyjskiego przemysłu budowy okrętów

LONDYN, 30.12 (PAP). — Znany 
publicysta Gordon Shaffer zamieś­
cił w „Reynolds News“ artykuł, w 
którym podkreśla, że Wielka Bryta 
nia nie może się zgodzić na ograni­
czenie swego programu budowy stat 
ków. Ograniczenie takie, którego 
Amerykanie domagają się, stanowi­
łoby cios dla odbudowy gospodarczej 
Anglii i wywołałoby wzrost bezro­
bocia.

Shaffer stwierdza, że brytyjskie 
związki zawodowe będą prot 
wały, jeżeli Wielka Brytania prz.1.

mie amerykański postulat w spra­
wie budowy statków. Shaffer cy­
tuje opinie Martina sekretarza zw& 
zku zawodowego pracowników sto® 
ni brytyjskich, reprezentującego 8 
miliony robotników.

„Jeżeli plan Marshalla — oświad­
czył Martin — ma być wyrokiem 
śmierci dla brytyjskiego przemysłu 
budowy statków, — to lepiej wyrzec 
sie planu Marshalla. Bez budowy 
nowych statków — Wielka Bryta­
nia nie będzie mogła odzyskać sta­
bilizacji gospodarczej“.

Próba rozbicia QBÎ z a w M a
mime milionowych „dotacji“  z  USA *

PARYŻ, 30.12. (PAP) — Dziennik j Morgan Philipps, minister Hert 
„Humanité“, charakteryzując rozłamo! Morrison i przywódca brytyjskich 
wą działalność „Force Ouvrière“ j związków zawodowych — Deakin z 
stwierdza, że organizacja ta otrzymała i deklaracjami antykomunistycznymi.

Inflacja w krajach kapitalistycznych
podtrzymywana w interesie wielkich trustów

MOSKWA, 30.12. , (PAP). — Znany , tym idzie STAŁY WZROST CEN, 
ekonomista radziecki, Warga, w arty- ŚWIADCZY, zdaniem autora artyku-

od agentów amerykańskich pieniądze, 
na finansowanie swej działalności.

Uczestnicy konferencji „Force Ou­
vrière“ otrzymali 19 grudnia diety w 
wysokości 8.500 franków. Łącznie 
więc kierownictwo „Force Ouvrière“ 
wypłaciło uczestnikom konferencji po 
nad 2 i pół miliona franków.

„Humanité“ podaje, że „Force Ou­
vrière“ otrzymało dolary od amerykań 
skiego reprezentanta Irvinga Browna, 
który dysponuje funduszem w wyso­
kości jeden milion dolarów na akcję 
rozbicia jedności ruchu zawodowego.

Dziennik podkreśla, że Brown nie 
ogranicza swojej działalności do Frań 
cji, lecz rozciągnął ją również na Wiel 
ką Brytanię. Udał się on niedawno do 
Londynu, gdzie odbył konferencję z 
przedstawicielami brytyjskich Związ­
ków Zawodowych i Labour Party.

Bezpośrednio po tych konferencjach, 
na znak niewidzialnego dyrygenta — 
wystąpili sekretarz Labour Party —

Celem tych deklaracji jest rozbicie je 
dncści związków zawodowych.

PARYŻ, 30.12. (PAP). — Z całego 
kraju napływają do biura CGT liczne 
rezolucje podkreślające solidarność 
pracowników CGT oraz potępiające 
akcję, rozłamową w „Force Ouvrière“ 
Zanotowano napływ nowych członków 
do CGT.

W wyborach do rad załogowych, ja 
kie Się odbyły ostatnio, listy CGT od 
noszą decydujące zwycięstwo. I tak w 
fabryce metalowej „Five Lille“ w 
Lille CGT otrzymała około 70 proc. 
głosów, a w fabryce „Marquez - Hear 
ris“ — 100 proc.

kule pt. „Inflacja i reforma waluto 
wa w państwach kapitalistycznych“, 
pódkreśŁa, -że klasy posiaHająćb w wie 
lu krajach wolą ińflaćję od‘stabiliza­
cji waluty i torpedują reformę pie- 
rii^tną. Inflacja bowiem, zmniejsza- 
jąc realną wartość plac robotniczych,

! pozwala kapitalistom ciągnąć ilodat-
....... .. kowe zyski, przerzucając cały ciężar

odbudowy kraju na barki klasy pra­
cującej.

Przypominając, że oznaki inflacji 
dają się zauważyć również w Stanach 
Zjednoczonych, Warga zaznacza, że 
w tym wypadku nie została ona by­
najmniej wywołana nadmiernymi ofia 
rami, poniesionymi przez ten kraj w 
czasie wojny.

Zmniejszenie się wartości dolara 
prawie o połowę spowodowane zosta­
ło przede wszystkim niczym nieskrę­
powaną spekulacją, sztucznym podnie 
sieniem cen przez monopole oraz 
zwiększonym popytem na niektóre to 
wary amerykańskie na rynkach za­
granicznych.

DEPRECJACJA DOLARA i co za

Powodzie
w e Francji

| PARYŻ, 30.12 (PAP). Z Nancy do- 
i noszą, że od poniedziałku popołud- 
| niu zaznacza się przyśpieszony przy- 
bór rzeki Mozelli. Woda zalała dziel­
nice przybrzeżne. Ludność musiano 
ewakuować. Szereg mostów uległo 
zniszczeniu. Na Renie pod Strasbur­
giem przybór wody osiągnął 4 metry. 
Ruch na kanale łączącym Rodan z 
Renem i na kanale między Marną 
a Renem został wstrzymany.

Z zagłębia Saary donoszą, że po-

niebywałe poziom życiowy mieszkań­
ców całego globu ziemskiego.

Podkreślając, że pewni magnaci fi­
nansowi oraz pewne koła imperiali­
styczne pragną zużytkować ten wyna­
lazek dla realizacji swych egoistycz­
nych celów i podporządkowania sobie

_____  innych narodów, marsz. Tito zazna-
energii atomowej — po- j czył, że jedynie w nowych społeczeń- 

ito — oznacza, iż w ręku stwach socjalistycznych, w których 
najduje się instrument, j nauka ma nieograniczone szanse roą- 

’ować może prawdziwą ; woju, energia atomowa może znaleźć 
-iraemyśśe i podnieść ! właściwe zastosowani«.

BELGRAD, 30.12. (PAP). Przema- 
ją c  na pierwszej po wojnie sesji 

josłowiańskiej Akademii Nauk i 
uk Pięknych, marsz. Tito, wyraził 

oświadczenie, iż energia atomowa 
korzystana będzie zgodnie z zamie- 
niarai jej wynalazców dla dobra i 

;ści? ludzkości.
)db
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Nie zwlekaj tylko z nabyciem losu, bo chociaż ciągnienie nowej 
52-giej Loterii dopero 16 stycznia, sprzedaż losów idzie żywo a 
oprócz tego jest ich o 5.000 mniej niż poprzednio.

Główne wygrane wynoszą 11 milionów, w tym 9 po MILIONIE 
i jedna 2.MILIONOWA. Liczne są wygrane po 500 — 300 — 200 — 
100 tysięcy. Łączną kwota wygranych sięga 200.tu MILIONÓW 
ZL. Cena Zo.su; 7/4 — 200 zl, 1/2 — 400 A.. Ul — 800 zl.

łu, O SŁABNIĘCIU KAPITALIZMU 
AMERYKAŃSKIEGO, O ZBLIŻANIU 
^ K R Y Z Y S U  GOSPODARCZEGO

W tych nielicznych państwach ka­
pitalistycznych — ciągnie dalej prof. 
Warga — które, jak Francja i Belgia 
zdecydowały się na przeprowadzenie 
reformy walutowej, reforma ta nie 
zdoła przerwać procesu inflacji. Re­
formy te miały przede wszystkim na 
celu OCHRONĘ INTERESÓW KAPI­
TALISTÓW i dokonane zostały KO­
SZTEM ROBOTNIKÓW. Warunki, na 
których reforma została przeprowa­
dzona, były z góry znane „w kołach 
przemysłowo - handlowych“ i kapita 
liści w porę wyzbywali się pieniędzy, 
zakupując towary, płacąc podatki i 
wyrównując należności robotników w 
starych pieniądzach, które następnie 
traciły swą wartość.

Prof. Warga przeciwstawia machi­
nacjom walutowym w państwach ka­
pitalistycznych reformy pieniężne i 
walkę z inflacją w krajach demokra­
cji ludowej. Stwierdza on, że w kra­
jach tych inflacja została całkowicie 
opanowana lub też utrzymana w pew 
nych granicach, przy czym reformy 
walutowe nie dotknęły zasadniczo mas 
pracujących, uderzając głównie w spe 
kułantów.

Prof. Warga podkreśla w szczegól­
ności różnicę między reformą pienięż 
ną w ZSRR a reformami, przeprowa­
dzonymi w państwach kapitalistycz­
nych.

REFORMA WALUTOWA W ZSRR,
możliwa dzięki sukcesom przemysłu i

Co pisze prasa zagraniczna

Miliardowe reparacje
ciągną USA z Niemiec

BERLIN, 30.12. (PAP). Znany eko­
nomista niemiecki Albert Nor den 
opublikował w dzienniku „Neues 
Deutschland“ artykuł w którym pod­
kreśla, że tzw. rezygnacja USA z 
odszkodowań niemieckich w istocie 
rzeczy ma na celu wprowadzenie 
w błąd ludności niemieckiej i opinii 
światowej.

Norden twierdzi, że Stany Zjed­
noczone otrzymały z tytułu konfiska­
ty patentów niemieckich, zapasu 
złota, okrętów oraz mienia niemiec­
kiego w Ameryce wiele miliardów 
dolarów.

Za sprzedaż około 27 milionów ton 
węgla z Zagłębia Ruhry w ciągu 
ubiegłych 30 miesięcy Stany Zjed­
noczone uzyskały blisko 300 milio­
nów dolarów, płacąc za niego ogó­
łem niespełna półtora miliona do­
larów.

Ale na tym me koniec — zazna­
cza Norden. — Ponieważ 15 marek 
które płaci *śą Niemcom aa tonę

węgla nie może pokryć nawet po­
łowy kosztów jej wydobycia, kopal­
nie o-trzymują dotacje w wysokości 
16 marek za każdą tonę wydobyte­
go węgla. Z tego powodu stale 
wzrasta zadłużenie niemieckiego 
przemysłu węglowego, które obec­
nie sięga już L8 miliarda marek 
niemieckich.

Podkreślając dalej, iż 60 proc. eks­
portowanego z Niemiec Zachodnich 
węgla kieruje się do Belgii, Fran­
cji, Luksemburga i Holandii, Nor­
den stwierdza, że kapitał amerykań­
ski wykorzystuje ten węgiel dla 
swych ekspansywnych celów. WĘ­
GIEL ZAGŁĘBIA RUHRY — pisze 
on — JEST CENĄ ANTYSOCJAL- 
NF..T POLITYKI W KRAJACH EU­
ROPY ZACHODNIEJ.

Norden zaznacza, iż Stany Zjed­
noczone kładą szczególny nacisk na 
wywóz z Niemiec surowców, który 
wynosi 75 proc. ogólnego eksportu

Rozwijając swą tezę, U Stany 
Zjednoczone dążą do całkowitego 
podporządkowania sobie Niemiec w 
dziedzinie gospodarczej Norden przed 
stawia sytuację na odcinku apro- 
wizacyjnym. Zdaniem jego Amery­
ka świadomie dezorganizuje i utrzy­
muje na niskim poziomie niemiecki 
przemysł spożywczy, zmuszając Niem 
ców do zakupywania żywności ame­
rykańskiej, wskutek czego jeszcze 
bardziej wzrasta zadłużenie kraju.

Na zakończenie Norden stwierdza, 
że przyczyną zerwania konferencji 
londyńskiej nie były reparacje, lecz 
dążenie do podziału Niemiec. NIEM­
CY ROZDARTE SĄ BOWIEM 
GŁÓWNYM WARUNKIEM PANO­
WANIA REAKCJI NA ZACHO­
DZIE. W Londynie — konkluduje 
Norden — nie zdołano osiągnąć po­
rozumienia, gdyż porozumienie takie 
byłoby równoznaczne z wyrzeczeniem 
się wszystkich kolonialnych planów 
w stosunku do Niemiec.

rolnictwa radzieckiego, PRZYCZYNI 
SIĘ wskutek ZNIESIENIA SYSTElłHJ 
KARTKOWEGO i ZNACZNEJ ZNIŻ­
KI CEN DO PODNIESIENIA POZlO- 
MU ŻYCIOWEGO MAS PRACUJĄ- 
jCYCH.

W konsekwencji spowoduje to d<ń 
szy wzrost wydajności pracy, a tyto 
samym i stały wzrost ilości towarów 
w ZSRR.

REFORMA WALUTOWA W ZSRR 
— stwierdza w konkluzji prof. War­
ga — ŚWIADCZY O WYŻSZOŚCI 
GOSPODARKI SOCJALISTYCZNEJ 
NAD GOSPODARKĄ KAPITAŁIS' 
TYCZNĄ.

A r m a t o r z y
amerykańscy
przeciw sprzedaży
sta tk ów

NOWY JORK, 30.12. (PAP). Zwią­
zek armatorów amerykańskich — N* 
tional Federation of American Ship­
ping — stanowczo Sprzeciwił «W 
sprzedaży i wydzierżawieniu 500 stat­
ków amerykańskich 16 państwom eu­
ropejskim, objętym planem Mar­
shalla.

Związek podkreślił, iż sprzeda^ 
tych statków stanowiłaby poważni 
groźbę dla przyszłości amerykańskie­
go przemysłu budowy okrętów i poz­
bawiłaby pracy 20 — 25 tys. ofice­
rów i marynarzy amerykańskich.

Niezadowolenie
Norwegii
z  planu Marshalla

OSLO, 30.12. (PAP). Organ rzą<*° 
norweskiego „Arbeider Bladet”, oto* 
wiając warunki planu Marshall®* 
stwierdza, że Norwegia straci wi&& 
niż zyska na planie Marshalla, j®“ 
śli jej program budowy okrętów bę­
dzie ograniczony.

Dziennik pisze: „Musimy domag®® 
się wolnej ręki w odbudowie i moder 
nizacji naszej floty handlowej”.

Francja bez dewiz
Ograniczenie obrotu
z  Belgią l Szwajcarią

PARYŻ, 30.12. (PAP) — Kornej® 
dewizowa zawiesiła chwilowo w y r ­
wanie zezwoleń na sprowadzanie, do 
Francji towarów z Belgii z' wyjąt­
kiem węgla i miedzi. Zarządzenie po­
wyższe spowodowane zostało trudno­
ściami finansowymi, wywołanymi ko 
niecznością opłacania we frankach 
belgijskich robotników belgijskich, 
zatrudnionych na terenie Francji.

Oczekuje się, że w najbliższym cza 
sie nastąpi również ograniczenie o- 
brotu towarowego rnitózy Francją a 
Szwajcarią z powodu wyczerpania za 
pasu franków.szwajcarskich weJFran 
cji
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Peperowcy budują Polskę morską
Jednym z najbardziej charak tery­

stycznych elem entów nowej struktu­
ry gospodarczej Polski jest szeroki 
dostęp do morza. W ielk ie przemia 
ny, jakie się dokonały i obecnie do­
konują w  Polsce, w inny uczynić z 
zacofanego państw a agrarnego pań­
stwo przemysłowo-rolniczo-morskie.

Szeroki dostęp do morza, to ele­
m ent potencjalny, k tóry  w  całej 
swej pełni zagra dopiero wówczas, 
gdy społeczeństwo doceni koniecz­
ność należytego urucuhomienia gos­
podarki morskiej, na którą składają 
się porty, flota handlowa, stocznie, 
rybołów stw o morskie.

Rozwój narodowej gospodarki 
morskiej jest dziś dla Polski jed­
nym z podstawowych warunków spo 
tęgowania jej międzynarodowej wy 
miany.

Peperowcy zrozumieli tę prawdę 
jedni z pierwszych. Nasi towarzysze 
od pierwszych chwil niepodległości 
zdecydowanie występują w obronie 
postulatów, wiodących prostą linią 
do realizacji idei Polski morskiej.

Trzy główne zagadnienia, w któ­
rych szczególnie uwypukliła się rola 
peperowców, to: sprowadzenie floty 
handlowej do kraju, aktywizacja por 
tn  szczecińskiego i rozbudowa floty.

1 września 1939 r. zastał znaczną 
większość polskiej pełnomorskiej 
floty handlowej poza wodami ojczy 
stymi. Flota ta znalazła się następ­
nie głównie w portach angielskich.

W czasie wojny istniał i działał 
na terenie Anglii Związek Zawodo­
wy Marynarzy, w którym wybitną 
rolę odgrywali peperowcy. Po uzna­
niu Rządu Jedności Narodowej 
przez czołowe mocarstwa i wiele in­
nych państw, londyński rząd emi­
gracyjny rozpoczął gwałtowną kam­
panię, mającą na celu przekształce­
nie Związku Zawodowego Maryna­
rzy w swoje posłuszne narzędzie i 
skłonienie marynarzy i oficerów poi 
skiej marynarki handlowej do sa­
botowania Polski Ludowej. Rząd 
londyński „argumentował“ demago­
gicznie, że do czasu przeprowadze­
nia wyborów w Polsce, statki i za­
łogi nie powinny wracać do kraju.

W roku 1943 marynarze rozpo­
częli energiczna kampanię domaga­
jącą się jak najrychlejszego otwar­
cia drugiego frontu. W styczniu 
1945 r. zarząd związku na wielkim 
wiecu marynarzy wypowiedział się 
za uznaniem Rządu Jedności Naro­
dowej, energicznie występując prze­
ciwko rządowi londyńskiemu. Więk­
szość marynarzy uważała, że najpil­
niejszym zadaniem polskiej mary­
narki handlowej jest niesienie po­
mocy zniszczonemu krajowi.

Mimo to powrót floty handlowej 
wraz z załogami do kraju napotkał 
jeszcze na wiele trudności.

Były rząd londyński widząc, że 
traci wpływy wśród marynarzy, rzu 
ca hasło strajku. Wskutek demago­
gicznej akcji pewnej grupy ofice­
rów i marynarzy, będących narzę­
dziem polityki Kwąpińskiego prze­
ciwko uznaniu Rządu Jedności Na­
rodowej, część załóg w lipcu 1945 r. 
rozpoczęła strajk polityczny. Kwa- 
piński tworzy drugi rozłamowy zwią 
zek marynarzy i rzuca hasło opu­
szczania statków przez marynarzy 
polskich, lub podnoszenia obcych 
bander na polskich statkach. Na 
dwóch polskich statkach: „Batory“ 
i „Kościuszko“ podniesiona zostaje 
angielska bandera. Oficerowie ma­
rynarki handlowej zakładają jedno­
cześnie swój związek i oświadczają 
się za rządem londyńskim. Mnożą 
się napaści na działaczy Związku 
Zawodowego Marynarzy.

W tej niezwykle trudnej i groźnej 
dla naszej floty sytuacji, maryna­
rze peperowcy stanęli na wysokości 
zadania. Próba rozbicia Związku 
nie udała się. Nasi towarzysze: Ko

łodziej, Skiba, Szynarowski, Brykał- | nująca rola Szczecina w systemie 
ski, Styk i inni, potrafili przekonać I naszych portów. W latach 1945 — 
wszystkich marynarzy o potrzebie 1946 główny nacisk był jednak po- 
natyehmiastowego powrotu do kra- łożony na odbudowę portów delty Wi 
ju. Do Londynu przyjeżdża wtedy I sły. Pewną rolę odegrała tu  skostnia-

Nowoodbridowana Katedra 
Ówczesny minister żeglugi i handlu 
zagranicznego to w. Jędrychowski 
oraz wiceminister tow. Petrusewicz. 
Dyrekcja GAL-u oświadcza się za 
Rządem Jedności Narodowej. Tru­
dności zóstały przezwyciężone. Ma­
rynarze peperowcy przywrócili flo­
tę handlową Polsce. Na wszystkich 
statkach została zabezpieczona pol­
ska bandera.

Powstaje nowy związek oficerów, 
który staje również na stanowisku 
powrotu floty do Polski i następnie 
łączy się ze Związkiem Zaw. Mary­
narzy. Z przyczyn natury technicz­
nej GAL pozostaje jeszcze w Londy­
nie. Dopiero we wrześniu 1946 r. 
wraca do kraju, ale już od 1945 r. 
flota polska pracuje dla kraju  i jest 
do całkowitej dyspozycji naszego 
rządu.

Stanowcze i konsekwentne stano­
wisko większości marynarzy i ofice­
rów, wśród których peperowcy ode­
grali dominującą rolę, doprowadziło 
do powrotu polskiej floty handlo­
wej do kraju i do konsolidacji ru­
chu zawodowego w polskiej mary­
narce handlowej.

Niemniejsze zasługi mają człon­
kowie naszej Partii w odbudowie 
Szczecina.

Szczecin to naturalny port śląska, 
port zachodniej stówfftńSkczyzny i 
Basenu Naddunajskiego i dlatego 
niezaprzeczalna jest przyszła domi-

Morska v: Gdańsku 
łość niektórych sfer naszego wybrze­
ża, które opierały się natychmiasto­
wej odbudowie portu szczecińskiego, 
podkreślając konieczność priorytu od 
budowy portów Gdańska -— Gdyni.

Peperowcy występowali stale i 
i niezachwianie z postulatem natych- 
| miastowej odbudowy i aktywizacji 
| Szczecina. Pierwszy poruszył to pu­
blicznie, na plenum sejmu tow. Kło- 
siewicz.

Od tego czasu coraz częściej sły­
chać głosy naszych towarzyszy, do­
magających się jak najszybszego i 
jak najpełniejszego uruchomienia 
portu szczecińskiego. Niejednokrot­
nie wysuwali ten problem wicemi­
nister żeglugi tow. Petrusewicz ora? 
dyrektor tow. Askanas.

Ukoronowaniem naszego stano­
wiska było przemówienie tow. Min­
ca na III Zjeździć Przemysłowym 
w Szczecinie we wrześniu 1947 r. 
„Nie trzeba tracić czasu“ — mówi 
tow. Minc, „trzeba uczynić ze Szcze­
cina — portu obiekt sztandarowy, 
trzeba osiągnąć te zadania, które 
przed szczecińskim portem i jego bu 
downdezymi stawia rząd“. Port szeze 
ciński został uznany przez tow. Min 
ca za pierwszy z trzech obiektów 
sztandarowych m  Zjazdu Przemy­
słowego.

Rok 1947 przyniósł odnośnie
Szczeeina bardzo poważną zmianę 
na lepsze. Wbrew stanowisku pew­

nych sfer na wybrzeżu, M inister­
stwo Żeglugi kładzie coraz większy 
nacisk na odbudowę portu  szczeciń­
skiego. Pow staje m iędzym inisterial­
na Komisja Aktywizacji Szczecina. 
Zostaje stworzony specjalny Urząd 
Pełnomocnika dla Rozbudowy i Za­
gospodarowania P o rtu  Szczecina. 
P ian inw estycyjny ńa 1848 r. wysu- j 
wa jako centralne zagadnienie od- j  
budowę portu  szczecińskiego.

Rozbudowa floty była dotąd rów­
nież przez niektóre koła odkładana 
na dalszy plan. Przyczyna nieprzy­
chylnego stanowiska w sprawie na­
tychmiastowej rozbudowy floty 
tkwiła być może w pewnej tradycji 
(Polska przed wojną mając swój 
udział w światowym handlu zagra- ! 
nicznym w wysokości 0,84%, figu- i 
rowsła w światowej statystyce- to- 
•nażu okrętowego zaledwie w 0,01%) | 
a poza tym inwestycje flotowe nie | 
dają natychmiastowego efektu — 
stają  ,się dopiero rentowne po upły­
wie kilku lat.

M arynarka handlowa jest jed:;ak | 
jednym  z podstawowych elementów j 
suwerenności gospodarczej i tylko j 
rozbudowa floty uruchom i ten  po- j 
tencjalny aktyw  gospodarczy, któ- I 
ry  posiadam y w postaci 500 km wy- j 
forzeźa morskiego.

Na niedawnym zjeździć Regional- | 
nego Urzędu Planowania w SojDocie, ; 
tow. A skanas staw ia w zdecydowa- j 
ny sposób zagadnienie rozbudowy 
floty.

Polska P a rtia  Robotnicza w pełni 
docenia wagę tego zagadnienia. Pe­
perowcy rozpracowali 10-letni plan 
rozbudowy flo ty  handlowej, w re­
zultacie którego w 1957 r. stan  flo­
ty przekroczy 460 tys. DWT. Roz­
budowa flo ty  je s t przewidziana na 
naszych stoczniach. Pierwszy etap 
tego planu jest już uwzględniony w 
planie inwestycyjnym na 1948 r.

Poruszone wyżej zagadnienia "mm- 
skie nie wyczerpują całego szeregu 
innych, w których peperowcy ode­
grali aktywną, dominującą rolę. Je­
żeli dziś nasza flota handlowa liczy 
około 200 DWT, nasze porty przeła­
dowują około 1,2 mii. ton miesięcz­
nie, jeżeli główna uwaga dziś zwró­
cona jest na port szczeciński — to 
niemała w tym zasługa naszej Par­
tii i jej członków.

Dr. Ignacy Tarski

porcie gdańskim

Polskie budownictwo okrętowe

KOLEJE ORTACH
Istniejące u nas warunki stwarzają, 

że głównym środkiem komunikacji 
śródlądowej, który może przejąć ma­
sowy transport od i do portów, jest 
kolej.

Dla zespołu portowego Gdańsk— 
Gdynia zasadniczymi liniami dowozo­
wymi Polskich Kolei Państw., łączą­
cymi porty z okręgami przemysłowy­
mi zaplecza są: dwutorowa linia Byd­
goszcz—Laskowice—Tczew—Gdańsk— 
Gdynia, oraz linia jednotorowa Byd­
goszcz—Kościerzyna—Gdynia. Linie te 
stanowiły przed rokiem 1939 jedyne 
szlaki dowozowe do naszych portów. 
Wobec odzyskania po wojnie naszych 
dawnych ziem, porty Gdańsk i Gdy­
nia uzyskały dalsze trzy szlaki dowo­
zowe, a, mianowicie: 1) linię jednoto­
rową Toruń—Grudziądz—Sztum—Mai 
bork—Tczew, 2) linię dwutorową War 
szawa—Działdowo—Iława—Malbork— 
Tczew i 3) Olsztyn—Morąg—Myślice— 
Malbork—Tczew.

Wspomniane linie mogły być wyko­
rzystane dla usprawnienia dowozu do 
portów dopiero po odbudowie i odda­
niu do użytku zniszczonego mostu wi­
ślanego pod Tczewem, co nastąpiło w 
ostatnich dniach roku 1947.

Podobnie jak zespół portowy 
Gdańsk—Gdynia również port szcze­
ciński posiada dwa zasadnicze szlaki 
dowozowe: linię Poznań—Krzyż—Star 
gard—Dębie—Szczecin oraz Czer­
wińsk—Kostrzyn—Szczecin. Linie te 
przejęte zostały przez Polskie Koleje 
Państwowe w' stanie zupełnego zni­
szczenia. W nielepszym stanie przeję­
te zostały linie dowozowe dodatkowe:

Piła —W ałcz — Stargard — Szczecin i 
Słupsk—Stargard—Szczecin. Prowizo­
rycznie odbudowane mosty i urządze­
nia kolejowe zezwoliły jednak na uru 
chomienie tych linii w stopniu, który

Olejarnia „Union” w porcie, ydyńskkn

Ink. Zdzisław Modliński 
Dyr. 0. D. K. P. w Gdańsku

zabezpiecza dostateczną obsługę kole­
jową już czynnych urządzeń przeła­
dunkowych portu szczecińskiego. Sta­
le i planowe usuwanie zniszczeń wo­
jennych na wspomnianych liniach 
stopniowo zwiększać będzie zdolności 
dowozowe kolei do Szczecina.

Drugim czynnikiem nie mniej waż­
nym dla portów od linii dowozowych 
jest należyte wyposażenie samego por 
tu  w urządzenia kolejowe. Pod tym 
względem port gdyński posiada obec­
nie lepsze warunki niż Gdańsk i Szcze 
cin. W Gdańsku i Szczecinie przeję­
liśmy konglomerat urządzeń porto­
wych i kolejowych o różnej wartości, 
budowanych w różnych okresach bez 
jednolitego planu. Po przejęciu portu 
gdańskiego przez władze polskie skon 
centrowano w basenie górniczym oraz
sąsiednim porcie kaszubskim cały eks
port węgla i import rudy, przeznacza­
jąc natomiast część portu położonego 
na lewym brzegu Martwej Wisły za­
sadniczo dla przeładunków drobnico­
wych. Podział taki stworzył podsta ­
wy racjonalnej pracy kolejowej w 
porcie. W związku ze zwiększeniem 
ilości urządzeń przeładunkowych w 
basenie górniczym wyłoniła się ko­
nieczność przebudowy istniejących to 
rów i znacznego zwiększenia pojem­
ności stacji kolejowej, obsługującej tę 
część portu. Prace te podjęte zostały 
■W roku 1947 i będą przeprowadzane

nadal w  roku 1948. Wykonanie tych 
inwestycji zapewni portowi węglowe­
mu w Gdańsku należytą obsługę ko­
lejową, która umożliwi mu sprostanie 
zadaniom, ustalonym w trzyletnim 
planie narodowym.

Urządzenia kolejowe portu szcze­
cińskiego przejęte zostały przez Pol­
skie Koleje Państwowe w katastro­
falnym stanie. Konieczne tu jest bu­
dowanie dla obsługi urządzeń przeła­
dunkowych węgła i rudy, skoncentro 
wanych w basenie kaszubskim całko­
wicie nowej stacji kolejowej. Budowa 
tej nowej stacji, oraz odbudowa zni­
szczonych urządzeń dawnej stacji roz 
rządowej i przeznaczenie jej dla ob­
sługi nabrzeży drobnicowych i „Wol­
nej Strefy“ stworzy dla portu szcze­
cińskiego podstawy należytej i racjo­
nalnej obsługi kolejowej.

Dalszym podstawowym warunkiem 
sprawnej pracy portów jest właściwa 
organizacja kolei, a przede wszystkim 
organizacji służby ruchu, na terenie 
portów.

Polskie Koleje Państwowe posiada­
ją rozbudowany i sprawny aparat dla 
spełnienia zadań transportowych, któ 
re wypływają z pracy przeładunkowej 

I portów. W Szczecinie jak i w zespole 
jportowym Gdańsk—Gdynia istnieją 
Dyrekcje Okręgowe Kolei Państwo­
wych. Przez powrotne przeniesienie 
po wojnie Dyrekcji Kolejowej z Toru 
nia do Gdańska zbędne stały się riaw 
ne sztuczne twory: Biura Portowe. O- 
becnie po wzmocnieniu kolejowych 
placówek terenowych, po stworzeniu 
sprawnej służby dyspozytorskiej, Dy­
rekcja Okręgowa całym swoim apara 
tern urzędniczym może również sta­
nąć każdej chwili do dyspozycji.

Ścisła współpraca między koleją a 
największym eksporterem naszych 
portów — Centralą Zbytu Produktów 
Przemysłu Węglowego — doprowadzi 
ła do właściwego uregulowania obsłu 
gi kolejowej nadbrzeży węglowych. 
Nowa nasza struktura gospodarcza 
skoncentrowała cały eksport węgla w 
rękach Centrali Zbytu P. P. W. Fakt 
ten znakomicie uprościł i usprawnił 
zadania transportowe węgla ekspor­
towego.

6.500.000 ton towarów dowiezionych 
dc zespołów portów Gdańsk—Gdynia 
w drugiej połowie r. 1947, przy przewi 
dzianym rocznym planie 10.700.000 t., 
jest rezultatem pracy Polskich Kolei 
Państwowych i ich wkładem do osiąg 
nięć naszych portów ńiorskich.

" Inż. Zbigniew Modliński 
-Dyrektor Kolei.

Przem ysł stoczniowy należy 
niew ątpliw ie do nowych dzie­
dzin produkcji Polski.

Gdy po pierwszej wojnie w 
1918 r. odzyskaliśmy niepodle­
głość, minęło przeszło ,10 łat, za­
nim rząd uświadomił sobie, że 
posiadanie wybrzeża morskiego 
obowiązuje do stworzenia gospo­
darki morskiej, że na tym  odcin­
ku pracy można się spodziewać 
nieprzeciętnych dla narodu ko­
rzyści, płynących z handlu za­
morskiego, że handel nie może 
ograniczać się; do eksportu i im­
portu towarów za pomocą obce­
go tonażu, lecz wymaga posiada­
nia własnej floty.

Pierwsze samodzielne kroki w 
pracach stoczniowych stawiała 
M arynarka Wojenna. Przemysł 
polski, kontrolowany przez kapi­
tał zagraniczny, ociężale i bez 
entuzjazm u rozpoczął pracę w 
kierunku uruchomienia budow­
nictwa okrętowego.

Po przełamaniu początkowych 
trudności organizacyjnych, ma­
teriałowych i personalnych roz­
poczęła się budowa pierwszych 
trawlerów dla Marynarki Wo­
jennej. Ale całą flotę towarową
0 pojemności około 55.000 BRT, 
zakupiono zagranicą w czasie 
gdy własne hutnictwo eksporto­
wało żelazo walcowane <ło Ame­
ryki Południowej.

Lecz i ten skromny początek’ 
budownictwa okrętowego został 
przerwany wybuchem wojny 
1939 roku.

Po zakończeniu działań wojen­
nych, stopień zniszczenia życia 
gospodarczego okazał się tak 
wielki, a potrzeby tak naglące, 
że zagadnieniu budownictwa o- 
krętowego nie można było udzie­
lić ani należytej uwagi, ani też 
środków pieniężnych. Toteż 
pierwszy po wyzwoleniu okres 
był dla budownictwa okrętowe­
go najcięższy i tylko dzięki w y­
bitnem u samozaparciu się i po­
święceniu inżynierów, techników
1 robotników przem ysł stocznio­
wy zaczął powstawać z gruzów.

W m iarę ożywiania się pracy 
w portach, nieliczny -na razie to­
naż polski, pochodzący bądź z re 
windykacji, bądź z reparacji, 
zgłosił swoje potrzeby rem onto­
we. Stocznie pomimo, że same 
nie były jeszcze uporządkowane, 
przystąpiły do wypełnienia cią­
żących na nich obowiązków. Tak 
minął rok 1945. W drugiej poło­
wie 1946 r. rozpoczęto poważniej 
sze rem onty okrętów  przyzna­
nych z ty tu łu  reparacji, jak  rów­
nież odbudowę 1 wraków jedno­
stek zatopionych w czasie wojny. 
Ten zakres robót w raz z seryjną 
budową większych kutrów  rybac 
kich wyczerpał zdolności produk 
cyine stoczni na odcinku budow­
nictwa okrętowego.

W obliczu narzucających się

konieczności, dopiero w  połowie 
kończącego się obecnie roku, po­
czyniono realne przygotowania w 
kierunku przystąpienia do budo­
wy nowych okrętów.

Krótki okres naszych przedwo 
jennych zainteresowań żeglugą 
i budownictwem okrętowym, jak 
też studia naszych fachowców w 
okresie konspiracji pomogły 
skrystalizowaniu się poglądów 
na potrzebne nam linie żeglugo­
we i odpowiadający im typ tona­
żu. Zarysowały się trzy zasadni­
cze kategorie żeglugi: a) żegluga 
bałtycka, b) żegluga oceaniczna 
i c) żegluga po morzach europej­
skich poza Bałty Idem.

Dla linii żeglugowych grupy 
;,a“ , zadaniem której jest głów­
nie eksport węgla z Polski do 
Szwecji i innych krajów bałtyc­
kich oraz import rudy ew entual­
nie drzewa zarysował się jako 
najbardziej odpowiedni tyjj 
tram pa — statku uniwersalnego
0 dużych ładowniach i szerokich 
lukach ładunkowych, o nośności 
2500 TDW, które też obecnie są 
w końcowej fazie przygotowań 
do rozpoczęcia ich fabrykacji w  
naszych stoczniach.

Jako następny typ dla obsługi 
przewozów drobnicowych, głów­
nie wyrobów przemysłowych na 
tejże lin ii bałtyckiej przewidzia­
ny jest motorowiec około 700 
TDW. W stępny proiefct oferty 
takiego statku został wykonany 
przez Biuro Konstrukcyjne na­
szych stoczni.

Dla linii żeglugowych grupy 
j „b“ potrzebne są statki, które
1 odpowiadałyby głównie ladun- 
! kom drobnicowym o nośności,
I według oceny fachowców, około 
! 6000—7500 TDW i szybkości

13—-15 węzłów. Dla tych jedno­
stek przewidziano napęd moto­
rowy, który przy łatwości uzy­
skania paliwa płynnego zagrani­
cą zapewnia szybkie bunkrow a­
nie i oszczędność w przestrzeni 
ładunkowej i wadze, 

i Wreszcie linie żeglugowe gru- 
1 py „c“ obejm ują żeglugę na mo- 
! rzu Północnym i na morzu Śród*
! ziemnym. Na tych liniach wcho- 
| dzi w grę eksport węgla do 
1 Francji i Norwegii, a więc ładu­
nek masowy z obsługą okrętam i 
około 3200 TDW dla morza Pół­
nocnego i około 4500 TDW dla 
morza Śródziemnego.

Rozpoczynamy więc nowy rok 
1948 z szerokim programem bu­
downictwa okrętowego, podyk­
towanego potrzebam i naszego 

5 handlu zamorskiego — budow­
nictwa, którego Polska jeszcze w  
tej skali nie znała.

Jeśli chcemy stanąć tw ardą 
: stopą na wybrzeżu morskim, m u 
si budownictwo okrętowe stać się 
naszym przemysłem narodo­
wym.

Inż- Mikołaj Gutowski.

'■Kuter njbadd -w „ remoncie na stoczni gdańskie*'
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Roczny bilans prac budowlanych w  p o r c ie  Gdańskim
H n e  dźwigi, nabrzeża, falochrony magazyny i warsztaty

Nabrzeże basenów portowych, da­
chy magazynów, budynków admini­
stracyjnych pokryła jednolita śnieżna 
biel, zakrywając gdzie niegdzie jesz­
cze widoczne blizny minionej wojny. 
Wody kanałów są ciemne i groźne. li­
ci erzają głuchym pluskiem o burty za­
ładowanych, czekających na wyjście 
statków i holowników, które na chwi­
lę przysiadły u brzegu.

Biel śnieżna i lekki przymrozek stłu 
miły nieco życie fortów, osłabiając 
przede wszystkim tempo, przeprowa­
dzanych w ciągu sezonu, robót budów 
lanych.
UKOŃCZONO PRACE PRZED ZIMĄ

Biuro Odbudowy Portów, likwidu­
jące obecnie swoje agendy na rzecz 
zreorganizowanego Głównego Urzędu 
Morskiego, powitało ze spokojem nad 
chodzącą zimę. Ma ono bowiem poza 
sobą spory dorobek ukończonych ro­
bót

Na krańcu portu, falochron zachod­
ni i wschodni, odbudowane w całości 
osłaniają z powodzeniem „wyjście lub 
wejście“ statków. Wykończone nabrze 
ża w Basenie Górniczym, przysypane 
dziś śniegiem stanowią podstawę za­
ładunku węgla. Państwowe przedsię­
biorstwo Robót Inżynieryjno - Mor­
skich wykończyło te roboty na długo 
przed terminem, przekraczając planv 
na rok bieżący. Dzięki temu mogło o- 
no zacząć przed terminem skompliko­
waną przebudowę ścianki szczelnej 
Basenu Górniczego, która uchroni na­
brzeże przed zapadaniem się.
NABRZEŻE FORTOWE W ŚNIEGU

Obfite śniegi skrywają wiele ukoń­
czonych robót na wszystkich niema! 
nabrzeżach portowych. Tylko na pół­
nocnym nabrzeżu Strefy Wolnocłowej, 
które ma być oddane do użytku w

przyszłym sezonie budowlanym, nie­
zmordowanie uwijają się brygady ro­
botnicze, wbijając olbrzymie pale i 
montując rusztowania pod przyszły te 
ren przeładunkowy.

NOWE DŹWIGI PRACUJĄ
Przy nabrzeżach portowych stoją gę 

Sto ustawione parowce, holowniki lub 
transportowce. Śnieg ustroił je dzi­
wacznie. Woda kołysze nimi lekko. 
Przy podrzutach uderzają burtami o 
krawędź nabrzeży. Wiele ram odbo­
jowych, wmontowanych wysiłkiem 
robotnika budowlanego, łagodzi ude­
rzenia. Statki bezpiecznie przyjmują 
ładunki. Gęsty las wielotonowych 
dźwigów podaje towary, nagromadzo­
ne w nowo wzniesionych względnie od 
budowanych magazynach. Wiele z 
tych dźwigów zmontowały warsztaty 
BOP w ciągu roku bieżącego. Nowe 
dźwigi j magazyny można zauważyć 
w porcie na każdym nabrzeżu. Dopro­
wadzono do nich nowe tory kolejowe, 
tory dźwigowe, usunięto wiele z pię­
trzących się wokół ruin.
BOP USUWA ZATOPIONE WRAKI

Kapitanowie nie obawiają się, że 
przy większym załadunku statek ich 
osiądzie na dnie kanału. Przedsiębior 
Stwo Robót Czerpalnych, jako jedna z 
agend BOP, wydobyło tylko przy od- 
bagrowywaniu dna Basenu Węglowe­
go 32 tys. metrów sześciennych pias­
ku, udostępniając dla eksploatacji dru

zatopionych wraków. W tej dziedzinie wych magazynów oraz na montaż 30 
przedsiębiorstwo to przekroczyło swój i dźwigów przeznaczonych dla kanału
plan o przeszło 50%. | Portowego, Strefy Wolnocłowej i na-

Wiele uwagi poświęciło BOP spra- ; brzeży Dworca Wiślanego. Przewidy- 
wie oświetlenia nabrzeży, bez którego ; wana jest również budowa podstacji 
nie do pomyślenia jest praca przeła- elektrycznych dla zasilania ptacują- 
dunkowa nocą. Niedawny komisyjny j cych dźwigów, podciąganie torów jezd 
objazd portu gdańskiego o północy I nych i telefonizacja portu już częśeio- 
wskazał, że jest on doskonale oświet- i wo zapoczątkowana w czasie ubiegłe- 
lony. j go sezonu.

NOWE WARSZTATY j Poważne sumy przewidziane są w
MECHANICZNE ' opracowywanym kosztorysie na inwe-

Dla zdobycia pełnego obrazu osiąg- ■ stycje socjalne, mające na celu ułat- 
gnięć z dziedziny odbudowy portów w ( wienie pracy robotnikom portowym, 
ostatnim sezonie budowlanych nale- Będą to poczekalnie, miejsca dla przej 
żałoby wybrać się na Holm, gdzie, jak ; ściowego odpoczynku, łaźnie, stołów- 
to się mówi z niczego, powstały war- j ki, świetlice itp. Porty, które dotych-
sztaty mechaniczne, zatrudniające dzi ; czas pochłaniały olbrzymie sumy na 

ików. Ich to dzie- • odbudowę, stoją już na takim pozio-siaj około 120 robotników, 
łem jest montaż dźwigów, ich dziełem : mie, że można myśleć o ułatwieniach 
remont sprzętu portowego i most łą- dla ich obsługi. Ta ostatnia pozycja 
czący tę wyspę portową z Gdańskiem. ’ kosztorysu stwarza perspektywę praw 
Odbudowa, organizacja i wyposażenie dziwie wielkich dni portu gdańskiego.
warsztatu pociągnęły za sobą pewne | (m)

ffyffîruÂcs
KONFERENCJA KSIĘGOWYCH 

SPÓŁDZIELNI MIĘSNYCH 
W SOPOCIE

W Ośrodku Szkoleniowym Związ­
ku Rewizyjnego w  Sopocie odbyła 

się konferencja księgo­
wych spółdzielni mięs­
nych i kierowników 
działów mięsnych przy 
spółdzielniach handlo­
wych. W konferencji 
wzięły udział 24 osoby, 
reprezentujące 18 spół­
dzielni z terenu całe­
go województwa gdaa-

*

skiego. Poruszono zagadnienia księ­
gowości i kontroli prac związanych 
z prowadzeniem działu mięsnego.

(a)
REJESTRACJA KART 

ODZIEŻOWYCH
Wydział aprowizacji zarządu miasta 

Gdańska zawiadamia, że termin reje- 
starcji kart odzieżowych za czwa-' y 
kwartał (październik, listopad, gru­
dzień) został przesunięty do dola 15 
stycznia 1948 r. Jest to termin ostate 
czny i żadne reklamacje uwzględniane 
nie będą.

koszty. Opłaciły się one jednak przy­
nosząc duże oszczędności.

Przy olbrzymiej pracy wykonanej 
w porcie gdańskim wydatki nie są sto 
sunkowo wysokie. Roboty wykonano 
kosztem około 380 milionów zł. 100- 
procentową realizację zamierzeń i pla 
nów zdołano osiągnąć dzięki daleko 

»idącym oszczędnościom, zastosowa­
nym przy odbudowie.

P rze d ś w ią te c zn e  p okłosie Kom isji Kontroli Gen
Akta aniyspekuiscyjna trwa

BĘDZIEMY BUDOWAĆ
W chwili obecnej opracowywuje się

gą część tego basenu. Jednocześnie, i program robót portowych na rok przy 
rozporządzając skromnym taborem po . szły. Kosztorys zamyka się sumą 775

Dokształcanie
w  Z w .  W r l k i  Z b r o j n e j

Zarząd Wojewódzki Związku U- 
eaestników Walki Zbrojnej o niepod­
ległość i demokrację, w roku bieżą­
cym, położył szczególny nacisk na za­
gadnienia natury organizacyjnej. 
Biorąc pod uwagę potrzebę dokształ­
cenia swoich członków. Zarząd zwo­
łał na przestrzeni roku szereg od­
praw oficerów z całego oicręgu, na 
których przerobiono szczegółowo ma­
teriał teoretyczny. Na zakończenie 
raku zwołana będzie odprawa ofice­
rów z całego województwa w poro­
zumieniu i przy udziale dowództwa 
dywizji kaszubskiej.

Import silników
dia kutrów i łodzi rybackich

mocńiczym i skromnym zespołem wy­
kwalifikowanych pracowników, przy­
czyniło się do polepszenia warunków 
żealowności w córcie przez usunięcie

milionów zł, które są przeznaczone na 
ukończenie, zapoczątkowanych w ro­
ku bieżącym robót przy nabrzeżach, 
na wykończenie i budowę kilku no-

W grudniu Społeczna Komisja Kon­
troli Cen przeprowadziła na terenie 
Sopotu 4 masowe akcje kontrolne, w 
których wzięło udział 47 osób. Skon­
trolowano 120 punktów sprzedaży. W 
wyniku inspekcji sporządzono 24 pro­
tokóły za pobieranie nadmiernych 
cen i brak cenników. Pociągnięto do 
odpowiedzialności 24 sprzedawców, w 
tym 19 właścicieli sklepów prywat­
nych i 5 pracowników sklepów spół­
dzielczych.

Największe nasilenie akcji antyspe- 
kulacyjnej było w okresie przedświą­
tecznym.

Społeczna Komisja Kontroli Cen
wyszkoliła ogółem 39 „trójek“, które 
przeprowadzają inspekcje sklepów

OPŁATEK FABRYCZNY
Rada zakładowa 1 dyrekcja fal 

, Daimon“ w Gdańsku urządza ds 
grudnia o godz. 15.30 w lokalu ś’ 
licy fabrycznej uroczysty opłat 
różnymi niespodziankami. (W)

GWIAZDKA DLA DZIECI 
MILICJANTÓW

Oddział Ligi Kobiet pr;y miej 
komendzie MO zorganiznyat gw 
kę dia iz v ti  milicjantów. Dzie 
trzymały pfczki wartości 1300 zł 
da. Uroczysu ść zakończona z4 
występami ritystycznymi dzieci:

CHOINKA
DLA DZIECI I STARCÓW 

W SOPOCIE
28 grudnia odbyła się z inicja 

prezydenta Sopotu tow. Wierzb! 
go gwiazdka dla dzieci pracown 
Zarządu Miejskiego. W sali odśi 
nie udekorowanej, gdzie umiesi 
no 5 ładnie ubranych choinek, 
brało się 150 dzieci w wieku od 
10 lat. Po inscenizacji Jasełek i 
dzieci szkoły n r l i tańcach nar 
wych, w doskonałym wykon 
międzyszkolnego zespołu pod kie 
nietwem ob. Staniewskiej, dzieł 
trzymały paczki.

Pensjonariusze Domu Starcón 
Sopocie otrzyma] i niezależnie od 
rów Opieki Społecznej 
paczki odzieżowe i sło­
dycze od prezydenta 
miasta tow. Wierzbic-25 listopada do 25 grudnia 9 akcji kon­

trolnych, w tym 2 masowe. Wzięło w j kiego, 
nich udział 58 osób, które dokonały | Również Liga Kobiet 
inspekcji 160 punktów sprzedaży. Spo- w Sopocie urządziła o- 
rządzono 10 protokółów za brak cen- ’ płatek dla aktywnych 
ników i faktur oraz nieujawnianie cen. j członków. W " miłym

(a) I nastroju spędzono kilka godzin.

15 tysię c y m etrów drzew a opałow ego
dla ludności w iejskiej
przeznaczyła Dyrekcja Lasów Państwowych

Kowosieleołd most tram usafowy u' Gdańsku.

Morski Instytut Rybacki w ciągu o- 
statnich 2 lat zamówił zagranicą dla 
rozbudowującego się taboru rybackie­
go 180 nowych silników, w tym 155 
dla kutrów i 25 dla łodzi. 120 silników 
zamówiono w Danii, a 60 w Szwecji. 
Otrzymano już i rozdzielono 55 silni­
ków kutrowych. W Gdym znajduje 
się już 7 silników, 4 duńskie i 3 szwe­
dzkie: W ciągu następnych paru mie­
sięcy ma nadejść około 30 silników ku­
trowych i 15 dla łodzi. W ramach do­
staw UNRRA otrzymaliśmy 9 silni­
ków. Dotychczas na zakup motorów

Warsztaty pracy w Malborku
W ojewódzki Komitet Opieki Społecznej
d b a  o  p o d o p i e c £ E $ s r £ i f i

Ze względu na brak opału w mało szczapy iglaste — 650 zł za i » 
. . .  i zalesionych terenach województwa wałki iglaste 590 zł za I m p 

oranzy spożywczej, papierniczej, księ- j gdańskiego, tj. w powiecie tczewskim. > las. Przeciętne koszty dowozu o 
¡jarskiej, elektrotechnicznej i włoKien- . starogardzkim, malborskim, sztum- i do stacji kolejowych w wvmi« 
niczep Ścisła współpraca z Ligą Ko- J skini, gdańskim i kościerskim Dyrek- j nych nadleśnictwach będą się w

........- cja Lasów Państwowych przeznacza ły w granicach około 400 zł za 1 1
w obecnym sezonie zimowym dla Pragnący nabyć opał w jedni
ludności tych powiatów 15 tysięcy m * .....................
opału iglastego. Zostanie on 
czony z nadleśnictw Hel 
następujących cenach

biet, która systematycznie przysyła 
kontrolerki, przyczynia się również do 

) osiągnięcia lepszych rezultatów w
zwalczaniu spekulacji.

Społeczna Komisja Kontroli Cen w 
Gdyni przeprowadziła w okresie od

dostar- 
i Stegna, po 
hurtowych:

ZW M-owiec winien świecić przykładem 
c a ł e j  m ł o d z i e ż y
Konferencja aktywa młodzieży szkolnej ZWM w Gdańsko

Powiatowy Komitet Opieki Społecz- j własnych funduszy
nej w Malborku zaprojektował utwo- , dorczym budynek,

sposobem gospo- 
zakupicno 2 ma-

rzenie warsztatów pracy dla podopiecz 
nych. Dzięki tej inicjatywie powsta­
ły 10 czerwca br. w Malborku war­
sztaty: szewcki, krawiecki i tryko- 
ciarski. Obecnie warsztaty zatrudnia­
ją 23 osoby w wieku ód 16 do 60 lat. 
Praca odbywa się pod kierownictwem 
instruktorów. Każdy z nowowstępują-

szyny szewckie, 4 krawieckie, 4 tryko- 
tarskie, 3 krosna.

Kierownictwo projektuje urucho­
mienie elektrycznej gremplarni.

(k )

W Gdańsku odbyła się konferencja
aktywu ¡młodzieży szkolnej ZWM, w 
której wzięli udział referenci szkol 
ni i przewodniczący kół z terenu wo

, jewództwa.
i Sprawozdanie za okres od 1 wrze- 
| śnią do 1 grudnia 1947 złożył kol. 
1 Pepsi. Okres ten cechuje wzrost za- 
| interesowania ideologią ZWM u mło 
, dzieży niezcrganlzowanej, a w wy­

niku tego powiększenie się liczby 
! członków kół szkolnych.

Duże postępy poczyniono na od- 
j cinku współpracy międzyorgmizacyj 
i nej. Praca utworzonych w paździer-

dla taboru rybackiego wydatkowano Cych przechodzi przeszkolenie i jedno-
przeszło 182 miliony złotych.

TEATRY
Teatr M iejski „W ybrzete" Gdyni* —

dziś „Chory z  m-ojena" M oliera. Teatr 
Kam eralny — „Wybrzeże" dom m aryna­
rza. dziś „Temperam enty" C wojdzińskte- 
go.

REPERTUAR KIN
Gdańsk — „Św iatow id“ — Ojczyzna. 
W rzeszcz — „Bajka" Curie - Sklodow .

Oliwa — „Polonia" — Bohaterki P acy­
fiku.

Sopot — „B ałtyk“ — K onwój.
Sopot — „Polonia“ — Pepita Jim enez. 
G dynia — „A tlantic“ — Tajem niczy  

nieznajom y.
Gdynia Grabówek — „Fala“ — Bary-

łeczka*1
Gdynia Chyloni* — „Ptx Prom ień" —

S ta tek  pu łap k a .
K ościerzyna — „B ałtyk“ — Clenie prze­

szłości.
Kartuzy — „Kaszub" — Rywal jego kró­

lew skiej m ości.
Puck — „M ewa“ — U schyłku dnia. 
W ejherowo — „Ś w it“ — W im ię  szczęt- 

cia,
Lębork — „Fregata" — Czarodziejski 

kwiat.
Tczew — ..W isła“ — Kobieta sama. 
Słupsk — „Polonia“ — W cien iu  podej­

rzenia. ,
Koszalin — „Polonia" — N auczycielka

bawi się.
Białogard — „Bałtyk" — W yspa sk a r ­

bów.
Szczecinek — „W olność" — M ściwy Ja­

strząb.
-----O-----

UY2TTRY APTEK
od 27 grudnia 1947 r. do 2 stycznta 194* r. 

Gdańsk — apteka Pod Słońcem .
Gdańsk — Wrzeszcz — apteka Grunwald. 
Oliwa — apteka Pod Orłem.
Sopot — apteka nowa.
Gdynia — apteka Pod Gryfem  i  apteka  

Nadmorska (Orłowo).
numeru telefonów strat» pożarnej 

Udańsb — 31-334. 31-338.
Wrzeszcz — 41-332. «1-333. 0-28«.
Orunia — 31-338.
Oliwa — 52-622.
Nowy Por« — 42-222.

ADRES r e d a k c j i  i ADMINISTRACJI 
„GŁOSU WYBRZEŻA"

Gdańsk, PI. Armii Czerwonej l, 
sel. 396-72. Redaktor naczelny przyj­
muje interesantów  w dni powszedenie 
o d  12—13. sekretarz r e d a k c j i  o d  10— 13 

Oddział w Gdyni, I-ej Armii 41, 
(Starowie)ska), tel. 214-72. orzyfm uie  
interesantów od 12—13. ______________

cześnie zarabia na życie. Ci z pracują­
cych, którzy poznali dokładnie swój 
zawód mogą zdawać egzamin w Izbie 
Rzemieślniczej. Po otrzymaniu dyplo­
mu każdy z nowowyuczonych maj­
strów może odejść z w arsztatu pracy 
i założyć pracownię na własną rękę.

Zarobki w warsztacie pracy regu- 
towane są przez Izbę Rzemieślniczą w 
ten sposób, że pracownicy warsztatu 
trykotarskiego otrzymują zapłatę od 
wykonanej pracy, a pozostałe 2 war­
sztaty pracują według stawek godzin­
nych.

Warsztaty wykonują prace dla Do­
mu Starców, Domu Dziecka i siero­
cińców, ale przyjmują również zamó­
wienia prywatne, co przynosi duże 
dochody.

Brak jednak surowca .zagwaranto­
wanego warsztatom przez Wojewódz­
ki Komitet Opieki Społecznej, hamu­
je w dużym stopniu szybszy rozwój 
placówki. Największe dochody przy­
nosi warsztat krawiecki, a jego obrót 
miesięczny dochodzi do 200 tys. zł. 
Dążąc do stałego rozwoju, kierownic­
two warsztatów wyremontowało z

Sieroty po poległych hojewiaikacli
p c i t i  Z w i ą z k u

lonii letniej na większą skalę. W ko­
loniach .tych wezmą udział dzieci po

Zarząd Wojewódzki Związku U- 
czestmików Walki Zbrojnej w  Gdań­
sku przykłada wielką wagę do zor­
ganizowania należytej opieki nad

bojownikach o niepodległość i demo­
krację z Czechosłowacji, Jugosławii

sierotami po poległych bojownikach. ■ oraz całej Polski. W tym celu zare- 
£  wiązek wydatkował około 1 / 2  mi- j  zerwowano już i zabezpieczono dwa 
Rona zł na pomoc sierotom ł wde- j domy w Elblągu, 2 domy w Sopo­
tom . i  cie, 2 w Orłowie i 1 w Gdyni. Za-

W okresie letnim zorganizowana j rząd Główny, doceniając wielką wa- 
została w Orłowie wzorowa kolonia j  gę akcji kolonijnej na Wybrzeżu, za- 
d,la dzieci ,po poległych w walce z j  pewnia odpowiednie warunki przy- 
okupantem. Kolonia obsłużona była ! szłym pensjonariuszom. By zrealizo- 
przez Akademickie Koło Związku, wać tak poważnie zakrojone plany,
Około 200 dzieci z terenu całej Pol­
ski miało możność rozkoszowania 
Się piękną plażą pod troskliwą opie­
ką dbających o -wszystko instrukto­
rów.

W zamierzeniach na rok przyszły 
planowane jest rozwinięcie akcji ko-

„ ______  ia r z a  i Wybrzeża
S p e c j a l n y  n u m e r  m i e s i ę c z n i k a

Zagadnienia związane z

U

zadaniami 
naszych portów wysuwają się w tej 
chwili na jedno z pierwszych miejsc 
w problematyce naszego nowego ży­
cia gospodarczego. Dlatego celowym 
posunięciem Morskiego Stowarzysze­
nia Technicznego w Gdańsku jest 
poświęcenie sprawom polskich por­
tów morskich specjalnego numeru 
jubileuszowego miesięcznika „Tech­
nika Morza i Wybrzeża”.

Numer ten zawiera wiele artyku­
łów, opracowanych przez fachow­
ców, współpracujących w odbudowie 
portów, które omawiają zarówno 
stan portów, jak również ich per­
spektywy na przyszłość oraz infor­
mują w wyczerpujący i wszechstrori

Sprawy te porusza bardzo źródło­
wo inż. P. Bomas w artykule: „Per­
spektywy obrotów przez polskie por­
ty morskie”

Poza artykułami, zajmującymi się 
opisami portów, problematyką obro­
tów oraz szczegółowymi inwestycja­
mi portowymi „Technika Morza i 
Wybrzeża“ zawiera również ciekawy 
artykuł inż. W. Urbanowicza pt. 
„Stocznie na przełomie“, omawiający 
perspektywy polskiego budownictwa 
okrętowego oraz dwa inne artykuły 
poświęcone małym portom i przy­
szłości portów Pomorza Wschodnie­
go. Artykuł o „Roli dróg wodnych 
śródlądowych w rozwoju portów 
morskich w delcie Wisły“ inż. St.

Zarząd Związku doprowadził do po­
rządku majątek Kack-Orłowów, a w 
najbliższym czasie ma zakupić 20 
krów oraz niezbędny inwentarz. Ma­
jątek ten będzie wkrótce nie tylko 
samowystarczalnym obiektem, ale 
przyniesie Związkowi poważne do­
chody.

Dzięki opiece Związku setki sierot 
będą miały zapewnione wesołe i 
zdrowe wakacje w najładniejszych 
miejscowościach Polskiego Wybrzeża.

(K)

ny sposób 
skim

o naszym handlu mor- I Czernika zamyka bogatą treść nume 
*ru „Technika Morza i  Wybrzeża“.

Zakończenie ! kursu dla 
księgowych, Gminnych 
Spółdz. Samopom. Chi.

nfleu komisji współpracy międzyorga 
nizaeyjnej daje coraz lepsze wyniki.

Na wyróżnienie zasługuje współ­
praca kół ZWM i OM TUR przy szko 
łe im. Bolesława Chrobrego w So­
pocie, kół przy gimnazjum na Wa­
łach Piastowskich w Gdańsku oraz 
kół w Lęborku, Tczewie i Starogar­
dzie. Bardzo ożywioną działalność 
rozwija koło przy HI Państwowym 
Gimnazjum we Wrzeszczu. Koło to 
zorganizowało 10-minutowe prasów- 
ki, nadawane przez megafon dla ca­
łej szkoły, gazetkę ścienną oraz 
współzawodnictwo w nauce.

Obszernie omówiono również za­
gadnienie współpracy kół ZWM-u z 
Nauczycielstwem. Aktyw sopocki 
zgłosił swój udział w zakładaniu kół 
na Żuławach.

K ro n ika  w y p a d k ó w
W DOWÓD WDZIĘCZNOŚCI 

OKRADŁ LEKARZA
Zbig. Danielak zam. przy ul. Wiązo­

wej 16 we Wrzeszczu leczył się w A- 
kademii Lekarskiej, korzystając z bez 
płatnych porad i zabiegów dra Eusta­
chego Chodyni. Pewnego dnia, gdy le 
karz przygotowywał zastrzyk Daniela 
kowi ,ten wyciągnął mu z kieszeni pie 
niądze. Niewdzięcznym .pacjentem zao 
piekowała się milicja.

WŁAMANIE DO WARSZTATU 
SZEWSKIEGO

W Nowym Porcie przy ul. Na Za­
spy 8 dokonano włamania do warsz­
tatu szewskiego Dmitrego Hareszko 
i skradziono większą ilość obuwia.

Dochodzenie wykazało, że włama­
nia dokonali Paweł Waieczko i An­
toni Płotka bez stałego miejsca za­
mieszkania.

AWANTURA „POD LIPAMI"
W restauracji „Pod Lipami“ w 

Gdańsku wybuchła awantura pomię­
dzy ob. ob. Świerszczem a Urbań­
skim. Awantura ta znalazła epilog 
w mieszkaniu Urbańskiego, dokąd 
przybył Świerszcz w towarzystwie nie 
znanego osobnika, w celu pomszcze­
nia krzywd doznanych „Pod Lipa­
mi“.

ZAGINĘŁA DZIEWCZYNKA
W dniu 24 grudnia 12-letnia Ma­

ria Synak zam. na Siankach przy ul. 
Siennej 53 wyszła z domu i dotych­
czas nie powróciła.

Trzytygodniowy kurs dla księgo- J KATASTROFA TRAMWAJOWA 
wych Gminnych Spółdzielni Samopo- W dniu 29 grudnia na ul. Wały 
mocy Chłopskiej został zakończony, j Jagiellońskie w pobliżu Komitetu Wo
Odbywał się on w Ośrodku Szkole­
niowym Związku Rewizyjnego w So­
pocie. Do końcowego egzaminu przy 
stąpiło 17 osób, z których zakwalifi­
kowano 14.

Następny kurs dla H grupy bu­
chalterów Gminnych Spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej rozpocznie się 
15 stycznia 1948 s M

jewódzkiego PPR wydarzyła się ka­
tastrofa, na skutek której ruch tram 
wajoiwy w Gdańsku był zahamowa 
ny przez kilka godzin. Tramwaj Nr 
10, prowadzany przez Witolda Moraw 
skiego, wpadł na wóz tramwajowy 
Nr 11. Oba wozy wyskoczyły z szyn. 
Jedna z pasażerek, wyskakuiar z 
tramwaju, złamała nogę.

tych nadleśnictw, powinni zgłosił 
do Dyrekcji Lasów Państwowych 
Sopocie, ul. 3 Maja 51/53 do dn 
stycznia 1948 r. Do tego terminu 
rekcja będzie rezerwowała dr« 
do dyspozycji Związku Samopo* 
Chłopskiej.

Drewno opałowe sprzedaje się i 
nież na terenie pozostałych na< 
nictw. W celu jego nabycia lud 
miescowa winna zgłaszać ałę do 
bliższego nadleśnictwa, które
ności od posiadanych zapasów sp 
daje je bezpośrednio.

Ilość drewna opałowego, prze 
czonego przez Dyrekcję Lasów 
sprzedaży dla ludności miast i 
wynosi w obecnej chwili 30 tys. i 
Będzie się ona w następnych mi< 
cach zwiększać w miarę postępu 
rębu lasów.

W wypadkach trudności napot] 
nych v/ nadleśnictwach przy zak 
drewna opałowego, należy zwń 
się do Dyrekcji Lasów Państwo* 
w Sopocie. (

■■■■■1 o -..
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PORT W DARŁOWIE RUSZt
W STYCZNIU

Nowo uruchamiany polski port 
Iowo, w którym narazić będzie oi 
wać się przeładunek produktów * 
łowych rozpocznie pracę już w st) 
niu 1948 roku. Otrzymano już al 
pierwszych statków, jakie przyt 
do tego portu. W następnych mie 
cach 1948 roku rozpocznie pracę 1 
w Kołobrzegu, w którym w chwil 
becnej trwa jeszcze odbudowa.

SZTORM NA BAŁTYKU 
Dnia 30 grudnia na wieży obser 

cyjnej stacji meteorologicznej w C 
ni ukazała się kula oznaczająca szt 
na morzu. W związku z tym, mnie 
jednostki, wstrzymały się s wyjazc

KURSY DLA KAPITANÓW 
ŻEGLUGI PRZYBRZEŻNEJ 

VV styczniu 1948 roku w Państ 
wej Szkole Morskiej w Gdyni o< 
dzie się kurs dla kapitanów żeg 
przybrzeżnej. Absolwenci uzysi 
prawo prowadzenia? statków na t i  
ce Gdańskiej między Gdańskiem, < 
nią i Helem oraz na zalewie szcz1 
skim.
STATKI NA LEŻACH ZIMOWY* 
W czasie ubiegłych świąt do sto 

gdańskiej wpłynął MS „Morska ' 
la“ w celu odbycia generalnego rei 
tu. Statek ten zajmie dok po zej 
statku Warta na wodę. „Morska * 
la“ spędzi na stoczni całą zimę.

Równocześnie w stoczni został 1 
kowany MS „Turn:ia„^na którym w 
nane zostaną drobne remonty kac 
ba, maszyn ł urządzeń przeciwpoif 
wych dla przeprowadzenia dokiad 
go remontu. Wpłynął równie* na *  
nlę tankowiec „Karpaty“.

RUCH STATKÓW W POECI* 
GDAŃSKIM

Dnia 28 grudnia do porta gdańsl 
go wpłynęło 6 statków po ładunel 
portu wyszła ta sama ilość przy e> 
5 z nich zabrało 6.436 ton węgla o) 
500 ton bunkra 1 540 ton koksu. Je 
zabrał ładunek 22.671 ton cukru, 
postoju znajdowało zię 27 statków
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Budżet pokoju i troski o człowieka
Przemówienie posła tow. Stefana Jędrychowskiego

Tow. Jędrychowski powiedział m. 
ta:

Budżet państwowy na rok 1948, któ 
T f  mamy uchwalić, jest wyrazem co­
raz bardziej utrwalającej się normali 
a c ji  i stabilizacji życia gospodarcze - 
SCO i politycznego w Polsce Odrod zo - 
nej. Chciałbym przypomnieć, te  jest 
to już drugi budżet całoroczny prze­
dłożony Sejmowi po wojnie. O ile 
jednak budżet na rok 1947 uchwalony 
«ostał w połowie roku, obecny budżet

został 'przedłożony 1 będzie uSHWTóńy 
w terminie ustawowym do końca ro­
ku kalendarzowego bez potrzeby ucie 
kania się do prowizoriów. Jest to nie 
tylko miarą sprawności aparatu rzą­
dowego, aparatu Ministerstwa Skar­
bu, ale także miarą sprawniejszego 
działania naszych metod pracy parla­
mentarnej, metod parlamentu demo - 
kracji ludowej w porównaniu z me­
todami pracy parlamentarnej okresu 
demokracji burżuazyjnej.

Nowa atmosfera widoczna w p ra ­
cy Komisji Sejmowej nie oznacza ja­
kiegoś osłabienia parlamentarnej kon 
troli gospodarki budżetowej. Świad­
czy o tym choćby ilość poprawek, 
zgłoszonych przez poszczególne kluby 
i posłów na Komisji Skarbowo - Bud

Chciałbym zwrócić uwagę Wysokie 
go Sejmu na fakt utrwalania się i po 
głębiania równowagi budżetowej, któ 
ra Jest jednym z elementów ogólnej
stabilizacji gospodarczej w kraju. W
ble przez Rząd z poprawkami Komi­
sji Skarbowo - Budżetowej, przewi­
dziana jest nadwyżka budżetowa w 
kwocie blisko 40 miliardów zł, prze - 
znaczona na sfinansowanie wydatków 
inwestycyjnych, niezależnie od wydat 
ków majątkowych, wyszczególnić - 
nych w samym budżecie — w kwocie 
ok. 7 i pół miliarda zł.

Oznacza to nie tylko znaczne wzmóc 
nienie równowagi budżetowej p ań ­
stwa, ale ponadto ugruntowanie ogól 
nej równowagi systemu finansowego 
gospodarki narodowej'. To doniosłe 
osiągnięcie naszej polityki gospodar - 
ezej jest rezultatem stałej, uporczywej 
walki o równowagę budżetową, pro - 
wadzonej od pierwszej chwili po wy­
zwoleniu kraju przez cały obóz d e ­
mokratyczny i w pierwszym rzędzie 
przez POLSKĄ PARTIE ROBOTNI­
CZĄ, w imieniu której mam zaszczyt 
przemawiać.

WYBRALIŚMY DROGĘ  
RÓ W N O W A G I 
BUDŻETOWEJ

Od samego początku zdawaliśmy so 
bie sprawę,: żę równowaga budżetowa 
jest jednyny z elementów ogólnej sta 
bilizacji życia gospodarczego i poli - 
tycznego w kraju,'że przeciwnie defi 
cyt budżetowy jest elementem chao­
su i anarchii, utrudniającym w bar­
dzo poważnym stopniu odbudowę 
kraju. I dlatego zwalczaliśmy wszel - 
kie tendencje partykularne i demago 
giczne, które mogłyby utrudnić osiąg 
nięcie, utrzymanie i utrwalenie rów ­
nowagi budżeig>wej.

Deficyt budżetowy jest niemal regu 
łą w krajach kapitalistycznych, znisz­
czonych lub choćby tylko zdewasto­
wanych przez wojnę. Był on niemal 
powszechnym zjawiskiem w przecią - 
gu szeregu lat po pierwszej wojnie 
światowej. Deficyt budżetowy jest 
najpotężniejszym motorem inflacji 
pieniężnej, pokrywany jest bowiem 
najczęściej drogą podatku emisyjne - 
go, ciężkim- brzemieniem, kładącego 
się ha barki, maś pracujących., Polska 
Demokratyczna wykreśliła metody in 
flaCyjne z arsenału swych metod fi - 
nansowych, jako oręż zwracający się 
przeciwko masom pracującym i dają 
cy korzyści jedynie, wielkiemu kapita 
łowi i wszelkim elementom spekula ­
cyjnym.. .

Nie idziemy, jednak i nie idziemy 
słusznie inna drogą, wypróbowaną w 
Polsce w latach 1930 — 1938 przez sa 
naćyjną .dyktaturę, drogą deflaęji,. po 
legającej na sztucznej redukcji wydat 
ków budżetowych i płac, jednym sło 
wem na redukcji stopnia zaspokoję - 
n â zbiorowych i indywidualnych po­
trzeb mas pracujących, w celu przy­
wrócenia kosztem’ mas pracujących, 
równow;,-' zachwiano: "" kry
zysu.

Odrzuciliśmy zarówno • drogę infla­
cji,, jak i drogę deflacji, jako dwie me 
ś°dy, stosowane przez wielki kapitał

dla ograbienia mas ludowych i prze­
rzucenia na nie kosztów Wojny iczy 
kryzysu. Polska Ludowa, wyrażająca 
interesy tych • właśnie mas ludowych 
musiała odrzucić obydwie te metody 
i obrać żmudną, pracowitą i wymaga 
jącą ofiar, lecz w perspektywie jedy­
nie owocną drogę równowagi budże 

• towej.
Nie jest też przypadkiem, że spo­

śród państw, głęboko zniszczonych 
przez wojnę, właśnie Związek Ra - 
dslehki, Jugosławia i Polska cho - 
ciąż najbardziej zniszczone, osiąg - 
nęły równowagę budżetową, pod - 
ozas gdy. bogate nawet kraje kapi­
talistyczne grzęzną w miliardowych 
deficytach.
Równowaga budżetowa jest jednym 

z warunków skutecznego planowania 
gospodarczego. Ale osiągnięte przez 
nas nadwyżki budżetowe mają poza 
tym bezpośrednie znaczenie dla powo 
dzesiia planu odbudowy gospodarczej, 
stanowią one bowiem jedno z najwtó 
niejszych źródeł finansowania planu 
inwestycyjnego. Powiększa to nasze 
możliwości inwestycyjne i zarazem u- 
niezależnia nas w poważnym stopniu 
od tzw. dyskryminującej pomocy za - 
granicznej. Gdy uchwaliliśmy nasz 
trzyletni plan odbudowy gospodarczej, 
prasa zachodnio - europejska i amery 
kańska pisała, że nie jest on wykonał 
my bez poważnej pomocy zagranicz­
nej. Niewątpliwie brak pomocy zagra 
nicznej po rżnie utrudnia nam w y ­
konanie planu. Ale że żadna blokada 
kredytowa zamierzona w celach presji 
politycznej nie zdoła sparaliżować, a- 
ni w poważnym stopniu zahamować 
wykonania planu odbudowy gospodar 
czej, o tym świadczą choćby podwa­
jające się z roku 1947 na rok 1948 roz 
miary planu inwestycyjnego.

Ale jeśli tak jest, to niewątpliwie: 
jednym z elementów tej sytuacji jest 
zrównoważony i nadwyżkowy budżet 
państwowy, przelewający poważne

nadwyżki na pokrycie planu inwesty­
cyjnego. Budżet ten jest wyrazem sta 
łe j: zasady, reprezentowanej przez Pol 
ską Partię. Robotniczą, a nie wąipię, 
iż podzielanej również przez inne par 
tle bloku demokratycznego, iż w od­
budowie kraju należy iic/.yć przede 
wszystkim na własne siły. Potrafimy 
wykrzesać z siebie i własnymi środ­
kami oraz na drodze najbardziej ra­
cjonalnej, przyjaznej i opartej na wza 
jemności, pomocy naszych sojuszni­
ków budować własną przyszłość i nie 
zaprzedawać swych praw do samo­
dzielnego życia i do samodzielnego 
rozwoju za miskę amerykańskiej so­
czewicy, jak to dziś robią kapitalis­
tyczne rządy zachodniej Europy.

Jeśliby Się gdzieś znaleźli ludzie ma 
łego ducha, ludzie krótkowzroczni,! 
którzy by uważali, że lepiej byłoby 
nadwyżki budżetowe skonsumować,

zamiast ję obrócić na finansowanie 
planu inwestycyjnego, że lepiej było 
by obrócić nadwyżkę np. na podwyż­
szenie płac urzędników- państwo­
wych, czy na lepsze zaspokojenie po­
szczególnych potrzeb społeczno-kultu­
ralnych, np. w dziedzinie zdrowia, o- 
pieki społecznej, oświaty czy kultury, 
należałoby im odpowiedzieć: nie zda 
się na nic preliminowanie wyższych 
kwot w budżecie na te cele, jeżeli nie 
zostaną wykonane inwestycje, które 
pozwolą na zwiększenie produkcji 
przemyśli vej i rolnej, produkcji ar­
tykułów spożywczych i innych arty­
kułów powszechnego użytku.

Droga do rzeczywistego, a nie pa­
pierowego polepszenia standartu ży 
eiowego ludności prowadzi poprzez 
ścisłe wykonanie planu odbudowy 
gospodarczej, a zatem w pierwszym 
rzędzie planu inwestycyjnego.

POW AŻN E ŹRÓDŁO D O C H O D Ó W  BUDŻETOW YCH
Przechodząc do zajęcia stanowiska 

wobec strony dochodowej budżetu, 
muszę : stwierdzić, że jedną z przy­
czyn deficytu budżetowego w krajach 
kapitalistycznych jest uchylanie się 
wielkiego kapitału monopolistycznego 
od ponoszenia odpowiednich ciężarów 
podatkowych przy jednoczesnej pró­
bie zwalenia ciężaru podatkowego na 
barki maS pracujących.

W przeciwieństwie do tego w kra­
jach, w których przeprowadzona zo­
stała nacjonalizacja wielkiego i ¿śred- 
niego przemysłu, uspołeczniony sek­
tor gospodarki narodowej, w miarę 
postępów odbudowy gospodarczej, od 
grywa coraz większą rolę, jako źró­
dło dochodów budżetowych.

Tow. Jędrychowski udowadnia na 
podstawie analizy budżetu, że docho­
dy państwa Z sektora uspołecznionego 
pokrywają prawie ściśle wydatki , pań 
stwa na Zaopatrzenie ludności, jak 
również całość wydatków budżeto­

wych, przeznaczonych na finansowa­
nie planu inwestycyjnego.

Oczywiście ten rezultat nie byłby 
możliwy do osiągnięcia, gdyby nie 
ogromny wysiłek i ofiarność w pra­
cy robotników oraz personelu tech­
nicznego i personelu administracyj­
nego uspołecznionych przedsię­
biorstw.
W tym miejscu należy podkreślić 

ogromne znaczenie dla całej gospo­
darki narodowej masowego ruchu 
współzawodnictwa pracy, który w ro­
ku 1947 rozwinął się na wielką skalę 
w dwóch potężnych gałęziach prze­
mysłu: węglowym i włókienniczym, 
a który przerzuca się już na inne ga­
łęzie gospodarki narodowej i w r. 
1948 niewątpliwie ogarnie jej całość. 
Ruch współzawodnictwa pracy, jako 
potężna dźwignia wydajności pracy, 
na równi z udoskonaleniem urządzeń 
technicznych, na równi z walką o ob­
niżenie kosztów produkcji, o oszczęd­

ne i racjonalne gospodarowanie, przy 
czyni się do dalszego wzrostu rentow­
ności uspołecznionego sektora gospo­
darki narodowej, a co za tym idzie, 
pozwoli na jeszcze pełniejsze finanso­
wanie jej rozwoju i pełniejsze zaspo­
kojenie potrzeb ludzi pracy.

Na podstawie liczb tow. Jędry­
chowski obala kłamliwą legendę, ja­
koby wielkie i średnie przedsiębior­
stwa mogły dać Skarbowi Państwa 
większe dochody budżetowe, gdyby 
ppzostały w rękach prywatnych-

Na wiosnę tego roku zwróciliśmy j 
uwagę Sejmu na niedostateczne wpły i 
wy z podatków obciążających sektor j 
prywatno - kapitalistyczny, jakimi są | 
podatki: obrotowy i dochodowy' waz 
na niedostateczne wpływy z podatku 
gruntowego. Uchwalone przez Sejm z 
inicjatywy PPR i PPS ustawy stały 
się podstawą szerokiej akcji urealnie­
nia wymiaru podatkowego i ściągania 
zaległych należności podatkowych. 
Należy podkreślić ogromną rolę, jaką 
spełniły tu powołane do życia insty­
tucje społecznej kontroli, jak: obywa­
telskie komisje podatkowe, społeeani 
lustratorzy podatkowi oraz społeczni 
poborcy podatku gruntowego.

Charakterystyczną cechą gospo­
darki budżetowej krajów kapitali­
stycznych jest próba przerzucania 
ciężarów', związanych z likwidacją 
skutków wojny na masy pracujące 
bądź to drogą zwiększania podat­
ków pośrednich, bądź też przez na­
kładanie i zwiększanie takich podat­
ków bezpośrednich, które obciążają 
szerokie masy pracujące.

W Polsce udział dochodów z ceł 
i . podatków pośrednich w dochodach 
budżetowych ostatniego pełnego ro­
ku budżetowego przed wojną wy­
nosił 16 proc. O becni dochody z 
podatków pośrednich stanowią za­
ledwie 2,9 proc. dochodów budże­
towych. Cyfra ta świadczy w spo-

a

Przebieg dyskusii
nad preliminaizem budżetowym na rok 1948

---rr.-. .i! i r ' V  ■ Ŷ....... . _
Pierwszy zabiera głos w dyskusji 

pos. tow. Kuryłowicz (PPS), który o- 
świadcza, żc klub jego głosować bę­
dzie za budżetem, darząc Rżąd cał­
kowitym zaufaniem.

Pos. Kuryłowicz —  PPS
Mówca określa budżet mianem bu­

dżetu realnego i podkreśla wielkie 
zasługi ofiarnej klasy pracującej 
miast i wsi w stworzeniu niezależ­
ności gospodarczej Państwa.

Zdobyliśmy swą niezależność poli­
tyczną, zdobywamy ofiarną pracą na 
szą niezależność gospodarczą .— mówi 
poseł Kuryłowicz. — Chcemy żyć w 
zgodzie i spokoju ze wszystkimi narp. 
darni, miłującymi pokój. Lecz nie mo 
żerny nie zabrać głosu, gdy omawiane 
są warunki, pokoju z Niemcami i 
gdy obrońcy i protektorzy Niemiec 
mówią o odbudowie, potęgi niemiec­
kiej. W odpowiedzi na . te zakłamane 
i obłudne argumenty — " mówca 
stwierdza, że socjaliści polscy nie 
zejdą z obranej drogi.

To, co zostało uczynione w Polsce 
zawdzięczać należy współpracy stron 
nictw demokratycznych, a w szcze­
gólności współpracy PPS z PPR, z 
którą nas łączy wspólna ideologia 
i walka o wolność , i sprawiedliwość 
społeczną.

Następnie w imieniu PPR prze­
mawia tow. Jędrychowski. Przemó­
wienie to w obszernym streszczeniu 
podajemy obok.

Pos. Langer —  SL
Poseł Langer podkreśla znaczenie 

korektyw budżetu, dokonanych przez 
Sejm. Występuje ostro przeciwko im­
perialistycznym tendencjom pew­
nych kół amerykańskich, zmierzają­
cym do odbudowy Niemiec. Podkre­
śla osiągnięcia Rządu w kierunku 
wzmocnienia ładu gospodarczego. SL 
akceptuje potrzebę realizacji haseł 
jedności robotniczo - chłopskiej.

Tylko przez właściwy rozkład wy­
datków' doprowadzimy do stanu, przy 
którym kraj nasycony będzie nie 
tylko artykułami spożywczymi, ale 
zdrowiem, oświatą i kulturą. Klub. 
SL będzie, z pełnym zaufaniem gło­
sował za budżetem.

Pos. Arczyński —  SD
Pos. Arczyński, podkreśla, że bud­

żet obecny, stoi pod znakiem reali­
zacji programu Polski Ludowej i rea 
lizacji potrzeb mas pracujących. Ce­
chuje. go -ponadto , pokojowość. za­
powiedź .. wielkiej ofensywy gospo­
darczej i troska o -człowieka.

Mówca zatrzymuje, się nad znacze­
niem procesów przeciwko obcym a- 
gentom, które odbyły się ostatnio, co 
daje mu okazję do wyrażenia uznania 
dla pracowników służby Bezpieczeń­
stwa. Izba wita oklaskami te słowa 
mówcy. Przy zmniejszonym budżecie 
Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicz­

nego osiąga coraz wyższą sprawność 
aparatu.

Pos. Wycech —- PSL
Drugi budżet, przedłożony (Sejmowi 

w ciągu półrocza — mówi pos. Wy­
cech — to sjąjibol.iwytężbńej i spraw­
nej pracy. Rz^du. Zasady polityczne 
obozu demokratycznego upowszechnia 
ją się w społeczeństwie.

Charakteryzując te prawdy, poseł

parte bjrły lia powszechności i spra­
wiedliwości społecznej oraz, by po 
stronię wydatków budżet' wykazywał 
intencje stopniowej poprawy bytu lu­
dzi pracy.

Analizując stan ; rzępzy pod kątem 
uczynienia zadość powyższym wymo­
gom, wicemarszałek Szwalbe stwier­
dza, iż.przewidywania budżetu są u- 
zasadnione i słuszne. Plusem budżetu 
obecnego są również dotacje ze Skąr-

| Wycech wymienia następujące zasja- I bu ha kapitał, zakładowy przedslę- 
dy; sojusz polsko - radziecki jest naj- j biorstw. Mówca daje pozytywną oće’~ 
słuszniejszą polską racją stanu, śo- nę przejścia w obecnym budżecie ń% 
jusz narodów słowiańskich zapewni | rozliczenie wTedług cen komercyjnych, 
nienaruszalność granic i przeciwstawi ; co stwarza większą jasność w budże- 
się niebezpieczeństwu odrodzenia im­
perializmu niemieckiego.

Dla wykonania zadąń, , stojących 
przed naszym narodem, konieczny jest 
długotrwały. pokój; ■ Będziemy go 
rąco popierać politykę zagraniczną 
Rządu, której głównymi wytycznymi 
są: dążenie do harmonijnej współpra­
cy między narodami, przeciwstawia­
nie się polityce pierwszeństwa Od­
budowy Niemiec i dążenie do likwi­
dacji: ognisk faszyzmu i reakcji w 
świecie.

Mówca stwierdzał korzystne: zmiany, 
zachodzące na; odcinku'wiejskim. Zda 
liiem posła, Wycecha działalność odro­
dzonego.PSL wzmacnia obóz demo­
kratyczny, w związku z czym mówca 
akcentuje potrzebę . formalnego roz­
szerzenia, tego obozu, , . ,

Kończąc, poseł Wycech zapowiada, 
iż klub jego głosować będzie za prze­
dłożonym budżetem. •

Po przemówieniu pos. ; Wycecha, 
przewodniczący zarządza przerwę cło 
godziny 16.

Po przerwie obiadowej pierwszy za 
biera głos:

Pos. Tilgner —  SP
Mówca widzi w budżecie wyraz dą­

żenia do pogodzenia troski o wzmoże­
nie produktywności i troski, o czło­
wieka. Całe swe przemówienie poświę 
ca postulatowi zwiększenia wydajnoś­
ci pracy całego społeczeństwa . i pod­
niesienia w, ten "sposób dochodu na­
rodowego. ,

Zdaniem pos; Tilgnerą, budżet prze 
widuje za mało wydatków na rzecz 
produkcji, za dużo zaś na celéykon- 
sumcyjne i nie, przestrzega; należycie 
hierarchii celów. Naczelnym hasłem 
winna, być nie tyle walka o sposób 
podziału dochodu, .ile wałka o zwięk­
szenie dochodu narodowego, prowa­
dzona- świadomie przez całe społeczeń 
stwo. Pos. Tilgner nić ukrywa rów­
nież swego sceptycyzmu co do wyni­
ków pracy znacjonalizowanego prze­
mysłu.

W zakończeniu pos. Tingner zapo­
wiada, że Stronnictwo Pracy głosować 
będzie za budżetem.

Wicemarsz. Szwalbe —  PPS
Klub PPS — stwierdza mówca — 

wymaga, aby wpływy budżetów«, c-

nia jej z czynnikiem społecznym, o- 
świadczając, że trzeba docenić świa - 
domość klasy robotniczej i zacieśnić
współpracę, ’zwłaszcza jeżeli chodzi' o 
rady zakładowe.

Pos. Augustyn —  SL
z zadowoleniem podkreśla • fakt, 
iż Rząd przystąpił do akcji 
usprawnienia administracji pań­
stwowej. Pilną koniecznością jest 
uporządkowanie ustawodawstwa sa­
morządowego, . gdyż brak jednolite - 
go prawa administracyjnego stwarza 
szereg trudności.

Pos. Chełchowski —  PPR
Tow. Chełchowski, kier. Wydziału 

Rolnego KC PPR poświęca swe prze­
mówienie zagadnieniom rolniczym.

Słusznej polityce Rządu w dziedzi­
nie rolnictwa zawdzięczamy fakt, iż 
mimo klęsk żywiołowych i posuchy w 
1947 roku nie mieliśmy większych 
trudności.

Dojrzałość . polityczną chłopów obra 
żuje,sprawa spłaty podatku gruntowe 
go w zbożu. Do 20 grudnia br. chłopi 
dostarczyli 80 proc. wymiaru — 375 
tysięcy ton zboża. Tow. CHEŁCHOW- 
SKI analizuje działalność M inister­
stwa. Rolnictwa, podkreślając osiągnie
etą w dziedzinie likwidacji odłogów -i I n<?rodnej formie, gdyż tak;
rozwoju szkolnictwa rolniczego. Dużo! K?

Realizacja budżetu 1 planów gospo­
darczych wymaga dyscypliny finan­
sowej i zwiększenia wydajności pra­
cy, wymaga ofiarnego podejścia do 
każdej,, wykopywanej pracy. Do zrea­
lizowania budżetu konieczna jest osz­
czędność- i uczciwość-: podatkowa i wy 
datkowa orąz ogólny wysiłfek od­
budowy,. , . . .

PPS dołoży .starań, by budżet'* wrył 
się w świadomość ludności, by każdy 
obywatel' zrozumiał, że, im więcej wło 
ży. pracy w realizację programu go­
spodarczego Państwa, lym większą 
będzie jego-rola w nowej Polsce.

Pos. Kurpiewski—  SL
Mówca porusza szereg zasadniczych 

problemów, dotyczących ogólnej poli­
tyki oświatowej Rządu; stwierdzając, 
że osiągnięcia w- tej dziedzinie są bar­
dzo znaczne. Mówca: wita z zadowole­
niem fakt zwiększenia budżetu resor­
tu Oświaty prawie o 6 miliardów zł, 
w stosunku do ub. r.

Pos. Wenclik —  SD
omawia zagadnienie budżetu Minister 
stwa Sprawiedliwości. Podkreślając 
niewątpliwe osiągnięcia w zakresie 
unifikacji prawa cywilnego,, mówca 
wymienia spraw y1 dó Wykonania: re­
formę ustroju sądownictwa, scalenie 
wymiaru sprawiedliwości, uruchomię 
pie sądów obywatelskich oraz sprawę 
uruchomienia Sądownictwa admini­
stracyjnego.

Pos. Obrączka —  PPS
ogranicza się do omówienia pracj:cze§° i spółdzielczości.’ Poseł apeluje 
Min. Przemysłu i Handlu. Działalność I 0 wprowadzenie zmian strukturalnych 
tego Ministerstwa jest jednym z naj- i w samorządzie gospodarczym. Poru- 
powążniejszych czynników, umożliwia j sza dalej sprawę zadań samorządu go 
jących dziś. obrady nad budownic- spodarczego w zakresie czuwanie nad 
twem w atmosferze spokoju i zaufa- e^yką zawodową.

W działalności Ministerstwa- Prze- ^OS‘ ^ ? P CZY^S^‘,
mysłu i Handlu poseł Obrączka pod- zajmuje się budżetem Ministerstwa 
kreślą następujące momenty: słusznie Rolnictwa, stwierdzając poprawę

w_ porę przeprowadzoną akcję anty- okresie rządów rnikołajezykowskich w I

sób dobitny o radykalnej zmianie 
klasowego charakteru naszego bud­
żetu.

Wysokość preliminowanej sumy 
podatku od uposażeń zestawiona z 
przewidywanym. wzrostem zatrud­
nienia wskazuje na zamiar rządu 
przeprowadzenia reformy tego po­
datku w kierunku zmniejszenia cię­
żaru, obciążającego masy pracujące. 

Należało by życzyć sobie, aby 
przy sposobności tej reformy rząd 
uwzględnił sytuację przodowni­
ków pracy, którzy zwiększając 
swój wysiłek i Wydajność pracy, 
a tym samym swoje dochody, na­
trafiają W tym dążeniu na hamu­
lec w postaci progresji w podat­
ku od wynagrodzeń.
Ten wpływ hamujący,' jaki wy­

wiera podatek od wynagrodzeń na 
ruch współzawodnictwa pracy na­
leży usunąć lub złagodzić.

Jeszcze jednym rysem charakte­
ryzującym zmianę klasowej struk­
tury dochodów budżetowych na ko­
rzyść mas pracujących stanowi 
względny spadek dochodów z opłat.

Przeprowadzona analiza strony do­
chodowej budżetu prowadzi do na­
stępujących wniosków:

Budżet państwowy opiera swo­
je dochody w poważnej mierze 
na uspołecznionym sektorze go­
spodarki narodowej, 

i . Wyraża on dążenie do spra- 
* wiedliwt.to udziału sektora pry 

watno - kapitalistycznego i 
drobno - towarowego w kosz- 
tach utrzymania państwa, jed­
nak bez nadmiernego fiska­
lizmu.
Obciążenie podatkowe szero- 

'  kich mas pracujących w po­
równaniu z okresem przedwo­
jennym znakomicie zmalało. 

Uznając tę tendencję budżetu ra 
całkowicie słuszną, pozwolę tobie w 
imieniu POLSKIEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ wezwać rząd i aparat 
skarbowy do wzmożenia wysiłku, aby 
wszystkie ustawowo przewidziane 
daniny były zrealizowane i aby rząd 
otacza! nieustanną troską sprawę ren 
townpści przedsiębiorstw państwo­
wych, starając się ją wzmóc przez 
oszczędną i racjonalną gospodarkę.

Przechodząc do wydatków, chciał­
bym »ię ograniczyć do kilku tylko 
momentów. Zasadniczym rysem stro 
ny wydatkowej naszego budżetu jest 
Jego pokęjowy charakter. Ten stan 
rzeczy jest możliwy dzięki zdecydo­
wanie pokojowej polityce zagranicz­
nej Demokratycznej Polski, a przede 
wszystkim dzięki wzmacniającym 
nasze bezpieczeństwo sojuszom, łą- 
cąc3'm .aas z narodami słowiańskimi, 
a przede wszystkim ze' Związkiem 
Radzieckim, (oklaski).

Niewątpliwie wyrażę przekonanie 
całej Izby, stwierdzając, że jeśli zaj­
dzie potrzeba, nie będziemy szczę­
dzili ani wysiłków ani ofiar, dla winw 
żenią naszej obronności. Z należytą 
czujnością i spokojem śledzimy kno­
wania podżegaczy wojennych.

Drugą charakterystyczną cechą stro 
ny wydatkowej'budżetu, jest tenden­
cja do oszczędności’ w wydatkach 
pęrsońąłńyeh i rzeczowo - administra 
cyjnych.. ... - , - ... :

W YRA Z PRZEW AGI 
N A SZEG O  USTROJU

Zarówno Rżąd jak i Komisja Skar­
bowo - ’ Budżetowa, kierowała się w 
swych »racach najdalej Idącą ostro­
żnością w . sprawie ewentualnych pod 
wyżek olać pracowników państwo­
wych. Poprawa bytu pracowników 
państwowych nie może nastąpić od 

jednym posunięciem i w jed- 
ądwyż- 
-ochło-I ka zostałaby nadmiarem

miejsca poświęca mówca akcji Przy 
sposobienia Rolniezo-Wojskowego. Te 
pozytywne osiągnięcia nie mogą zasla 
niać pewnych ’niedociągnięć,' wyraża­
jących się zdaniem tow. CHELCHOW 
SKIEGO w malej wydajności z hekta 
ra i małej wydajności pracy w m ająt­
kach państwowych, w usterkach w 
akcji szczepień ochronnych zwierząt, 
w akcji dostaw zboża selekcyjnego o- 
raz w polityce kredytowej.

Mówca podkreśla, że wydatki w 
budżecie Ministerstwa Rolnictwa zo -

nięta przez' ńieurrkniony przy takim 
posunięciu, wzrost cen. .

Komisja Skarbowo - Budżetowa u- 
czyniła tylko jeden, wyjątek od tej' za 
sady. dotyczący uposażeń profesorów 
i pracowników wyższych uczelni. 1 - 
stotnie uposażenia profesorów i pra - 
Cowników naukowych znajdują się 
już od dłuższego czasu w rażącej dy­
sproporcji w stosunku do realnych za 
robków innych zawodów. Tolerowa­
nie dłużej tego stanu rzeczy nie było­
by zgodne ze znaczeniem, jakie obóz

etwa.

stały na rok 1948 powiększone z 3 mi- 1  demokratyczny przywiązujące do roz- 
liardów 841 milionów do fi miliardów! £ OJU «««k. polskiej. Dlatego też Klub 
132 milionów. Nic znaczy to. by sumy j Posf'‘̂ ’ P isk ie j Partit Robotniczej z 
te były już wystarczające w stosunku! uznan!e;“ '-vita poprawkę Komisy. Pud 
do potrzeb, pozwolą jednak na dalftzoi "  KWOcie 830
podniesienie poziomu naszego rolni -] ni]!ianf’w z!- przeznaczonej na poprą-

we tych uposażeń.
i Klub Poselski Polskie i Partii Robot

Pos. A dam ow ski —  SD i ni“ el bttdzie równiez głosowa! za reI zolucjami w sprawie podniesienia u- 
omawia sprawę samorządu gospodar posażeń nauczycieli czv pracowników

pocztowych.
Budżet przedłożony Sejmowi i prze 

pracowany przez Komisję Skarbowo- 
Budzetową, stanowi dalszy krok n a - 
przód w dziele zagospodarowania, u- 
porządkowania i podniesienia na wyż 
szy stopień kultury naszego kraju, 
jest wyrazem rosnącej dojrzałości po 
litycznej i aktywności najszerszych 

i mas’ Josł wyrazem przewagi naszego 
P° j ustroju, polskiej demokracji ludowej 

nad ustrojem o rza(*n>*> wiMtotkapitałl 
: stycznych.

eciągnęła Klub Poselski Polskiej Partii Robot
orowych. rkcentuie ' ’ '

drożyżnianą, walkę o zwiększenie wy łvm resorcie 
dajności pracy, uporządkowanie i znor Debata nad budźetem
malizowanie księgowości. ię do późnych godzin w-ozorowych, rtoeentf.ię notrzohę realizacji haseł

Na zakończenie poseł Obrączka , po- Dokończenie diariusza podamy w nu - I jak również za poprawkami’ Komisu 
rusza zagadnienie kontroli î powiążą | merze jutrzejszym. . i SkarCowo - B u d ż ^ j  j S k l « ^
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POLSKI SZCZECIN
m&sto ujielkiej przyszłości

«itatni niemiecki nadburmistrz 
piasta Szczecina, nalany, ponury, 

szczelnie w mundur brunatny opięty 
Johan« Faber uciekł z miasta w po­
łowie marca 1945 roku. Rok przed­
tem jednak, w jubileuszowej publi­
kacji napisał, że „Szczecin czeka o 
wiele większa przyszłość, niż ktokol­
wiek z nas Niemców może to dziś 
przewidzieć. I to w najbliższej przy­
szłości!“

Tak się 
czej amiżeli 
Faberowi.

też
się

i stało, 
marzyło

choć ina- 
Johannowi

Przy końcu 1947 roku można sobie 
zdać sprawę, że przyszłość Szczecina 
to nie odległy miraż, ale najbliższe 
jutro. ?e już rok następny przysz­
łość tę zapoczątkuje i to w rozmia­
rach godnych naszej nowej rzeczywi­
stości.

W roku 1947 wytworzył się już pe­
wien szczeciński styl pracy, odzna­
czający się uporczywością i zacię­
ciem, niezważaniem na przeszkody i 
formalne trudności. Małymi środka­
mi wykonano w tym roku duże rze­
czy. Nieznacznie, dzień po dniu Po­
większało się miasto. Tu dcm w re­
moncie, tam ulice w naprawie, nowe 
tabliczki na murach. Ożywił się ruch 
na ulicach, powiększyła się Ilość prze 
chodniów, otwarto nowe linie tram­
wajowe, nowe linie żeglugi przy­
brzeżnej, nowe mosty. Bez huku i roz 
głosu uruchomiono mosty drogowe 
na Odrze, łączące Szczecin ze Wscho­
dem. Pozornie małymi skokami doko­
nało się wiele rzeczy.

Ulice są czyste i uporządkowane, 
Powoli znikają tysiące metrów sze­
ściennych gruzów i szpetne wysypi­
ska wojennych śmieci; każdy dzień 
niemal przynosi ze sobą korzystne 
optycznie uchwytne zmiany. Powoli 
dźwigają się z gruzów i zaniedba­
nia osiedla pracownicze położone 
wśród zieleni; zmniejsza się ilość 
krzywo sterczących latarń i niech­
lujnych budek. Porządnieje miasto i 
nabiera dobrego o sobie mniemania.

To są te zewnętrzne i uchwytne 
objawy. A są one tylko skntami 
konsekwentnej myśli przewodniej i 
wynikiem jnż bardziej realnego niż 
dotąd planu pracy. Traktując rok 
1947 jako odskocznię do dalszej pra­
cy, trzeba zanotować osiągnięcia isto­
tnie podstawowe.

W roku tym zapoczątkowało miasto 
racjonalne wykorzystanie zgliszczy, 
czego namacalnym przykładem może 
być odsłonięte zejścia z centrum do 
Odry przez przebicie ulicy Słonecz­
nej wzdłuż stoków piastowskiego zam 
kn. Jednocześnie zapoczątkowano eks 
ploatację ruin zalegających okolice 
ni. Emilii Plater, gdzie za lat kilka 
powstanie pas zieleni, dziecińców i 
terenów sportowych.

Nieznacznie, ale z wielkim wysił­
kiem doprowadzono nareszcie do po­
rządku sieć wodociągową. Dziś 
nie zalewa już piwnic 1 kryjówek 
rozbitego śródmieścia upływająca z 
aieci woda. Usunięto nie tylko zni­
szczenia, wyrządzone katastrofalną 
zimą, aie przystąpiono do planowej 
rozbudowy urządzeń wodociągowych 
aby dostosować je do potrzeb wiel­
kiego portu.

Przygotowano oddanie do użytku 
wielkiej arterii wylotowej, łączącej 
bezpośrednio śródmieście poprzez port 
z lotniskiem, a noszącej nazwę ul. Wła 
dysława Czajkowskiego, ku pamięci

zmarłego przedwcześnie wiceministra 
Ziem Odzyskanych. Dopiero trzy mie 
siące temu tereny, przez które ta 
arteria przechodzi, przeszły pod ad­
ministrację miasta, a już dziś przed­
stawiają zupełnie przyjemny widok.

Zieleń, ta przyrodzona ozdoba 
Szczecina, wyiszczona wojną i długo 
letnim zaniedbaniem, została dopro­
wadzona do porządku w ciągu ostat­
niego roku. — Chcemy stworzyć ze 
Szczecina największy kompleks zie­
leni miejskiej w Polsce, dającej lu­
dziom pracy najkorzystniejsze wa­
runki do życia. I nie jest paradok­
sem to, że miasto o największej po­
wierzchni zieleni staje się jednocześ- 
roi miastem o specyficznie rozwinię­
tym potężnym przemyśle. U półno­
cy miasta, nad morską Odrą znajdu­
je nię kombinat huty żelaznej z ce­
mentownią, fabryka nawozów sztu­
cznych i huta miedzi. Częściowo czyn 
ne lub w pefeiej odbudowie, już dziś 
nadają one ton całej pełftei terenu. 
Na skrajnym południu w Żydowinie 
odbudowuje się we wzmożonym tęm 
pie olbrzymia fabryka sztucznego jed 
wabiu. Bliżej miasta cukrownia, da­
lej zakłady konfekcyjne, motoryząnyj 
«ne, przetwórcze, spożywcze, A wszy­
stko oparte ną pracy portu, powoli 
lecz stale powiększającego swój prze 
ładunek, oczekującego na wyniki wy 
sitku odbudowy w roku następnym.

Aktywizacja Szczeciną byłaby nie­
zupełna. chaotyczna i nietrwała w sku 
tkach, gdyby nie była oparta nu szcze 
gołowo przemyślanym planie gospod. 
i technicznym. Jedną z głównych 
ezęści tego planu jest pian rozbudo­
wy i odbudowy miasta i jego za­
plecza. Plan ten w głównych swych 
Uniach wytycznych zostol opracowa­
ny przez Zarząd Miejski w roku 1947 
i służyć będzie jako podstawa za­

sadnicza do wszelkiego budownictwa 
w ciągu najbliższych Lat. Założenia 
jego są dość szerokie: wiąże on mia­
sto silnie z jego zapleczem, przewi 
duje śmiały rozwój nowocześnie po­
jętych dzielnic perłowo - nadbrzeż 
nych poszerzenie, zieleni terenów u 
żyteezneści publicznej i usiłuje wy 
dobyć maksimum możliwości z bo 
gatego ukształtowania powierzchni.

W ostatnim miesiącu przystąpiono 
do szczegółowego opracowania odbu 
dowy śródmieścia i nadbrzeży odrzań 
skich wraz z terenami przyportowy 
ud. Rozmach twórczy oparty jest na 
dokładnej znajomości terenu i waran 
ków gospodarczych, na realnych moź 
Hwościach finansowych. >— Chcemy 
bowiem, aby wszystkie inwestycje by 
ły ze sobą zgrane, aby każda ini­
cjatywa przyczyniała się do realiza­
cji jednej całości i aby wynikiem 
tej pracy był Szczecin nie tylko uży­
teczny, alę i piękny.

Inż. Piotr Zaremft» 
Prezydent miasta Szczeciną

B i l a s
Rok 1947 charakteryzował się prze 

chodzeni^. naszej działalności od po 
czynań, ¡watowanych nakazem chwili,
do dzia'v ci istotnie planowej. W

Planowość jak i bezpośrednie ma 
terialne osiągnięcia są różne W po­
szczególnych odcinkach gospodarki 
morskiej, toteż osobno będziemy je roz 
patrywać.

RYBOŁÓWSTWO
Obraz osiągnięć rybołówstwa mor­

skiego daje załączona tabela poło­
wów:

wartość importu

dr Kcmmiers Petmsewies
wieemin. Żeglugi ,

roku 1945 i 1946 działaliśmy tam gdzie 
był bezpośredni nacisk ekonomiczny, 
lub gdzie było łatwiej coś osiągnąć_ i 
odbudować. Robiło się to co było naj­
potrzebniejsze i najłatwiejsze, a więc 
dające najszybszy efekt gospodarczy.! 
V/ końcu 1946 r., gdy odcinek morski\ 
przestał być „wąskim gardłem“ naro-’ 
dowej gospodarki, pojawiają się pierw | 
sze próby logicznych na daleką metę) 
rozwiązań, rok zaś 1947 jest rokiem j 
przejścia lub przygotowania przejściu, 
do działalności w ramach długofalowe, 
go programu.

tan % w tys. do!
1938 12,520 100 1.399
1945 2.825 21 630

6 mieś. 
1946 23.328 186 4.750
1947 c-a 38,600 308 7.000
Podkreślam; 398 proc- w porówna. 

niu z rokiem 1988. »
1938
34,2

335
178
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Budowa falochronu w pordie Gdafiskin

Nabrzeży w km , .
Magazyny w tys. m kw-, ,
Urządzeń przeładunkowych

.Port Gdynia/Gdańsk ma rozbudo­
wany aparat handlowy, ustalone i zwe 
ryfikowanę, konkurencyjne z zagrani­
cą taryfy portowe, oraz aparat admi - 
lustracyjny zdolny, do kierowania tą 
ogromną machiną.

Pomimo 3-miesięeznego zamarznię­
cia portu przeładowaliśmy ca .9,5 mil. 
ton, to znaczy około 60 proc. w sto­
sunku do przedwojennych obrotów 
Gd czerwca do listopada włącznie 
mieliśmy z górą 1 mil. ton miesięcz­
nie.

2 Szczecin nie jest jeszcze pełno­
wartościowym organizmem por­

towym. ale i tu mamy duże osiąg­
nięcia: przejęliśmy cały port pod OS 
s.zą administrację, rozbudowaliśmy 
aparat administracyjny zdolny po­
kierować rozbudową techniczna i 
handlowa portu od początku Nowe­
go, Roku, wypracowaliśmy plan za- 
gospodarowania i rozbudowy portu 
Greka nas jeszcze w Szczecinie o l-, 
brzymła praca, której miarą r. cii. 
będzie skok z ęa 700-000 ton przeła- j 
iłowanych w 1947 r, na 8 mil, ton; 
projektowanych w 1,949 r lub

Ponieważ rybołówsw/u morskiemu 
poświęcono w tym numerze osobny 
artykuł ograniczę się do podkreślenia, 
że główną bolączką w tej dziedzinie 
jest niedostateczna ilość chłodni oraz 
nieodpowiednie ich rozmieszczenie, u- 
niemożliwiające wykorzystanie całego 
500 km wybrzeża, a zwłaszcza punk­
tu najbardziej predystynowanego na 
bazę rybołówstwa dalekomorskiego ja 
kim jest Świnoujście.

FORTY

W dziedzinie portów osiągnięcia na 
sze w okresie dwu i pół-letniej gospo 
derki są bardzo poważne,
* Stworzyliśmy z gruzów i ruin ży- 
I wy, pełnowartościowy, zdolny do 
pracy port Gdynia/Gdańsk. Miarą °~ 
siągnięe niech będzie załączona tabe­
la, uwzględniająca jedynie obiekty 
zdolne do eksploatacji:
y-45 1-1.46 1-1.47 1-1.48

2 8,8 10,3 11,5
3,2 100 150 180
— 39 59 71

1.700 000 ton węgla eksportowanych 
przed wojna 1 5,500,000 planowanych 
m  rok 1949.

* Uruchomiony został port Ustka, 
a Darłowo i Kołobrzeg przygo­

towane już są technicznie iks uru­
chomienia,
4 W odbudowie i rozbudowie por­

tów przeszliśmy już całkowicie 
na długofalową, planową działal­
ność Skrystalizowany został w zu­
pełności nasz pogląd na port Gdy­
nia/Gdańsk jako na Polską sto­
licę morską, na Szczecin, jako głów­
ny port tranzytowy i przeładunków 
masowych

Najważniejszymi osiągnięciami w 
'■ ■'dżinie żeglugowej są:

1 Sprowadzenie do kraju polskiej 
floty handlowej pływającej w 

czasie wojny z portów U.K. Powrót 
polskiej floty handlowej odbył się 
bez większych wstrząsów ekono- 
nrcmych. szybciej niż rewindyka­
cja w innych dziedzinach naszej go­
spodarki, tak że już pierwszego 
września .1948 r. mieliśmy w Gdyni 
cały aparat żeglugowy zdolny do nor-

Osiągnięcia i zadania organizacji partyjnej W yb rzeża
W obliczu Nowego Roku, próbuje­

my podsumować w ogólnych zarysach 
dorobek pracy naszej partii w woje­
wództwie gdańskim za 'miniony rok i 
na podstawie doświadczeń ub. okresu 
nakreślić niektóre ' wytyczne dalszej 
pracy na najbliższe miesiące 1948 
roku.

Kończący się rok był rokiem poważ 
nych sukcesów. We wszystkich dzie­
dzinach pracy portów, czy to będzie 
przeładunek węgla, rudy lub drobni­
cy, czy też wzrost ilości dźwigów, po­
wierzchni magazynów, nabrzeży, czy 
pracy stoczni — wszędzie notujemy w 
zestawieniu z rokiem 1946 znaczne o- 
siągnięcia. Podam kilka tylko cyfr. 
W grudniu 1946 r., mieliśmy w por­
tach Gdyni i Gdańska 48 dźwigów. 
Obecnie mamy ich 63. Za rok 1946 
CZPW przeładowała 4.510 tysięcy ton 
węgla, podczas, gdy ha podstawie nie­
pełnych jeszcze danych za rok 1947 
przeładowały przeszło 7 milionów, po 
mimo zamarznięcia portów, w okresie 
wielkich mrozów.

Z dumą stwierdzamy, że wkład kla­
sy robotniczej Wybrzeża w ogólne 
dzieło odbudowy kraju, w roku 1947 
nie pozostaje w tyle za innymi oddzia 
łami klasy -obotniezej, ze Śląskiem 
na czele. Plon pracy Pstrowskich, ro­
botnicy portów węglowych, umieli 
podchwycić.

Stocznie Wybrzeża wykonały w III 
kwartale br. plan produkcyjny w 154,5 
procent.

Cyfr podobnych, można by podać 
wiele. Dla nas jest jasne, że u pod­
staw tych sukcesów produkcyjnych 
ieży wysiłek i ofiarność klasy robotni 
czej Wybrzeża z robotnikami peperow 
cami i pepesowcami na czele.

Zacieśniając szeregi jednolitego 
frontu robotniczego, rywalizujemy z 
towarzyszami z PPS na odcinku zwięjr 
szenia wydajności pracy. Z dumą pod 
kreślamy nazwiska tow. tow.: Piótra

Tow. JcmuMmusM

Szuszkiewicza i Bolesława Bidasa, 
członków naszej partii, tow. tow.: 
Mieczysława Domagały, Tadeusza Pan 
kiewicza, ozionków bratniej PPS, czy 
bezpartyjnego tow. Józefa Bartosika— 
najwybitniejszych przodowników pra­
cy w Głównym Urzędzie Morskim, 
Trzeba nam szerzej mówić i pisać o 
przodujących robotnikach naszych por 
tów, o chlubie klasy robotniczej Wy- 

t brzeża: stoczniowcach, marynarzach, 
I robotnikach portowych. Trzeba, by

................ ......................................................... ..................................................................................  ........
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ich nazwiska były sprawą słusznej 
dumy społeczeństwa naszego woje- 

' wództwą. Zbyt wolno,! zbyt nieśmia­
ło-' wysuwaliśmy dotychczas robotni-»
ków na’ kierownicze stanowiska. Ty­
czy -to- w pierwszym'rzędzie stocznie: 
gćtańśką jak i gdyńską.

Dużo krytycznych uwag wypada 
wypowiedzieć pod adresem rybołów­
stwa morskiego. Trzeba stwierdzić, 
że w roku ubiegłym nie umieliśmy 
należycie wykorzystać bogactw Bał­
tyku i innych mórz, Z powodu niedo­
statecznego rozwoju sieci rozdzielczej, 
urządzeń chłodniczych i przetwór­
czych praca rybaka nie jest należycie 
opłacara, a okresami byliśmy zmusza 
pi do ograniczania połowów. W nad­
chodzącym roku, musimy wyrównać 
szkody, płynące z dysproporcji mię­
dzy rozwojem taboru rybackiego, a 
urządzeniami retencyjnymi.

Oceniając wyniki rocznej pracy 
morskiej, niepodobna pominąć ośrod­
ków, które były nosicielami zarówno 
sukcesów jak i braków. Mamy na my­
śli obie przodujące w naszym woje­
wództwie wielkomiejskie organizacje 
partyjne Gdańska i Gdyni. Wiosną 
1947 r., gdy nastąpiło zatłoczenie na­
szych portów statkami, nasze organi­
zacje partyjne wspólnie z bratnimi 
organizacjami PPS, zdały egzamin doj 
rzałości obywatelskiej i patriotycznej. 
Członkowie obu partyj stanęli do pra­
cy przeładunkowej i zagrzały do niej 
szerokie rzesze bezpartyjnych. Dzięki 
tej ofiarności, krytyczny moment mi­
nął z nieznacznymi tylko szkodami 
dla gospodarki narodowej,

Inny dowód dojrzałości tym razem 
politycznej i organizacyjnej, dała na­
sza gdyńska organizacja latem 1947, 
gdy nad portem zawisło niebezpieczeń 
stwo zamętu. Wspólnie z PPS partia 
nasza ujawniła przed robotnikami 
prawdziwe oblicze nielicznej garstki 
reakcyjnych siewców zamętu.

Ubiegły rok zaznaczył się poważ­
nym wzrostem aktywu naszej partii. 
Obok doświadczenia w organizowaniu 
codziennego procesu produkcyjnego i 
zwycięskich masowych akcji politycz­
nych, ludzie naszej partii na Wybrze­
żu, nauczyli się w dużym stopniu pro 
blematyki morskiej. Zaczynamy wy­
raźnie wychodzić z fazy ogólnikowego 
ujmowania zagadnień i bezradnego 
nolegania na różnych często przere­
klamowanych specjalistach i znaw­
cach. a coraz dokładniej wnikamy sa­
modzielnie i wykuwamy linię partyj­
ną w sprawach morskich. Do naszych 
najpilniejszych obowiązków należy 
stworzenie jak najrychlej warunków 
dla dalszego dojrzewania tego akty­
wu. Nie należy zamykać oczu na bez­
sporny fakt, że nasz młody aktyw na 
odcinku pracy morskiej jest wysta­
wiony na szereg nieprzyjemnych prób 
ze strony niechętnych nam elementów 
posanacyjnych. Niektóre wypadki o- 
statnich miesięcy świadczą o tym, że 
przy braku odporu ze strony sił de­
mokratycznych, elementy te nabiera­
ją tupetu i usiłują tu i ówdzie prze­
forsować swoją linię.

Poważnym odcinkiem praoy partyj­

nej Wybrzeża, jest sprawa szkolenia 
członków partii. Winniśmy stwierdzić, 
że w tej dziedzinie zarysowało się w 
szeregach partii dość znaczne ożywie­
nie. Ilość uczestników kursów wiedzo 
roWych Wynosiła "w województwie 
ogółem 1.200 osób, kursów zaś kores­
pondencyjnych 400. Cyfry te w żad­
nym wypadku nie mogą nas zadowo­
lić. Organizacja województwa gdań­
skiego w podstawowej swej masie 
składa się z ludzi w naszym ruchu 
zupełnie młodych.

Nie potrafiliśmy dotychczas wytwo­
rzyć w całej partii odpowiedniej at­
mosfery dla pracy ideologicznej, U- 
czenie się, podnoszenie swego pozio­
mu ideologicznego i politycznego nie 
jest jeszcze ehlebem powszednim każ­
dego członka partii. Szkolenie nie we­
szło jeszcze w krew organizacji par­
tyjnej. Drugim mankamentem jest 
brak kwalifikacji pedagogicznych wy 
kładoweów, bądź brak znajomości 
marksizmu. Dlatego też koniecznością 
Staje się zorganizowanie przez partie 
seminarium marksistowskiego doszka­
lania naszych wykładowców.

Winniśmy również zwrócić uwagę 
ną bardzo słabe docieranie akcji szko­
leniowej na wieś, co przy niskim sto­
sunkowo poziomie ludności kaszub­
skiej jest czynnikiem hamującym roz­
wój partii na terenie wiejskim. Naj­
słuszniejszym wydaje się rozwiązanie 
tego problemu drogą kursów kores­
pondencyjnych z odpowiednio rozpra­
cowaną i dostosowaną do terenu te­
matyką.

Wiele pracy włożyła organizacja 
gdańska w rozbudowę partyjnej szko 
ły wojewódzkiej. W miarę naszyeh sił 
zapewniliśmy jej odpowiedni poziom, 
Szkoła dała nam szereg aktywistów, 
których wysunęliśmy na odpowiedzią! 
ne stanowiska tak w aparacie partyj­
nym, jak i państwowym. Winniśmy w 
przyszłości jeszcze uważniejszą opie­
ką otaczać absolwentów naszej szkoły 
wojewódzkiej, obserwować ich dalszy 
rozwój, utrzymywać z nimi łączność. 
Przyszły kurs szkoły wojewódzkiej 
będzie kursem wybitnie wiejskim, 
zgromadzi on 150 sekretarzy gmin­
nych, sekretarzy kół gromadzkich o- 
raz aktywistów wiejskich. Równo­
cześnie budujemy 3 szkoły powiatowe 
(Tczew, Lębork i Kwłdzyń), obliczone 
również na element wiejski.

SPRAWY WIEJSKIE
Kolejno ważną sprawą absorbującą 

uwagę naszej partii, jest zagadnienie 
dalszego rozwoju gospodarczego, poli­
tycznego i kulturalnego wsi. Uwzględ 
niając poważne przemiany, jakim u- 
legła wieś województwa gdańskiego, 
w wyniku reformy rolnej, spłacenia 
przez chłopów w 100 procentach po­
datku gruntowego, okrzepnięcia na 
terenie województwa Samopomocy 
Chłopskiej, Uczącej już b’isko 30.000 
członków, rozbudowy PRW itd. oraz 
na skutek ujawnienia się antynarodo- 
wego i antypaństwowego charakteru 
—działalności Mikołajczyka — mamy 
w chwili obecnej możliwości powięk­
szenia stanu liczbowego szeregów par. 
Ml rm wal.

Winniśmy pamiętać, że procesy spo­
łeczno - polityczne, zaehodzące na wsi 
— zmieniającą jej polityczne oblicze 
odbywały się w nieustannej walce 
klasowej z reakcją i dokonywały się
W g ł0 v ra e 3  m i e r z e  p o d  n a s z y m  k i e r o ­
wnictwem partyjnym.

Wysiłek nasz winien być skierowa­
ny na budowę komitetów partyjnych 
we wszystkich gminach oraz na bu­
dowę organizacji partyjnych we 
wszystkich gromadach naszego wo­
jewództwa,

Nasz aktyw wiejski musi zrozumieć, 
że podstawowym kanałem, przez któ­
ry docieramy na wieś jest Samopo­
moc Chłopska w gminie. I dlatego 
w pierwszym rzędzie należy uchwycić 
za to ogniwo. Winniśmy jak najsze­
rzej uaktywnić peperowców, zasiada­
jących w gminnych radach narodo­
wych, Ich troską winna być sprawa 
gminnego budżetu, jego należytego 
wykonania, kontrola pracy gminnej 
spółdzielni, dopilnowanie naprawy 
dróg, pomocy sąsiedzkiej itd. Nasza 
aktywność na tym odcinku może spra 
wić i sprawi, że poważna ilość bezpar 
tyjnych chłopów — członków rad za­
kładowych znajdzie się w szeregach 
naszej partii, Aktywna t planowa pra 
ca naszych komitetów oraz kół po­
zwoli nam wzmóc wydajność z hekta­
ra, przeprowadzić trudne zadania u- 
jęcia gospodarstw chłopskich na Żu­
ławach, w ramy nakreślone przez Mi­
nisterstwo Rolnictwa, zaszczepić na 
wsi idee współzawodnictwa, wykuć 
jego formy oraz rozbudować organi­
zację partyjną na terenie wiejskim.

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY
Najważniejszym zagadnieniem nad­

chodzącego 1948 roku, którego na te­
renie Wybrzeża jeszcze nie rozwiąza­
liśmy, jest współzawodnictwo pracy. 
Na odcinek ten muszą rzucić wszyst­
kie swoje siły, zarówno nasza partia 
jak i bratnia PPS i związki zawodo­
we. Rozpoczynający się rok, musi być 
rokiem zwycięstwa idei szlachetnego 
współzawodnictwa dla dobra Polski 
Ludowej na wszystkich odcinkach 
twórczej pracy mas pracujących. 
Stwierdzane trudności w mechanicz­
nym przeszczepieniu form współzawo­
dnictwa, wykutych gdzie indziej do 
portów czy stoczni, winny pchnąć 
nasz aktyw morski w kierunku wła­
snych form we współzawodnictwie, 
odpowiadających specyfice terenu 1 
odcinka gospodarki narodowej.

Tylko prawidłowe rozwiązanie tego 
zagadnienia w nadchodzącym roku 
będzie miernikiem dalszego wzrostu 
naszego aktywu, jego dojrzałości po­
litycznej i hartu bojowego.

Zadań przed nami jeszcze wiele 1 
wiele trudności piętrzy się na naszej 
drodze. Ze spokojem jednak stajemy 
przed obliczem opinii robotniczej i 
demokratycznej w przeświadczeniu, 
że nie zmarnowaliśmy roku 1947 i z 
niezłomną wiarą, że uda gię nam 
zdwoić wysiłki w roku 1948 dla szczę­
ścia i dobrobytu klasy robotniczej, 
narodu polskiego. Polski Ludowej.

Stanisław Januszewski,
Sekretarz Komitetu PPR 

w Gdańsko
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malnej pracy. W rezultacie tej akcji 
odzyskaliśmy 24 statki o 114.000 
DWT. pod zarządem państwowym 
i jeden statek prywatny o 2.490 
DWT.
2 Rozbudowaliśmy sieć linii re­

gularnych ze Szwecją wschodnią 
i zachodnią, Norwegią, Danią, 
Antwerpią i Rotterdamem, Anglią, 
Lewantem, Ameryką Północną i Po­
łudniową, a trampy nasze są regu­
larnie eksploatowane.
3 Rewindykacja floty polskiej i 

gdańskiej zrabowanej w czasie 
wojny przez Niemców dała nam;
4 statki pełnomorskie 13,6 tys. DWT. 
oraz 17 holowników i jednostek por­
towych i ponad 50 kutrów .Akcja 
rewindykacyjna trwa nadal.

4 W roku bież. otrzymaliśmy 19 
statków poniemieckich tytułem 

reparacji wojennych.
5 Podniesiono i oddano do remon­

tu (a raczej do odbudowy) kil­
kanaście jednostek, z których już 
w przyszłym roku większość wej­
dzie do eksploatacji.

W rezultacie mamy w eksploata­
cji 42 statki pełnomorskie o 193.000 
DWT. co wobec 123 DWT. przedwo­
jennych stanowi wzrost o przeszło 
60 proc. Jednak wzrost tonażu jest 
u nas w rażącej sprzeczności z jego 
jakością. Nie każdy sobie zdaje spra­
wę z tego że:

że tylko rozbudowa floty handlo­
wej może uruchomić potencjalny 
aktyw gospodarczy, który posia­
damy w postaci 500 km wybrzeża. 
Aktyw ten, uzyskany w rezulta- 1 
cie zwycięskiej wojny bez włas­
nej floty pozostanie w stanie po­
tencjalnym, nieczynnym, lub bę­
dzie wykorzystany przez obce ban­
dery, co stworzyłoby dodatkową 
zależność gospodarczą od zagra­
nicy; ą

że nie można prowadzić czynnej 
polityki handlu zagranicznego bez 
posiadania odpowiedniej floty han­
dlowej, floty handlowej która jest 
najważniejszym instrumentem in­
terwencji przy frachtowaniu ob­
cego tonażu dla naszych ładun­
ków w imporcie i eksporcie;

że jeżeli naszym portom nie za­
pewnimy choćby szkieletowej ob­
sługi liniowej, to obsługę tę da

s k i
nam zagranica uzależniając nas 
dodatkowo od siebie;

że flota handlowa jest środkiem 
aktywizacji naszego bilansu płat­
niczego. Sam fracht za nasze to­
wary wyniesie w roku bież. olco-

ich flot. W 1946 r. spuszczono na 
wodę około 1 mil. BRT a na 1 wrze­
śnia 1947 r. na stoczniach europej­
skich znajdowało się w budowie 
około 3,8 BRT.

Reagamując: flota handlowa jest

Rok 1947 ui Gdańsku
Nowe dzielnice, szkoły, mieszkania

Stocznia Nr 1. M /S Sobieski podczas remontu. 
1948 niezmiernieło 60 mil. dolarów, a w r. 

około 90 mil. dolarów. Czyli nic 
posiadając własnej floty musimy 
dodatkowo „importować usługi“ 
za bardzo poważną sumę dewiz. 
W r. 1947 musieliśmy wyekspor­
tować około 3.500.000 ton węgla 
by zapłacić zagranicy za przewóz 
naszych towarów. Wpływ dewi­
zowy naszej niedużej floty wynie­
sie w 1947 r. około 11 mil. dola­
rów. Za frachty płacimy i na frach­
tach zarabiamy najcenniejsze wa­
luty, bo przeważnie wolne dolary; 
że handel zagraniczny Polski jest 
w większości uzależniony od trans­
portu mc'•«kiego i udział obrotów 
towarowych drogą morską będzie 
z czasem stale się powiększał;

że moment rozbudowy floty jest 
wyjątkowo odpowiedni, gdyż z go 
spodarki światowej wypadły po­
tężne floty niemiecka i japońska 
i można by przejąć część ich roli.
Spostrzegły to wszystkie inne 

państwa i zaraz po wojnie przystą­
piły do gorączkowej odbudowy swo-

ważnym i koniecznym 
elementem naszej gospodarki naro­
dowej i tak jak granica na Odrze 
i Nysie jest podstawą naszej suwe­
renności politycznej, tak własna, 
silna flota jest gwarancją suweren­
ności gospodarczej.

Rozbudowę floty opieramy na na­
szych stoczniach i dlatego tak dużą 
wagę przywiązujemy do przemysłu 
okrętowego. W r. 1948 budować bę­
dziemy 43 jednostek ok. 100.000 DWT.

Zadania czekające nas są w 1948 r. 
i następnych latach bardzo duże 
i trudne, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
Szczecin, rozbudowę floty i chłod­
nictwo. Lecz dotychczasowe, nasze 
osiągnięcia, poczynione już przygo­
towania, rozbudowa aparatu jak też 
i to, że nasza Partia wypowiedzią 
towarzysza- ministra Minca postawi­
ła port Szczecin jako pierwsze za­
gadnienie z trzech najważniejszych 
zadań na r. 1948, pozwalają nam 
patrzeć w przyszłość morską z ufno­
ścią i twierdzić, że zadanie to bę­
dzie wykonane.

Dr Kazimierz Petrusewiez

W roku 1946 Zarząd Miejski w 
dziedzinie odbudowy izb mieszkalnych 
niejednokrotnie improwizował, Dopie 
ro na przełomie 1946-47 roku zaist­
niały podstawy dla planowej pracy w 
tej dziedzinie i dla skonkretyzowania 
zarówno długofalowego planu odbu - 
dowy Gdańska jak i tzw. małego pla 
nu — na okres 3-letni.

Podstawą odbudowy miasta jest 
znajdujący się w toku opracowania 
plan zagospodarowania.

W chwili obecnej zostały ukończo­
ne wstępne studia, które rozwiązały 
zagadnienie nkładu sieci komunikacji 
miejskiej, charakteru poszczególnych 
dzielnic, ustaliły charakter zabitdo- , 
wy oraz określiły granice administra: 
cyjne miasta. Został ponadto sprecy - j 
zowany podział miasta na ośrodki mie j 

, sz kanio we, ośrodki pracy, dyspozycji,1 
' wypoczynkowo - mieszkalne itp.

W wyniku tych prac Zarząd M iej­
ski postawił przed sobą następujące 
zadania programowe:

a) dostarczenie maksymalnej ilości 
mieszkań dwu, trzy i cztero-izbowych,

b) odbudowę systemu komunikacyj 
nego,

c) prowadzenie racjonalnej polity­
ki terenowo - budowlanej.

Środki finansowe na realizacje za­
mierzeń, a zwłaszcza w dziedzinie bu 
słownictwa mieszkalnego miasto czer­
pie z kredytów i dotacji państwowych 
oraz z budżetu własnego. Połowę kre 
dytów państwowych Zarząd Miejski 
przeznacza na budownictwo mieszkał 
ne. Również z budżetu własnego 50 
proc. kredytów inwestycyjnych zosta­
ło przeznaczonych na budownictwo 
mieszkalne. Fakt ten ilustruje stosu - 
nek Zarządu Miejskiego do tego za - 
gadnienia.

W ramach akcji Zarządu Miejskie * 
go wykonano w roku 1947 i oddano do 
użytkowania ludziom pracy 1.635 izb. 
Fo ukończeniu bloku przy ul. Sień- j 
niekiej oddanych będzie do użytku j

Dzięki pomocy i trosce Zarządu 
Miejskiego w najbliższym czasie zo - 
staną otwarte domy towarowe rów - 
nież w Nowym Porcie i Wrzeszczu.

Nietrudno zauważyć, że działalność 
żswsądu Miejskiego w dziedzinie od-

Bolesław Nowicki 
prezydent miasta Gdańska

budowy ¡;
cia robotnicze. .Ambicj-.«. Zarządu Miej 
skiego jest, aby z peryferii tych zro­
bić kwitnące ośrodki, pulsujące kultu 
ralnysrc •-ciem. siły e przekształcić 
w przedmieścia - ogrody.

W innych dzielnicach, jak na 
przykład we Wrzeszczu wysiłek Żarz. 
Miejskiego skierowany jest na pobu - 
dzeńie inicjatywy spółdzielczej i pry­
watnej. Z przyjemnością można stwier 
dzić, że dzięki stosowaniu właściwej 
polityki, wysiłki miasta znalazły zro­
zumienie u kupiectwa, u spółdzielców 
i prywatnych właścicieli. Dowodem 
tego jest, że 29 milionów zł państwo­
wych i komunalnych spowodowało za 
inwestowanie 601 milionów zł osób 
prywatnych. Inicjatywa prywatna i 
spółdzielcza wznosi 25 budynków 
mieszkalnych o kubaturze powyżej

ludnienia z roku 1939. W roku fjm 
miasto posiadało 53 budynki szkolne, 
mieszczące w swych muracb szkoły 
podstawowe, zawodowe i dokształca­
jące.

Zarząd Miejski, obejmując w posła- 
] danie w 1945 roku 39 budynków, z 
] których większa część nie nadawała 
i się do użytku, stanął przed poważnym 
i problemem ich odbudowy. Mimo cięż 
I kich warunków finansowych, potrafił 
! już w latach 1946-47 oddać do użytku 
■ 29 budynków, w których pobierało na 

ukę początkowo 14.635 dzieci, a w 
roku bieżącym 17.238 dzieci.

Zarząd Miejski rozumiejąc donio­
słość zagadnień wychowania podcho­
dzi do nich z troską. I tak jeśli w bud 
żecie na rok 1945 preliminowano na 
szkolnictwo 1.999.000 zł, w roku 1946— 
8.660.009, a w roku 1947 — 36.000.000, 
to preliminarz na rok 1948 przewidu 
je 69.009.000 zł.

Zarząd Miejski w roku przyszłym 
zwróci specjalną uwagę na szkolni - 
ciwo zawodowe. Dotąd istnieje 10 
szkół tego typu, w których pobiera 
naukę 2.083 dzieci robotniczych i 
chłopskich.

Na odbudowę mostów Zarząd Miej 
ski wydal 5 milionów 200 tysięcy zi. 
Należy podkreślić specjalnie budowę 
mostu nowoświeek!"go, przeprowadzo 
ną silami Zarządu F.Tejskiego i ofiar 
neścią robotników. Praca została za­
kończona w 60 dni, tŁ na,13 dni przed 
terminem, a zaoszczędzone 150.980 zł 
pracownicy przeznaczyli na odbudo - 
wę Gdańska.

W dziedzinie komunikacji odbudo­
wano linie tramwajowe o długości 
17,4 km, kosztem około 60 milionów 
zł. Na skutek tego długość linii trara-

4.000 m sześć, każdy, co w sumie da i Wajowych wzrcs5a do 74’7 km’ Poza 
miastu 2.9C0 izb mieszkalnych -?e?t j 
to osiągnięcia kończącego się roku

dodatkowo 400 izb i cztery sklepy, i Ściśle z odbudową miasta wiąże się 
przeznaczone na Dom Towarowy odbudowa szkolnictwa. Gdańsk zbii-

' ** się w szybkim tempie do stanu za*

tym odremontowano w roku bieżą -
cym 25 wozów tramwajowych oraz 5 

W roku przvszlym'podobna inicjał? autobusowych. Słabą stroną w
wa będzie wszczęta w Starym Gdań- ^

Motławą i należy sądzić.! * ag
że również tutaj z powodzeniem.

Praca i osiągnięcia morskich związków zawodowych
Wyrazem stosunku mas pracują­

cych, a przede wszystkim klasy robo­
tniczej do spraw morskich ;est stała, 
ofiarna praca w portach, żegludze, 
stoczniach, rybołówstwie i administra
cji tnoreUioj. - * j i

Podsumowując wyniki pracy rocz­
nej na morzu, należy ją ocenić rów­
nież pod kątem poprawy warunków 
bytu ludzi morza. W ruchu zawodo­
wym Wybrzeża wysuwa się na czoło 
Związek Zawodowy M arynarzy oraz 
robotników portowych Gdańska i 
Gdyni.

Związek Marynarzy, po zwycięsko 
zakończonej w Anglii walce o powrót 
floty handlowej do kraju, podjął po 
powrocie pracę nad uregulowaniem 
warunków pracy marynarzy i ofice­
rów.

Jedną z pierwszych spraw była ko­
nieczność zawarcia nowej umowy 
zbiorowej. Poprzednio w naszej Mary­
narce Handlowej obowiązywały dwie 
umowy; oddzielnie dla oficerów i od­
dzielnie dla marynarzy. Umowy te 
nie odpowiadały jednak ani maryna­
rzom i oficerom, ani naszym central­
nym organom kierowniczym żeglugi.

Podstawowym osiągnięciem zawar­
tej w pierwszym kwartale br. umowy 
w Polskiej Marynarce Handlowej, 
jest fakt, że obejmuje ona i reguluje 
warunki pracy zarówno oficerów jak 
l marynarzy. Rządy sanacyjne celowo 
wprowadziły podział wśród pracują­
cych, sztucznie uwypuklając różnice 
między grupami, aby tym łatwiej po­
sługując się jednymi, wyzyskiwać dru 
gich. Nowa umowa zbiorowa odróżnia 
oczywista oficerów od marynarzy, ale 
uwzględnia ona jedynie różnicę w fa­
chowości, doświadczeniu i odpowie­
dzialności

Jednym z ważniejszych osiągnięć 
nowej umowy jest zagwarantowanie 
przebudowy na statkach przestarzałe­
go typu pomieszczeń załogowych, na 
nowoczesne i wygodne dla maryna­
rzy. Na wielu statkach, jak np; „Kra­
ków“, „Katowice“, „Toruń“, „Poznań“, 
„Lech“, „Rataj“ i „Nysa“, zostało to 
już dokonane. Na innych, przeróbka 
pomieszczeń nastąpi w najbliższej 
przyszłości. Z innych punktów podpi­
sanej umowy zbiorowej zasługuje na 
uwagę rozsądne uregulowanie sprawy 
dewiz dla załóg, przydzielenie chłop­
ców do obsługi załóg itd.

Związek Marynarzy prowadzi rów­
nocześnie działalność kulturalno-oś­
wiatową, organizując dla załóg biblio­
teki i zaopatrując je w prasę. Uła­
twia on uzyskanie mieszkań dla 
swych członków, troszczy się o nale­
żyty poziom Domów Marynarzy, w 
Gdyni 1 w Gdańsku, bierze udział w 
organizowaniu kursów szyprów i i t>  
ązynistów, dzięki czemu starzy mary­
narze, po odpowiednim przygotowa- 
ińh i zdaniu egzaminu, zajmują odpo­
wiedzialne (oficerskie) stanowiska w 
naszej flocie handlowej.

W związku z otrzymaniem przez 
Polskę kilkunastu jednostek z tytułu 
reperacji, wyłoniła się początkowo pe­
wna trudność w obsadzeniu ich pol­

skimi załogami. Związek Marynarzy, 
po porozumieniu z Dyrekcją Towarzy 
stwa Okrętowego GAL oraz z, Biurem 
Angażowania Załóg, postanowił współ 
nie dokonać przegrupowania persone-

c z ę t -
' ciowo elementem nowym, statki te zo­
stały obsadzone polskimi załogami i 
od wielu miesięcy pracują dla kraju.

Poważny jest wkład Związku Mary 
narzy w podniesieniu dyscypliny pra­
cy na statkach. Powołana Komisja 
Kwalifikacyjna, składająca się ze 
starych oficerów i marynarzy orzeka
0 przewinieniu marynarza czy oficera
1 ustala wymiar kary, zamiast sądów 
morskich, jak to było przed wojną.

Związek Marynarzy doprowadził 
także do uregulowania warunków 
pracy pilotów portowych i na holow­
nikach. W roku bieżącym poczyniono 
również dalsze prace nad przygotowa 
niem nowej ustawy żeglarskiej i u- 
prawnień oficerskich.

Z pracą Polskiej Marynarki Handio 
wej wiąże się praca portów, dominu­
jącym czynnikiem której są robotni­
cy portowi. Również w obydwu Zwiąż 
kach Robotników Portowych Gdyni i 
Gdańjka, wiele rzeczy uległo poważ­
nym zmianom na lepsze, w porówna­
niu z 1946 r.

Na czoło osiągnięć wysuwa się tu 
porozumienie, zawarte pod koniec 
czerwca 1947 roku pomiędzy przedsta­
wicielami Związku Robotników Por­
towych a pracodawcami. Jeżeli, w la­
tach poprzednich płaca robotników 
była regulowana stawką za pracę go­
dzinową, to wprowadzony od lipca 
br. system akordowo • premiowy, prze 
widuje dodatki pieniężne za zwiększa 
ną wydajność pracy. Ma to zasadni­
cze znaczenie zarówno dla portów jak 
i dla robotników. Realne zarobki ro­
botników portowych, uległy zwyżce o 
59 — 100 proc. System akordowy 
zwiększa znacznie możliwości przeła­
dunkowe naszych portów, co odbija 
się dodatnio na gospodarce kraju. 
Wprowadzając w życie to porozumie­
nie, Związki Robotników Portowych, 
mają do zanotowania poważne osią­
gnięcia w dziedzinie poprawy egzy­
stencji swych członków.

Pewnym mankamentem jest tutaj j 
nie znowelizowany dotąd podatek od 
uposażeń, który zwiększa się — jaki 
wiadomo — w miarę wzrostu zarób-1 
ków pracownika. Pożądane jest, aby 
system pobierania podatku od zarob­
ków pracowniczych został uregulowa­
ny w ten sposób, aby w żadnym wy­
padku nie stanowił przeszkody w

zwiększaniu wydajności pracy i osią­
ganiu zwyżki zarobków.

. W y p ł y w a m y
z zamkniętych wód Bałtyku 
Sprawy polskiego rybołówstwa dalekomorskiego

Morze to nie tylko szeroka droga 
taniego transportu, stanowi ono w 
pierwszym rzędzie źródło jednego z 
podstawowych artykułów żywnościo­
wych ludności.

Rząd Polski Ludowej stawia kwe­
stię rybołówstwa dalekomorskiego w 
rzędzie czołowych zagadnień morskich. 
Powołano już do życia Przedsiębior­
stwo Połowów Dalekomorskich „DAL 
MOR“, które opierając się na Gdyni, 
Gdańsku i Szczecinie, a wkrótce i 
Świnoujściu eksploatuje większość 
naszej flotylli dalekomorskiej, Obok 
państwowego przedsiębiorstwa „DAL 
MOR“ reaktywowano przedwojenne 
prywatne przedsiębiorstwa „Ławicę“
i „Delfin“.

Odbudowując zniszczone porty jed­
nocześnie modernizuje się je. mając 
na uwadze szybki rozrost rybackiej 
flotylli dalekomorskiej, zasilanej 
przez jednostki, których budowa zle­
cona została Zjednoczeniu Stoczni
Polskich.

Przy Państwowym Centrum Wy­
chowania Morskiego zorganizowano 
Szkołę Rybaków Dalekomorskich i 
przydzielono jej dwa trawlery rybac 
kie jako statki szkolne.

Przez stworzenie nowego przemy­
słu, jakim jest rybołówstwo daleko­
morskie, przez założenie nowych war 
sztatów przemysłów pomocniczych, 
przez budowę nowych i lepszych stat 
kńw oraz przez napływ nowego ele­

mentu rybackiego Polska daje wyraz 
swej woli, trwania na morzu.

Warunki geograficzne sprzyjają 
nam. Położenie Świnoujścia w stosun 
ku do łowisk światowych jest nie­
mal tak samo korzystne jak baz ry­
bołówstwa dalekomorskiego w Euro­
pie Zachodniej.

Powojenny postęp techniki mor­
skiej ułatwia nam wypłynięcie z zam 
kniętych wód Bałtyku, aby zbierać 
plon z Morza Północnego i z Atlan­
tyku, od Maroka poprzez Anglię, 
Islandię, Wyspy Owcze, Grenlandię 
aż po Murmańsk, Nową Ziemię i gra 
nicę Wiecznych Lodów.

Zapał naszej młodzieży morskiej
— synów chłopskich i robotniczych
— do nowego zawodu każe nam wie­
rzyć, że wychowuje się nowy typ o- 
bywatela, który po wieczne czasy 
zwiąże Naród Polski z morzem.

Rok 1947 — pierwszy rok naszych 
plonów dalekomorskich —• był ro­
kiem ogromnych trudności. Mimo to 
zdołano je pokonać. 6.000 ton ryb 
złowionych tylko przez przedsiębior­
stwo „DALMOR“ jako rezultat ca­
łorocznych połowów na wodach po- 
zabałtycklch, jest dobrym początkiem. 
Poczynania nasze śledzone są przez 
inne kraje morskie, które, choć nie­
chętnie, wróżą świetny rozwój pol­
skich połowów dalekomorskich

Zbigniew Żebrowski 
Kapitan Żeglugi Wielkie/

Poseł A. Kołodziej 
Przewodniczący OKZZ w Gdańsku

Z początkiem przyszłego roku? orga­
nizacje robotników portowych w poro 
zumieniu z czynnikami administracji 
morskiej, powołują do życia wielką 
spółdzielnię pracy. Spółdzielnia jest 
tak pomyślana, że każdy robotnik por 
towy będzie w niej udziałowcem, w 
konsekwencji czego, w zależności od 
ilości załadowanych względnie wyła­
dowanych towarów, będzie partycypo 
wał w zyskach spółdzielni. Powołanie

do życia spółdzielni, wyeliminuje rów 
nież zbyteczne i kosztowne pośrednic­
two między odbiorcą lub eksporterem 
towarów a robotnikami portowymi.

Oba związki robotników portowych 
mają do zanotowania również szereg 
pomniejszych osiągnięć będących wy­
razem stałej troski o poprawę bytu 
pracujących. Dziś, gdy otwieramy 
liczne świetlice robotnicze, przenosi­
my ludzi pracy do nowoczesnych, wy 
godnych mieszkań, tracimy często ra­
chubę naszych osiągnięć. Lecz jakże 
wielkie wydają się one w porównaniu 
z warunkami przedwojennymi.

4 poczekalnie, kantyny, świetlica, 
zespoły artystyczne i kluby sportowe 
w Gdyni, przychodnia dentystyczna, 
własna spółdzielnia, własny dom 
związkowy w Gdańsku, zapewniają 
robotnikom portowym zaspokojenie 
wielu ich potrzeb codziennych.

Te wszystkie osiągnięcia związków 
zawodowych, mają swój odpowiednik 
w stałym wzroście wydajności pracy, 
5 co za tym idzie i przeładunków 
portowych.

W roku bieżącym pracownicy Wy­
brzeża dokonali wysiłku, graniczącego 
z niemożliwością. Dzięki ich wydajnej 
pracy .odzyskaliśmy utracony w cza­
sie ubiegłej zimy czas i nasze porty 
wykonały prawie całkowicie plany 
przeładunku. Zawdzięczamy to potężne 
mu nurtowi współzawodnictwa pracy. 
W nowym roku 1948 przyniesie on no­
ve, jeszcze większe sukcesy. Wydaj- 
ią pracą pomnożymy nasze dobro na­
rodowe, a tym samym polepszymy byt 

materialny mas pracujących.
A. Kołodziej,

Prze w. OK ZZ w Gdańsku

Zagadnienie to urosło 
miarów katastrofy. Nieuregulo­

wane potoki grożą podmyciem dużych 
bloków mieszkalnych oraz powodzią. 
Mimo tego, że Zarząd Miejski wysta­
ra! się o przydział kredytów na ten 
cel, roboty rozpoczęto dopiero w koń­
cu roku. ,

W nawale pracy miasto nie zapom­
niało o tych, którym zawdzięcza swe 
wyzwolenie, inicjując poprzez Komi­
tet Obywatelski budowę pomnika dla 
żołnierzy Armii Radzieckiej. Fomnik 
ten został uroczyście odsłonięty w 
trzydziestą rocznicę Rewolucji Paź - 
ćziernikowej.

W roku przyszłym przewiduje sic. 
zgodnie z wytycznymi jakie zostały 
podyktowane rozwojem miasta nasię 
pujące inwestycje:

1) budownictwo mieszkalne dla ro­
botników — dwa tysiące izb o kuba­
turze 150.000 m sześć, kosztem około 
359 milionów zł.

2) dwa nowe osiedla robotnlczc-u- 
rzędnicze — 1000 izb o kubaturze 5« 
tys. m sześć, kosztem 100 milionów zl.

3) szkoły, przedszkola — 38 milio­
nów zł,

4) zakłady opieki społecznej, budyń 
ki administracyjne, roboty porządko­
we i inżynieryjne — 67 milionów zł

5) drogi i ulice — 122 miliony zł,
6) mosty — 32 miliony zł,
7) melioracja — 40 milionów zł.
Należy podkreślić społeczny charak 

ter planu inwestycyjnego na rok 1948.
gdyż na ogólną sumę zł 743 milionów, 
na budynki administracyjne prelimi - 
nuje się tylko 5 milionów,

Gdańsk wierzy,, że potrzeby Jego 
znajdą zrozumienie w całym narodzie. 
W toku bieżącej sesji parlamentarnej 
została zorganizowana wystawa dorob 
ku i potrzeb stolicy morskiej Polski, 
z myślą upowszechnienia przekonania 
o konieczności przyśpieszenia przywro 
cenią jej dawnej świetności.

BOLESŁAW NOWICKI 
Prezydent miasta Gdańska
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własna flotylla dalekomorska
POŁOWY ŚLEDZI i RYB MORSKICH 

na Bałtyku, Morzu Północnym i Atlantyku. 
Z a o p a t r y w a n i e  r y n k u  krajowego w ryby 
morskie świeże i zasolone z własnego połowu

IMPORT EKSPORT
Oddział w Szczecinie, ul. Przemysłowa Nr 3
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I H A N D L U  Z A G R A N I C Z N E G O  .

A P  TZ Ä Iv  J\. i i
S p ó łk a z o g ra n iczo n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią

i

G D Y N I A — HRYNIEWICKIEGO 7

WŁ A S N E P O Ł O WY  K U T R O W E
516-B

r
Qlavigator

(Polskie Kowarzysłwc żeglugowe Sv- z. o. o.
G D Y N I A
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Adres telegraficzny: u N A V I G A T O R u

STOCZNIE RYBICKIE
S p ó łk a  z o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

G dyn ia , ul. H ryniew ickiego 2* t e l .  219-52
i i ' -•

O d d z i a ł y :
* , Ustka Gdyniap •
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B udow a kutrów , łodzi ryback ich , sp o rto ­
w ych i innych jednostek  p ły w ający ch . — 
B óine rem onty. - G ru p a  A w ary jna: p race  

ra tow nicze i w ydobyw cze.

BE

i f
V. m  UP

HANDLU ZAGRANICZNEGO
S p . z o. o.

Gdynia, ul. Hryniewickiego 7
Skr. Tel.: ForlraTel.: 262-84 

262-73

I M P O R T E K S P O R T
f e i

513-B

v , .
520-BJ

» G A M A «

idyńska Agencja Morska i Asekuracyjna
S p ó ł k a  z og ra n iczo n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  w  G d y n i

B i u r o  g ł ó w n e !  G D Y N IA , S ł a r o w i e j s k a  4 0  
Telefony; 212-22, 215-21, Adres telegr: GA M A, G D YN IA  

— Biuro Portowe w Gdańsku i Szczecinie - -.t-_

Maklerstwo okrętowe, Irachtowanie, ubezpieczenia

P rzed staw icie lstw o  d u ń sk ieg o  tow . ż e g lu g o w e g o

Det forenede dampskibs - selskab A/S, Kopenhaga
The United Steamship Company Ltd.

Scandinavian-Amerikan Line, Copenhagen
518-B

QDYHIA — fiMERYKA | INIE Ż E G L U G O W E

s  i, i t  eksploatuje statki własne oraz będące pod jego zarządem statki towarzystw L A L  okrętowych: „Żegluga Polska“ S.A. i „Polsko - Brytyjskie Two Okrętowe“ S.A.

G A L  U T R S y N I I S E  L I N I E  R E G U L A R N E ;
Z G D Y N I :

Do portów wschodniego wybrzeża Szwecji 
Do portów zachodniego wybrzeża Szwecji 

i Danii
Do Amsterdamu, Rotterdamu i Antwerpii 
ZE SZCZECINA: Do portów Szwecji i Danii

Do Londynu i Hull 
Do portów Lewantu 
Do portów Północnej Ameryki 
Do portów Południowej Ameryki

Z GENUI: Do Nowego Jorku via Cannes

CZYTAJCIE =

„KOBIETĘn

Na regularnej linii do portów Północnej Ameryki, prócz statków towarowych, kursuje pa 
sażerski statek m/s „Batory“, odbywając obecnie podróże, w comiesięcznych odstępach cza­
su z Gdyni do Nowego Jorku via Kopenhaga —- Southampton podług ustalonego rozkładu

jazdy.

Biuro Contrail GAL-w:
Gdynia, ni. Portowa 13/15. Adres telegr.: Polameryka Gdynia, Tel. Centrali: 27-100 do 21-104

O d d zia ły , Biura i P rzed sta w ic ie ls tw a  GAL-u w  kraju:
Oddział: Warszawa, ul. Zgoda 3, teł. 861-00 I Biuro: Gdańsk - Nowy Port, ul. Solec 1, 
Oddział: Szczecin, ul. Jarowita 4, tel. 20-43 | tel. 42-424

Przedstawicielstwo. Gliwice, ul. Zawiszy Czarnego 4, tel. 49-57
Londyn, 47, Whitcomb Street W.C.2 
New York, 32, Pearl Street 4, NYO ddzia ły  GAL-u za g ran icą ; 

P r z e d s t a w i c i e l s t w o :  P r a h a  IW u l .  P a ń s k a  4

A g e n c i  w e  wszystkich większych portach  świata

— do nabycia  
w każdym kiosku

Ogłoszenia
drobne

U N IE W A Ż N IA M  zag u b io n ą
le g ity m a c ję  P P R  N r 122. 
k s iąż e c zk ę  w o jsk o w ą  HKU 
K o n in , S iw czak  W ład y sław  
G d ań sk , G ro b la  A ng ie lska  
16-26. 528-B

U N IEW A ŻN IA M  zag u b io n y  
d o w ó d  o so b is ty , k a r tę  re je  
s t r a c y jn ą  RK U , p ra w o  jaz 
dy- sam o c h o d o w e j n a  n a ­
zw isk o  P a r y la k  E m il, M al­
b o rk , u l. S tru g a  6.

529-B

U N IE W A Ż N IA M  z a g u b io n a  
k a r tę  re p a tr ia c y jn a  i do - 
wód zam eldowania W asz - 
k iew lcz  B r o n i s ł a w « ,  
G d a ń s k ,  S a d o w a  «• m-u

OÍS *
■tfíf
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n P O L S H I P P I N G U

Sp. z o. o.

GDYNIA - GDAŃSK - SZCZECIN

MAKŁERST W O OKRĘTOWE 
L I N I E  R E G U L A R N E

B I U R O  G Ł Ó W N E  
Gdynia, ul. SwiQlojañska 23, telefon 210-89

Adres telegr.s Polship, Gdynie
517-B

U Rummel & Burton
Spółka z ogran iczon ą  od p o w ied zia ln o śc ią

Linie regularne
F r a c h t o w a n i e  ł a d u n k ó w  m a s o w y c h

G D Y N I A  G D A Ń
ul. Abrahama 26 N o  w  y - P
mmim ielefon 22-42 «ssst. ¿ V v S S ?  ul. S o le c  1, lelefo:

G D A N S K

o r t
telefon  425-88

TELEGRAM Y »RUMBURT« ■j-.-r"

5S1-B

g B g fZ g g g U E tsaa a ro ^ n ^ ^ taB g ssT O g g a ra g ^ B H ^ jfzgeCTgam T E sH a t^ g g ^ te a ta sa g g B

BALTONA LTD
S H I P C H A H D L E R S

FOOD. AND TECHNICAL ARTICLES

O F F I C E S :

GDYNIA SZCZECIN GDANSK
A l e  ja W o j s k a  

P o l s k i e g o  2 0  

P h o n e :  2 6 2 7

N a d b r z e ż e
F r a n c u s k i e
Phone: 267-21, 
267 - 22, 262 -  66

ul. Z a m k n i ę t a  

39/30

P h o n e :  421 - 87

CARLE: B A L T O N A  -  G D Y N I A
512-B

¡B zöO Baaem ösz^iSH aesieieggB naaim siaeim M aisaB ZB nB aÄ iaegsM atsgsB m B am sys

3ZYĆ
PRAĆ
g o t o w a ć
CZ YŚCIĆ 
ODMA WIAĆ 
MEBLOWAĆ

*r ía ttc x ¿ /  C ię

OBIETA

M IĘ D Z Y N A R O D O W I EKSFEDYTORZt C. NARTWIC S. I .
ZARZĄD WARSZAWA, UL. ZGODY S, TEL. 8-86-20

Przeładunki i transporty morskie. Clenie. Magazynowanie. Trakcja ^mochodowa. 
Przeprowadzki w wozach meblowych. Transporty międzymiastowe samochodami i wago­
nami zbiorowymi. Ubezpieczenie. Inkaso.

ODDZIAŁ GDAŃSK — GDYNIA
Gdynia, ul. Roterdamsfea 3, tri. 2-14-46, 2-14-56, 2-23-98, 2-28-41, 2-23-42, 2-23-43, 2-12-57,

2-67 -83.
Biuro portowe w Gdyni, ul. Polska 19, teł. 2-73-71.
Biuro portowe w Gdańsku, ul. Oliwska 53, tel. 4-23-72, 4-22-02. „ „
Biuro Ekspedycji Lądowej w Gdyni, ul. Węglowa 28, , tel. 2-20-45, 2-66-25, 2-66-26,

2-71-57, 2-66-27.
Biuro Ekspedycji Lądowej w Gdańsku — Wrzeszcz,

O D D Z I A Ł Y :

Bydgoszcz ul. Dworcowa, tel. 11-86,
Elbląg, ul. Plac Grunwaldzki 4/5,
Gliwice, ul. Kłodnickiej 6,
Jelenia Góra, Plac Prezydenta Bieruta 2, tel. 23-05,
Katowice, ul. Pierackiego 21, tel. 3-45-01, 3-45-02,
Kraków, ul. Gołębia 3, tel. 5-83-22, 5-83-21,
Łódź, ul. Kilińskiego 61, tel. 1-02-11,
Wrocław, ul. Świerczewskiego 102, Grand Hotel, tel. 30- 
Warszawa ul. Chmielna 24, tel. 8-88-16,
Poznań, ul. Libelta 12, tel. 43-04,
Szczecin, ul. Jacka Malczewskiego 8, tel. 31-91, 27-98,
Międzylesie — Zebrzydowice, tel 7.

i Oddziały Zagranicą.

ul. Grunwaldzka 20, t? 4-15-71.

514-B

BAŁTYCKA AGENCJA MORSKA
Sp. z o. o.

G d y n i a

Maklerzy okrętowi—agenci frachtowi 
przedstawicielstwa lini okrętowych

CENTRALA:
Gdynia, ul. 10-go Lutego 24

BIURA PORTOWE:
Gdynia, Gdańsk, Szczecin, Ustka, Darłów

AGENCJE:
5» ff l fe*« -

w Sztokholmie — „POLBALTIGÄ“, Smaalandsgatan 12. 
w Londynie — „BALTIC UNION SHIPBROKERS LTD.“ 27 St. Mary Axe E.C.3

289-A
ADRES TEL. „BALTICA“ GDYNIA 
SKRYTKA POCZT. 206.

P O r B Z F B ^ I

Inżynier - mechanik specjalista w spra­
wach kotłowych i cieplnych,

Technik - elektryk z dłuższą praktyką ru­
chową,

Inżynier lub technik specjalista w spra­
wach wodnych i instalacyjnych, 

Kreślarz.
Podania wraz z dokładnym życiorysem 
należy kierować do PAP, Sopot, pod szy­
fr ą „Fabryka 17". 526-B

ZAKUPIMY
2 pompy zasilające, Worthingtona, Du­

ble* lub Knorra do kotłów parowych o ci­
śnieniu roboczym 25 atm. o wydajności: 
jedna 20 nP/godz., druga — 30 mYgodz. 
oraz 100 szt. rur kotłowych Mannesman« 
do 30 atm. średnica od 102 — 105 mm, 
długość nie mniejsza jak 6.160 mm.

Portowe Zakłady Przemyślu Tłuszczo­
wego i Olejarskiego Amada - Oleo - Union-

Zuławy pod Zarządem Państwowym 
Gdańsk, ul. Załogowa 10.

523-B

Zakupimy natychmiast
100 — 150 mtr. kabla zwinnego 

4 x 70 — 95 kwadrat miedz.
Portowe Zakłady Przemysłu Tłuszczowe-

fo i Olejarskiego Amada - Oleo - Union - 
uławy Gdańsk - Letniewo, ul. Załogo­

wa 10. 524-B

Oddamy do przezwojenia silniki
w granicach 1 — 15 kw. 

w terminie jak najkrótszym.

Silniki do obejrzenia w Portowych Zakła­
dach Przemysłu Tłuszczowego i Olejar­
skiego Amada - Oleo - Union - Żuławy 

Gdańsk - Letniewo, ul. Załogowa 10.
525-B

MO R S K I  U R Z Ą D  Z D R O W I A
POSZUKUJE

kandydatów na kontrolerów sanitarnych.
Kandydaci ci zostaną wysłani na koszt 
Urzędu do Państwowej Szkoły Higieny 
w Warszawie na rozpoczynający się w 
końcu stycznia trzy miesięczny Kurs Kon­
trolerów Sanitarnych, a po ukończeniu te­
go kursu otrzymają odpowiednie stano­
wisko, w jednym z polskich portów mors­
kich. Kandydaci będą pobierać pełne upo­
sażenia służbowe kontrolerów sanitarnych 
od dnia rozpoczęcia kursu.

Ubiegający się o powyższe winni na­
desłać do Morskiego Urzędu Zdrowia 
w Gdyni, ul. l-«zej Armii Wojsk Polskich 
Nr 50, do dtniia 10 stycznia 1948 r.: poda­
nie z życiorysem, 2 fotografie, świadec­
two ukończenia najmniej 7 klas szkoły po­
wszechnej, referencje dwóch znanych 
osób wzgl. inna miarodajna opinia, zobo­
wiązanie trzyletniej pracy w Morskim 
Urzędzie Zdrowia.

Ostateczne przyjęcie do pracy nastąpi 
dopiero po ukończeniu Kursu Państwowej 
Szkoły Higieny 5 zdaniu końcowych egza­
minów z pomyślnym wynikiem.

Morski Urząd Zdrowia zastrzega sobie 
rozwiązanie umowy z kandydatem bez 
wypowiedzenia w czasie jego pobytu w 
szkole w wypadku ujemnej opinii Dyrekcji 
Szkoły o zachowaniu kandydata lub jego 
postępach w nauce.

Dyrektor
Morskiego Urzędu Zdrowia 

i 22-B (Dr Zdzisław Teisseyre)

Z a u / f o d o i f i i o  i l ę
że z dniem 1 stycznia 1948 r. bilety 

okresowe na linię autobusową „A“ Gdańsk 
— Gdynia, sprzedawane przez M.Z.K.G.G., 
nie będą honorowane na autobusach Pań­
stwowej Komunikacji Samochodowej 
(P.K.S.)

Posiadacze takich biletów winni we wła­
snym interesie korzystać tylko z przejaz­
dów autobusami M.Z.K.G.G .na tej tra­
sie dla umknięcia zatargów z obsługą wo­
zów i służbą nadzorczą P.K.S. 517-B
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SKARBÓW
Kombinat przemysłowy półwyspu 

Kolskiego rozciąga się na obszarze, 
który rozmiarem swym równa się nie­
mal Czechosłowacji. Odległość od 
krańca do krańca kombinatu wynosi 
1.300 kilometrów.

Półwysep Kolski uważano kiedyś za 
kraj niezwykle biedny. Dopiero ra­
dzieccy inżynierowie i uczeni odkryli 
jego bajeczne bogactwa i wprzęgli je 
do służby dla socjalizmu.

Dziś w kopalniach pówyspu wydo­
bywa się niezbędny dla rolnitwa mi­
nerał, apatyt, a poza tym: nikiel, że­
lazo i mikę. Nad bystrymi rzekami 
wybudowano stacje hydroelektryczne, 
będące sercem energetycznym kombi­
natu.

Olbrzymi obszar, na którym zało­
żono kombinat —- to najciekawszy za­
kątek kuli ziemskiej. Spójrzcie na ma­
pę. Na północno - zachodnim krańcu 
Związku Radzieckiego, za kołem pod­
biegunowym, wdziera się półwysep 
Kolski potężnym wałem w ołowiano- 
szare wody Morza Barentsa i Morza 
Białego.

Uczeni sądzą, że półwysep Kolski to 
najstarsza na świecie ziemia. Wylewy 
wulkaniczne utworzyły tutaj tak zwa 
ny „kolorowy pas“. Ten drogocenny 
„pas“ zawiera niemal wszystkie zna­
ne w przyrodzie metale i minerały.

W dalekiej przeszłości większa część 
dzisiejszych lądów zalana była wodą. 
Jeden tylko, półwysep Kolski wznosił 
się nad powierzchnią morza tak sa­
mo, jak i dziś.

Przez SCO milionów lat zmywały 
deszcze jego powierzchnię. Nasuwają­
ce się na Europę lodowce dokończyły 
to, czego nie zdołały dokonać woda 
i wiatr. Spływając zwolna z wznie­
sień, lodowce ścinały szczyty gór, wy 
gładzały.i szlifowały skałę, żłobiły 
głębokie doliny. Toteż krajobraz pół­
wyspu Kolskiego odznacza się miękko 
zarysowanymi konturami gór, przy­
pominającymi swą formą wielkie wy­
dmy piaskowe. Ciekawy jest również 
klimat tego kraju. Im dalej na pół­
noc w stronę Morza Barentsa, tym 
łagodniejszy jest klimat.

Przyczyną tego jest jedna z odnóg 
Golfstromu, która opływa północne 
brzegi półwyspu Kolskiego, ogrzewa­
jąc powietrze i ziemię.

Już w pierwszych latach po rewo­
lucji, geologowie pod kierownictwem 
członka Akademii Nauk, A. E. Fer- 
smana, znaleźli w tundrze półwyspu 
Kolskiego odłamki srebrzysto - białe­
go kamienia z ciemnymi żyłkami — 
apatytu. Przy bliższym zbadaniu ilość 
apatytu okazała się tak wielka, że zdu 
miała nawet doświadczonych geolo­
gów.

Apatyt zawiera fosfor, będący cen­
nym nawozem mineralnym dla pól,, 
a nawoź oznacza obfitóść zboża i pro­
duktów rolnych. Prócz tego rudy apa­
tytowe zawierają nefelin, który jest 
najcenniejszym surowcem dla prze­
mysłu aluminiowego.

Opierając się na tych odkryciach, 
rozpoczęto w roku 1930 budowę kom­
binatu. Już po kilku latach wyrosły 
na tych terenach miasta i osiedla, roz 
łożyły się fabryki, a w głębi ziemi po­
częły wydłużać się kury tarze kopalń.

MIASTO W GÓRACH 
Wysiadamy z pociągu na węzłowej 

stacji Apatyty, położonej w pobliżu

gór Chybińskich. Kolejka dojazdowa 
odchodząca w bok od głównej magi­
strali, dowiozła nas wkrótce do Ki- 

j rowska. Kamienny budynek dworca 
| nie ustępuje swymi rozmiarami ani 
pięknością architektury dworcom wiel 
kich miast europejskich.

W miastach, liczących wiele stuleci 
można zwykle spotkać obok nowych 
wielopiętrowych domów także i małe, 

i zapadłe budynki. W Kirowsku tego 
I nie ma. Ulice tutaj są szerokie i asfal- 
i towane, domy wysokie, pięcio- lub 
sześciopiętrowe. U podnóża dzikiej gó­
ry, Budjawrczor — rozłożyły się no­
woczesne fabryki, przetwarzające apa 
tyt. Kirowsk liczy obecnie kilkadzie­
siąt tysięcy mieszkańców, dziesięcio­
krotnie więcej, niż cały półwysep 
Kolski przed rewolucją.

Kirowsk — to mózg i serce podbie­
gunowego kombinatu. Tutaj skupia 
się kierownictwo zakładów przemysło 
wych i kopalń. Stąd wychodzą ekspe­
dycje naukowe do różnych zakątków 
półwyspu. Tu też, w laboratoriach 
kolskiego oddziału Akademii Nauk 
przeprowadza się badania próbek mi­
nerałów i rozwiązuje się problemy 
naukowe o światowym znaczeniu.

Kirowsk — to zarazem wielki ośro­
dek kulturalny. Są tu teatry, kina, za­
kłady naukowe.

Nazwy ulic przypominają, że po­
wstanie miasta związane jest z bogac­
twami naturalnymi. Oto ulica Apaty­
towa, Przemysłowa i inne. O tym 
świadczą nazwy stacji kolejowych, 
przystanków, osiedli. Kończowy punki 
linii kolejowej otrzymał nazwę „Ne­
felin“, a dawny mały przystanek Bie 
łyj przemianowany został na stację 
„Apatyty“.

SKx\RBIEC PRZYRODY
Do czasu rewolucji znaleziono na 

północnych krańcach Rosji zaledwie 
14 pierwiastków układu periodyczne­
go Mendelejewa. Uczeni radzieccy zaś 
odkryli na samym tylko półwyspie 
Kolskim prawie wszystkie istniejące 
na kuli ziemskiej pierwiastki, wypeł­
niające 92 przedziałów tabeli wielkie­
go uczonego. Przyroda wybrała sobie 
ten zakątek ziemi dosłownie na maga­
zyn swych skarbów. Ten skarbiec 
przyrody chroniony był przez całe 
wieki śniegami i zawiejami, a lasy i 
bagna zagradzały drogę ku niemu.

Pierwszego odkrycia apatytów do­
konano w tundrze Chybińskiej, poło­
żonej w środku półwyspu Kolskiego.

Dalej, na północny zachód od Chy- 
bin, leży Monczetundra, co w języku 
koczowników Saami znaczy „piękna 
tundra“.

I rzeczywiście przed oczami naszy­
mi odsłania się niezwykle piękny ma­
syw górski. Ciemne sosny i skały od­
bijają się jak w zwierciadle w niebies 
kich jeziorach i rzekach. Tutaj wyro­
sło w ostatnich latach drugie pod 
względem wielkości po Kirowsku mia 
sto — Monczegorsk oraz kombinat 
miedziano - niklowy, jeden z najwięk 
szych w kraju.

W podziemiach Monczetundry sku­
piły się ogromne zapasy rud miedzia- 
no-niklowych, którym towarzyszą dro 
gocenne metale: platyna i pallad. Spo 
tyka się tu również kobalt i selen, ten 
sam selen, który niezbędny jest dla 
wyrobu urządzeń światłoczułych, spe­

cjalnych gatunków gumy i szkła ru­
binowego. Przy wydobywaniu miedzi 
i niklu z rudy, selen i inne rzadkie 
metale wydzielają się w charakterze 
„odpadków“. Takich drogocennych 
„odpadków“ otrzymuje kraj za setki 
milionów rubli.

W tej samej Monczetundrze znale­
ziono wielkie zapasy wysokowartoś- 
ciowej rudy żelaznej, niemal bez do­
mieszki fosforu i z nieznaczną za­
wartością siarki. W oparciu o kolskie 
rudy żelazne i peczorski węgiel, bu­
duje się w rejonie Leningradu w ra­
mach nowej pięoiolatki potężny kom­
binat metalurgiczny.

Bajecznie bogata jest ziemia kol­
ska! Kto wie, jakie jeszcze inne po­
żyteczne kopaliny znalezione zostaną 
na tym „półwyspie skarbów“? A nie 
ulega wątpliwości, że oczekiwać nale­
ży dalszych odkryć. Do tej pory bo­
wiem zbadana została przez geologów 
zaledwie dziesiąta część rozległych ob­
szarów półwyspu.

SERCE KOMBINATU
Każdy kombinat posiadać musi swo 

je własne serce energetyczne. Bazę 
energetyczną półwyspu Kolskiego sta­
nowią jego liczne bystre rzeki — bia­
ły węgiel obszarów podbiegunowych.

Zagubiona w głębi półwyspu płynie 
mała rzeczka Niwa. Do niedawna zna­
na była tylko rybakom i nielicznym 
poszukiwaczom pereł. Krótka jest jej 
droga — wszystkiego 36 km. Wypływa 
ona z gigantycznej czaszy jeziora 
Imandra, położonego na wysokości 
128 m nad poziomem morza. Kiedyś, 
w odległej przeszłości, potężne lodow­
ce wyżłobiły i rozszerzyły tutaj szcze-

I linę w ziemi. Stopniowo wypełniła się 
ona wodą i utworzyła jezioro.

Wypływając z jeziora, Niwa kieruje 
swoje wody na południe ku Morzu 
Białemu. Niesie ona w każdej sekun­
dzie średnio 150 m? wody. Spadając 
w dół z wysokości dziesiątek metrów, 
może dać siłę równą połowie przed­
wojennej mocy w Dnieprogresu.

Po drodze Niwa dwukrotnie rozle­
wa się i tworzy malownicze jeziora. 
Pomiędzy tymi dwoma jeziorami zbu 
dowano potężną elektrownię wodną— 
Niwages 2. Jest to jedna z trzech pro­
jektowanych stacji elektrycznych na 
rzece.

Wspaniały obraz roztacza się ze 
szczytu góry. Ujęta w betonowe ramy 
wije się rzeka. Spokojnie płynie wo­
da, by na końcu swej drogi runąć 
gwałtownym potokiem w gigantyczne 
rurociągi, a stamtąd do turbin.

Siła spadku wody daje energię elek 
tryczną. Przewodami wysokiego na­
pięcia biegnie prąd na północ, aby 
wprawić tam w ruch mechanizmy fa­
bryk i kopalń apatytu oraz oświetlać 
dzielnice mieszkalne miast podbiegu­
nowych. Linie wysokiego napięcia 
biegną również na wszystkie inne 
strony do portów, fabryk i nowych 
osiedli. Energia elektrowni wodnej 
porusza również pociągi elektryczne 
wzdłuż magistrali kirowskiej.

Kolski półwysep to kraj zadziwia­
jących kontrastów i niezwykłych bo­
gactw. Wielka jest zasługa ludzi ra­
dzieckich, którzy obudzili ten surowy 
kraj z wiekowego snu i potrafili prze­
obrazić pustynną ziemię za kołem po­
larnym w kwitnący półwysep skar­
bów. a . Swietow

L i s t a  o s ó b
obywateli9 polskich zmarłych podczas wojny na obszarze W. Brytanii oraz 
członków byłych Polskich Sił Zbrojnych, zmarłych poza W. Brytanią, któ 

rzy pozostawili spadki na terenie W. Brytanii.
L. P . Imię i nazwisko data urodź.

21. Bemakiewicz Antoni 3.6.1914

22. Bielec Stanisław 30,8.1916

23. Rylczyński Stanisław 26.7.1889

24. Bonk Leon 1.11.1919

adres wzgl. imion* Nr aktu
krewny«* konsulatu

Anna Lagenzowa — Kra­
ków, Siemiradzkiego 19 13255
matka: Katarzyna, Posada 
Jaćwienska p. San«* 13261
Sieńko wski Józef—Warsza­
wa, ul. Krucza 43 132T7

siostra: Halina Głuszek.
Warszawa, ul. Fabryczna 5/27 13435
rodź.: Florian i Kazimiera 
Łódź, ul. Targowa 32 134«
matka: Maria, Orzypowice. 
pow. Rybnik 1344»
rodź.: Maksymilian i Antoni­
na, Karbowa, pow. Brodnica 13448 
rodź.: Kazimierz i Maria, 
Karbowi«», pow. Łańcut 13413 
żona: Maria, Kraków, Sołty- 
ka 2 13292
rodź.: Włodzimierz i Łucja 
Zakopane, Sanatorium Woj­
skowe 13204

Informacji w sprawach spadkowy ch udzielać będzie Konsulat General­
ny RP w Londynie (Polish Consulat London 52/4, Queen Anne Strret), 
dokąd należy się zwracać z podaniem numeru akt sprawy.

« ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

25. Borsukiewicz Stefan 26.4.1918

26. Bochenek Robert 4.4.1923

27. Chudziński Framńszek 4.9.1923

28. Czerniecki Marcin 11.11.1919

29. Cymborski Jan A«lam 25.12.1905

30. Czerny Stanisław 23rl0.1919
Teplikow p. lubelski

Węgrzy w Warszawie
odpoczywają w „Terminusśe“  i chcą wygrać

W poniedziałek rano przybyła z Po 
znania do stolicy reprezentacja pięś­
ciarska Węgier, która w niedzielę sto­
czyła mecz z reprezentacją Polski, re 
rnisując 8:8. Goście zatrzymali się w 
„przytułku“ sportowców — tj. w ho­
telu „Terminus“, gdzie dyr. hotelu ob. 
Matuliński, s An będąc sportowcem — 
jest najczulszym opiekunem i gospo­
darzem. Jak dotąd — dyr. Matuliński 
nie może nic złego powiedzieć o mi­
łych gościach. Nie narzekają (nic ich 
nie gryzie), nie grymaszą i specjalnie 
się nie obiadają.

Ob. MaPuHński — d^r. „Termimtsa

Na zawodnikach węgierskich znać 
siady batalii poznańskiej. Szczególnie 
widoczne to jest u Homoloy’1, którego 
Szymura trochę „pokancerował“.

W trakcie spożywania obiadu przez 
Węgrów, przybył Kolczyński, mający 
również prawe oko trochę „podsmo- 
lone“. Jakoś na razie o rewanżu nic 
nie mówi...

Węgrzy obiecmją sobie uzyskać lep 
szy rezultat niż w Poznaniu — to 
znaczy zamierzają wygrać. My tego 
chcemy również. Wszystko niestety 
jest w rękach... sędziów. Paradoksal- 
ne — ale prawdziwe.

Mecz wtorkowy rozegrany będzie o 
godz. 19-ej w hali Ujeżdżalni. Należy

się spodziewać, że organizacja impre­
zy będzie dużo lepsza, niż w Pozna­
niu, gdzie publiczność łamała drzwi,
nogi i żebra.

Zestawienie par bętlzie następujące: 
w. musza: Bednai — Tyczyński; 
w. kogucia: Horvath — Kruża; 
w. piórkowa: Feher — Czortek; 
w. lekka: Vey«la — Bibrzycki; 
w. pólśrednia: Marton — Olejnik; 
w. średnia: Papp — Trzęsowski; 
w. półciężka: Lany — Kotkowski; 
w. ciężka: Horay — Szymura. 
Prawdopodobnie w w. piórkowej 

wystąpi jednak Antkiewicz, pragnący 
gorąco rewanżu za swą niezasłużoną 
porażkę. Czortek mógłby wówczas e- 
wentualnie walczyć o kategorię wyżej.

Bilans spotkań 
z Wągrami

1928 r. Budapeszt: Polska
gry 5:11

1929 r. Warszawa: Polska
gry 8:8

1931 r. Poznań: Polska — 
10:6

1934 r. Budapeszt; Polska
gry 10:6

1935 r. Poznań: Polska _
9:7

1937 r. Budapeszt: Polska
gry 10:6

1938 r. Budapeszt: Polska
gry 8:8

1939 r. Poznań: Polska _
12:4

1947 r. Poznań: Polska — 
8-8
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Węgry 

Węgry

Ogólny bilans: 5 meczów wygra­
nych, 1 przegrany i 3 remisy.

Stosunek ogólny punktów: 80:64 
na naszą korzyść.

Po Krakowie -  kolej na stolicą
Pine-pongiścl „V ic to r» Z iz k o » “  grają z  , Lagią“

W czwartek, dnia 1 stycznia, w sa- 
H Klubu Oficerów Sztabowych 
(gmach Kasyna Oficerskiego, dawn 
uL Szucha) o godz. 18, zostanie roze­
grany mecz tenisa stołowego między 
zespołem czeskim „Victoria Zizkov“ i 
WKS „Legia1, Czesi przybywają z Kra

Mistrz świata — Vana fOSR).

kowa, gdzie rozegrali 2 spotkania, oba 
zwycięskie. Pokonali SKS „Społem* 
5:4 i „Cra«»vię“ 7:2.

„Victoria Zizkov“ zajmuje w Lidze 
Tenisa Stołowego b. dobrą pozycją, 
a że w dodatku tenis stołowy stoi w 
CSR na b. wysokim poziomie — spot 
kanie z „Legią“ zapowiada się jako b. 
interesują«» impreza.

Barw „Legii“ bronić będą: Gaj, Pęc*
kf»wsld i Olszowski, rezerwowym bo­
dzie Geyer.

Mecz czwartkowy będzie inaugura­
cją sezonu tenisa stołowego w stoli­
cy.

W SKRÓCIE
Warszawa — Poznań, między okrę­

gowy mecz pięściarski zostanie roze­
grany 4 stycznia w Radomiu. Przed­
wojenni reprezentacyjni zawodnicy 
nie mogą wziąć udziału w zawodach. 
Skład Warszawy będzie następujący; 
Tyczyński, Przybytniewski, Sieradzan, 
Kosiński, Majewski, Kossowski, Drab- 
kowski i Kotkowski.

BEB

Potem jednak Rundstaedt rozcągał wzdłuż ca­
łego frontu wąziutkim łańcuszkiem swoje wojska, w 
wielu miejscach ogniwa załamywały się, tworząc sze­
rokie wyłomy.

Obraz odmalowany przez gen. Foortha był tak op­
tymistyczny, że słuchacze pytali o termin końca wojny 
w Europie. Alianci mogli niezwłocznie zadać ostatnie 
uderzenie Niemcom, zerwać nędzny łańcuszek Run- 
staedta i runąć na spotkanie Rosjan, którzy jak lawina 
toczyli się ku Odrze, w kilku miejscach sforsowali już 
rzekę i bili się na zaodrzańskich pozycjach. Generał 
odpowiadał wymijająco. Obiecywał, że w najbliższych 
dniach uwolniony będzie ostatni skrawek ziemi fran­
cuskiej w okolicach Colmaru. Przeznaczał on na tę 
operację dwa tygodnie. W arto zaznaczyć, że „worek 
cołmarski“ oczyszczony został w ciągu dwóch dni.

II
Kilka dni później nasze auto minęło szerokie aleje, 

zostawiło za sobą Aleje W oltera i Plac Narodów, 
wyjechało na szosę Vincennes i pomknęło na połud- 
niowy-wschód Francji. Chcieliśmy widzieć jak jed­
nostki 6 grupy (7 amerykańska i 1 armia francuska) 
likwidowały „worek cołmarski“. Droga była nieskoń­
czenie smutna. Przejeżdżaliśmy przez miasteczka zbu­
rzone bądź to przez Niemców, bądź to przez Alian­
tów, bądl też wspólnymi siłami jednych i drugich. 
Wzdłuż ulic sterczały resztki ścian, wypalone komi­
ny, wznosiły się kupy gruzów, czerniały zniszczone 
sady.

Szczególnie przygnębiający obraz zobaczyiliśmy w 
Vitry. Przy mostku przerzuconym ponad nędzną rze- 
czółką pozostał żółty napis. Za mostkiem ujrzeliśmy 
kilka samotnych, ubogich domków. Za nimi była prze­
strzeń pustynna, zarosła chwastami. Tam stały jakieś 
baraki koloru dziegciu. Po mokrej drodze, mającej sta­
nowić ulicę brnęli nieliczni mieszkańcy, ubogo ubrani 
i głodni. Przechodzili obok nas obojętnie, nie odwra­
cając nawet głowy. Widzieli już tyle żołnierzy i tyle 
mundurów, że zżyli się z nimi, jak z porastającym i<* 
pola chwastem.

Krajobraz nie stał się weselszym, kiedy skręciliśmy 
w stronę Saint Disier. Chmury, wiszące ponad szczy­
tami zalesionych wzgórz, spuszczały się niemal na dro­

gę. Chmury te były tak gęste, że niekiedy musieliśmy 
pełznąć jak żółwie i bez przerwy trąbić. Chłopskie 
konie stawały dęba ne widok naszych reflektorów, 
dzieci wiejskie, jak stado spłoszonych wróbli uciekały 
nieomal spod kół,

Sztab 6 grupy mieścił się wtedy w wielkim hotelu 
uzdrowiska Vittel. Dokoła wznosiły się góry, porosłe 
sosnowym lasem. V / dolinie błękitniała rzeczka, roz­
lana z powodu odwilży.

Spotkał nas dowódca oddziału Propagandy, młody 
pułkownik, drobny i urodziwy, jak kobieta. Oświad­
czył nam z miejsca, że spóźniliśmy się na likwidację 
„colmarskiego worka“, którą chcieliśmy zobaczyć na 
własne oczy. W orek ten był już pusty, a wojska nie­
mieckie, które nie zdążyły udec na wschodni brzeg 
Renu, zostały oskrzydlone, lecz nikt nie wie, ilu tam 
było ludzi. Z  równym powodzeniem mogły być trzy 
dywizje, jak i trzech kucharzy“, mówił ze śmiechem 
pułkownik.

Po obiedzie przypuścili do nas szturm oficerowie 
amerykańscy, prosząc, abyśmy im zdradzili „tajemni­
cę radzieckich uderzeń“. Major twierdził, że Armia 
Czerwona posiadała mniej ludzi i zaopatrzenia techni­
cznego w stosunki, do jednego kilometra frontu, niż 
Aliand, a jednak zdobywała się na takie wyczyny, 
o których zachodni sojuszni«^ nawet myśleć nie mo­
gli. Niekiedy wojska angielskie i amerykańskie nie 
spotykały żadnego oporu. Tak było np. we Francji,

czy w Bretanii. Ale major zdawał sobie doskonale 
sprawę, że Armia Czerwona musi pokonywać olbrzy­
mi, niekiedy zaciekły opór Niemców. Oficer francu­
ski mówił o „psychologicznej klęsce“ niemieckiej na 
polach walk w Związku Radzieckim. Według niego to 
właśnie odebrało niemieckiej armii zdolność przeciw­
stawiania się i bojowość.

Opuściliśmy Vittel o świcie. Było demno i wilgotny 
chłód przenikał nas do szpiku kości. Chcieliśmy prze­
dostać się do alzackiej mieściny Savery, leżącej po 
drugiej stronie Vogezow. Góry były piękne nawet 
w lutym. Na szczytach leżał jeszcze śnieg, obok dro­
gi szumiały strumienie, lasy czerniały gęste i mokre 
od deszczu. Z  góry widzieliśmy maleńkie wioski, le­
żące w głębokich dolinach, z jednostajnymi wieżycz­
kami drewnianych kośdołów i białymi kamieniami 
cmentarzy, Niemcy zmajstrowali na pograniczu moc­
ny, drewniany punkt obronny. Z  lewej strony była 
przepaść, z prawej rósł potężny las. W  punkcie ob­
ronnym mieściły się gniazda dla czołgów i dział prze- 
ciwczołgowych. Ale Niemcy nie ztłołali wykorzystać 
swej twierdzy. Boje ominęły tę okolicę.

Gdy wjechaliśmy w dolinę, zobaczyliśmy wyraźne 
ślady niedawnego panowania Niemców. Szyldy przy­
drożnych zajazdów były pisane po niemiecku. Na 
ścianach domów i płotach wisiały jeszcze strzępy nie­
mieckich rozporządzeń.

Dolina między Vogezami a Renem uderzała niebty-

> Zakłady Ocaftame Bobotntes* Spói dzielni Wydawniczej JMttASA" «Warszawa. aL.. Santo» J*,./*"

walą ciszą. Było tam cicho i spokojnie. Chłopi pra­
cowali w polu, uwijali się w ogrodzie i w sadach. Ko­
biety i dziewczęta z ciekawością spoglądały na za­
graniczne auto. Uśmiechały się. Ale Amerykanie, na­
uczeni gorzkim doświadczeniem ardeńskim, ponuro 
patrzyli przed siebie, nie odpowiadając na przypo­
chlebne uśmiechy.

Przy wjeździe do Savery, gdzie kwaterował sztab 
VII armii amerykańskiej, widniała olbrzymia deska, na 
której wywieszono ostrzeżenie, aby oficerowie i żoł­
nierze alianccy nie wychodzili na ulicę bez broni. 
Drugie obwieszczenie zabraniało prowadzenia roz­
mów na tematy wojskowe lub polityczne na ulicach, 
lub w domach niemieckich, w których kwaterowali 
oficerowie. Trzeci okólnik wzywał, aby nie wycho­
dzić o zmierzchu. To ostatnie ostrzeżenie dźwięczało 
bardzo groźnie. Ale nasze obawy były bezpodstawne, 
Niemcy zachowywali się spokojnie jak cielęta. Or­
gany bezpieczeństwa nie zarejestrowały ani jednego 
aktu terroru.

W  sztabie korpusu młody oficer informacyjny do- 
rzeczny i poważny, mówiący doskonale zorówno po 
francusku, jak i po niemiecku, wyjaśnił nam sytuację 
na froncie. Według jego słów, jakie uzasadniał poka­
zując nam poszczególne pozycje na mapie, na prze­
strzeni 30 km Niemcy mieli wszystkiego 9 tys. ludzi. 
Oddziały czołgów były wysłane stąd na front wschod­
ni. Niemcy odstąpili na drugą stronę Renu, aby zasło­
nić się szeroką wodną barierą i w ten sposób zwolnili 
na użytek wschodniego frontu, jak największą ilość 
żołnierzy.

V / sąsiednim pokoju, zawieszonym mapami, puł­
kownik sztabu niemal dosłownie powtórzył nam to, co 
p»wiedział już oficer informacyjny, że Niemcy zabie­
rają wojsko z zachodniego frontu. Wywiad lotniczy 
stwierdził, że codziennie dziesiątki wagonów szybko 
jadą na wschód. Na niektórych drogach transporty ja­
dą w tym samym kierunku po obydwóch torach. Pe­
wien korespondent amerykański zapytał, jakie są dal­
sze plany Aliantów. Jego kolega angielski odpowie­
dział bez wahania:

— Otrzymać urlop i wyjechać na odpoczynek 
w góry.

(d. c.


